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Rozmawiamy z prof. dr. 
Stanisławem Cwynarem

D Z IE K A N E M  W Y D Z IA Ł U  
L E K A R S K IE G O  A M

Dalszy ciqg na słr. 3

O D G ŁO SY : Panie Profesorce» prasa co­
dzienna doniosła, o skierowaniu do Komisji 
Sejmowej projektn ustawy w sprawie le ­
czenia chorób psychicznych. P ra g n ę lib y ś m y  
w związku z tym zacytać Pana. czy de­
cyzja zastąpienia stare) ustawy nowymi 
przepisami oznacza nasilenie sie chorób 
psychicznych? Czy można uznać, że cho­
roby psychiczne powiększyły rejestr chorób 
nmownle zwanych społecznymi?

PRO F. C W Y N A R : Sadze, ie  tak. btezba 
zachorowań na choroby psychiczne rośnie, 
ł to znacznie Wprawdzie cześć tego wzro­
stu można przypisać dokładniejszym bada­
niom. które sie obecnie przeprowadza, ale 
na przykład ilość chorych przyletych do 
szpitali psychiatrycznych w ciągu Jedneeo 
roku w Polsce, w porównaniu z okresem 
przedwoiennym. wzrosła około sześciokrot­
nie. Istnieje także noieka psychiatryczna 
otwarta, która przyjmuje prawie nołowe 
wszystkich chorycb do leczenia ambulato­
ryjnego. Łącznie, ponad sto kilkadziesiąt 
tysięcy osób korzysta w  ciągu każdego ro­
ku z opieki psychiatrycznej.

O D G ŁO SY : Czy notuje się zmiany sta­
tystyczne w obrębię poszczególnych typów 
chorób psychioznych?

PRO F. C W Y N A R : Niektóre choroby psy­
chiczne sa coraz rzadsze, no. paraliż po­
stępujący na tle ki ły Medycyna leczy w 
tym przypadku cierpienie podstawowe» 
które iest przyczyna paraliżu postępujące­
go. Powojenna akcia ..W”  doprowadziła do 
stanu, kiedy trudno było znaleźć dydak­
tyczny model obrazu choroby z paraliżem 
postępującym dla pokazania studentom. 
Jest to poucza lacy wvnik pewnych akcji 
profilaktycznych, stosowanych wobec cho­
rób psychicznych.

Również choroby o nieznanym czynnlktl 
wywoławczym 1ak no. schizofrenie, psy­
chozy maniakalno-depresyine, nie wykazują 
specjalnych tendencii wzrostowych. Nato­
miast o wiele wiece) jest chorób pochp-

............................................................. •

ANDRZEJ MAKOWIECKI sek î osiedli, by nasycić je kulturą. 
Potem zniknie z miasteczka. Na­
gle! —  Ja k  cygański wóz. Jak* wę­
drowna niegdyś trupa komediantów.

Będzie to teatr dwustu scen 1 kilkunastu 
baz. — Teatr-wldmo. Dzielny 1 potrzebny, 
nieamatorski, niezblazowany, daleki od chał­
tury. Daleki także wciąż od domu, od Łodzi, 
bo to teatr objazdowy. Ludzie często smutni 
w nim, stroskani.-

Właśnie rusza w drołęę. Na Wieluń! Do 
bazy. Sprzęty wiezie ciężarówka, aktorów
— autokar. Jest mróz; pada śnieg, więc na 
szosach zaspy.«

1.
Na autokar mówi aktor — s,trumno". Spę­

dza w nim przecietnie po pięć godzin dzien­
nie. Nie kocha go. Nie zdążył się jeszcze 
przyzwyczaić, choć jeździ 1uż siedem lat. 
W swym dzienniku napisał:

«Niedziela. Sledze w  .-.trumnie* trzecią 
godzinę. Jestem  wykończony! Koto zjeżdża­
ją z kocich Ib&w na kocie Iby. Czuje )ak w 
opony wbija ti с va)m nieiszy natu>et kam yk 
Cholera — niedobrze ze mną. Je t ll czuje na) 
m niejszy nawet kamyk, to niedobrze ze 
mną. Takim i kam ieniam i m m l być wybru­
kowane plckbo".

Ł
Sceny, na których gra aktor, mieszczą się 

przeważnie w remizach strażackich* świe­

tlicach, barakach 1 Izbach. Czasami także w 
kinach I domach kultury.

Sceny, na których gra aktor, są przeważ­
nie małe i niskie -  trudno je ustroić w de­
koracje nie okaleczona z pewnych elemen­
tów; sa — poza tym - odpowiednio zimne.
-  Odpowiednio, aby zachorować...

Przy temperaturze 10 stopni aktor ledwo 
pociąga nosem) jest zahartowany!

Przy sześciu stopniach -  gdy na dworze 
poniżej piętnastu — aktor z lekka się bun­
tuje. Ale gra! W „Niecierpliwym sercu‘‘i 
W szpitalnej, rozchłestanej na piersiach 
piżamie! Bez podkoszulki, za to -  w kale­
sonach. podwiniętych chytrze pod kolana.

Gdy termometr wskazał na zero, pe­
wien aktor powiedział:

— Mam w d...l 
Przedstawienie odwołana

Garderoba to azyl aktora. W  niej się kry­
je przed zimnem, przed napaścią ciekawe­
go tłumu, w niej tajemnie wciera szminkę 
w zmarszczki, powtarza rolę ; „stroi się** do 
gry. Spędza tu — 1ak zwykło się mawiać
— połowę swego życir, a ściślej: półtorej 
godziny dziennie (nie licząc pauz miedzy 
wejściami 1 parominutowych antraktów).

Garderoby są różne, krzywe, proste i po­
dłużne, ciasne 1 koedukacyjne: tam, na za­
padłej prowincji, najczęściej — improwizowa 
ne, ukryte w  ciepłych kątach kulis, w kory­

tarzach I dziwacznych wnękach, pozasta­
wiane skrzętnie wieszakami, resztkami zbę­
dnych rekwizytów, parawanikami г prywa­
tnej odzieży, Jednym słowem: czym sitj da.

Bo garderoba to azyl aktora. To ostatnia
deska rat-..' u. Jest tu wiadro -  najwspa­
nialszy z wynalazków, nędzna wprawdzie 
namiastka toalety» ale skarb, prawdziwy 
skarb, skarb p  Czastarach. Złoczewie I 
Ostrówku, i w wielu innych wioskach i o* 
sadach, gdzie sa wszakże remizy ł kina, 
szkoły Tysiąclecia i sospody, lecz bez ma­
łych katów intymności...

Na scenie w Czastarach, mimo zimna I 
drętwej publiczności, aktorka poci się obfi­
cie: czyżby trema?... Już czwarty akt Pu­
łapki", ostatni. Aktorka narzuca szaleńcze 
tempo, skraca zdania, spłyca treści, prze­
mawia do kolegów oczami: spieszcie sie» 
spieszcie, spieszcie! Później Jeszcze się kła­
nia. próbuje się Jeszcze uśmiechnąć, a gdy 
wreszcie kurtyna opada, leci Jak bomba 
do takiej koedukacyjnej garderoby, krzy­
cząc: wyjdźcie stad panowie! Wyjdźcie stąd 
na chwilę! Wyjdźcie! Więc panowie suną 
na korytarz, albo do kiszkowatej ale wca­
le nie najgorszej kawiarni, co do niego 
przylega, co świeci setka ilustrowanych ty­
godników» „Ku lturą", (.Przekrojem“ » „Mlo-

Może siq zdarzyć, ze do małego 
Ciasteczka —  jeśli tylko jest w  
tiim hotel lub gościnne kw atery do 
spania — przyjedzie teatr. Miastecz 
ko to wówczas zamieni się w  bazę, 
z której, przez kilka dni, wciąż in­
ną z rozstajnych dróg, teatr ruszy 
ba odległą prowincję, do wsi, wio-



S f M M M
-„Goldwateryracja" роШ yk i am ery­

kańskiej wobec W ietnamu, bo to jest 
chyba najwłaściwsze określenie dla 
poczynań Stanów Zjednoczonych w 
Indochinach, budzi uzasadniony nie­
pokój opinii światowej. Zdecydowane 
sta.no urlsiko wobec tych awanturni­
czych kroków zajęli uczestnicy mo­
skiewskiego spotkania partii komuni­
stycznych i roboin iezych, a także■ rząd 
radziecki w  nocie, jaką mm. Grom yko 
przekazał ambasadorowi U SA  w 
Mm kurie.

RÔwnoozéênbe konflikt wietnam ski 
jest przedmiotem licznych akcji dy­
plomatycznych i oświadczeń. W y­
m ieńmy tylko niektóre: Iconsultacje 
rządu Jugosław ii z szeregiem krajów 
nlezaangażowanych, wypowiedź pre­
m iera Jap o n ii — Śato na rzecz zwo­
łania międzitnarodowe) konferencji, 
rozmówę eks-dyktatora Wietnamu 
Pld. -  gen. Khand z sekretarzem ge­
neralnym ONZ -  U fhańlem . konfe­
rencję Harrimarna z premierem In ­
d ii -  Shastn

Mimo coraz liczniejszyfch głosów ~л 
rokowaniam i — Stany Zjednoczone 
truM ią przy swej karkołomne) takty­
ce. która - w tn y il stów kpmenUUó- 
rów am erykańskich -  polegać ma 
na „zm ienieniu układu sił na swoją 
korzyść przed ewentualnym i roko- 
w aniam i". N ikt nie ma już W łaści­
w ie wątpliwości, że Waszyngton wy­
łożył karty na stół: parttiewdi obec­
nie wszelkie rokowania m usiałyby się 
zakończyć porażką USA  — chce on 
prowadzić akcję m ilitarną, łiuhząc 
się. że w  ten sposób uzyska lepszy 
punkt w yjścia do rozmów. Utarło sid 
nawet na lamach prasy am erykańskiej 
określenie! „ргНИукй ańtykryzysoUw"i 
co nui oznaczać, ie  presja m ilitarna 
w  W ietnam ie może przerwać pa#mo 
niepowodzeń i uchronić Stany Zjed­
noczone od zdecydowanej Męski.

Aż wMrżyć się nie chce, ie  ktokol­
w iek może jeszcze dziś oczekiwać 
rozwiązań na tej drodze. Czyżby john- 
sonowską politykę opanował duch 
ckf-senatora z Arizony, który opowia­
dał się „za stopniowym rozszerza­
niem wojny w Wietnam p Północnym 
by.,, przywrócić polcój w  W iei'tiathie 
Potudniów ym ?". Je ś li tak, to trzeba 
koniecznie przypomnieć. jakĄe) odpo­
w iedzi udzielił Goléwateroïoi naród 
dtnffi/kańskl w éniu wyborów.

Po raz jUż któryś z rzędu wyda­
rzenia zm usllÿ itim é do rozpoczęcia 
tygodniowego komentarza omówie­
niem, problemu wietnamskiego. W 
Os Mim Im okresie m ajoryzuje on wiele 
inni/eh. N ie chciałbym  jednak, by 
Czytelnicy wyprowadzili z tego fa ł­
szywy wniosek, ie  inne wydarzetoUi 
■nie zasługują na uwagę, Ot, chociaż 
by to,

Na kumach prasy codzienne’} ukaza­
ła. się niew ielka inform acja, z której 
czytelnik dowiedział się, ie  na za­
proszenie rządu francuskiego uda się 
i  /fUkudniową w izy tą do Paryża

тп*п. Gromyko. Je sstre  w  ti/m  roku
swego radzieckiego kolegę zrewizy- 
tu ie w Moskwie min. Couve de Mowr- 
Villc.

Nieco urczeinie), bo na przyjęciu 
wydanym  przez prem iera Stopha z
okazji otwarcia Targów Lipskich, ba­
w iący wówczas w NRD prem. A. Ko­
sygin w  odpowiedzi na pytania dzien­
nikarzy zagranicznych, czy złoży w i­
zytę we Fran cji stw ierdził: „Z  ra­
dością powitam y prezydenta cle Gaul­
le1 a w  M oskwie" i

Zbiefl tych dwóch inform acji stał 
się przyczyną licznych dociekań ko- 
m entalorów zagranicznych i licznych 
refleksji. Dominuje w nich myśl o 
dalszym zbliżeniu francusko-radziec- 
kim.

Publicyści przypom inają, że stano­
w isko obu krajów  w  sprawach euro­
pejskich jest „w  daleko idącym stop­
niu zbieżne" i wym ieniają punkty 
te j zbieżności: przeciwdziałanie pow­
staniu m ulili aferalnych sil nuklear­
nych, stanowisko w spraw ie wschod­
nich granic Niem iec...

„G eneral Anzeiger" stwierdza na­
wet, że w  stosunkach francusko-ra- 
dzieckich ,słońce św ieci tak mocno, 
ja.k nigdy przedtem od r, 1945...‘‘i 
komentatorzy zaś am eryliańscy zau­
ważają, że „w  ostatnich czasach Pa­
ryż częściej zgadza się z Moskwą 
niż Waszyngtonem ".

Wybaczm y publicystom ich dzien­
nikarską przesadę, odnotujm y naio- 
ipiast, że ostatnie z&ptrużiedzi byiy 
dużą niespodzianką dla części zachod­
nich komentatorów. Chociaż w łaści­
w ie nie bardzo rozumiemy dlaczego. 
Przecież realizm  de G nulle'a, jego 
rozsądny pogląd na Wiele problemów 
mi ędzyna rmUtWifch, żeby wym ienić 
jeszcze kwestię Wietnamską, aktyw ­
ną politykę w sein mI nią, powinny su­
gerować komentatorom m yśl o takim  
rozwoju stosunków. A może odrzu­
cano ją  po prostu dlatego, że dla 
w ielu polutymuf zachodnich jest ona 
bardzo niewygodna?

Skoro ju t mowa o w izytach — to 
zwróćmy uwayę na pobyt W ilsona u) 
Niemczech zachodnich i zapowiedzia­
ną UHzytę min. (Jrom ykl w  Lrmdyme. 
Z fU t odbytych, oczywiście, najżywsze 
komentarze wywołała podiróż W altera 
U lbrlchta da Egiptu.

Pośw ięciliśm y je j kilkanaście shrw 
w  ub. tygodniu. Zgodnie z przewidy­
waniam i — koficuwy kom unikat z 
rozthów potimlerdza dalsze zbliżenie 
m iędzy Zjednoczoną Repubthką Arab­
ską a Niem iecką Republiką Demokra­
tyczną oraz zapowiada rew izytę pre­
zydenta N osera W NRD.

Podczas gdy rząd bański długo za- 
jHanawlat się nad sankcjam i wobec 
tCglptn (dwukrotnie od raczy no posie­
dzenie łiy ostatecznie odmówić porno- 
cy yospodatczej ZRA  — decyzja ta 
może m ieć poważne reperkusje w 
i  wiecie arabski ta), prasa zachodnio- 
nlem lecka nadal rozpam iętywała po­
niesioną porażkę. „Stu ttgarter Zei­
tung“  np. w  Mtbch słowach ocenia 
„um iejętności" dyplom atyczne gabi­
netu bońskieyo: „O trzym ał on obec­
nie prrlvwUxnimnié za próbę szukania 
sukcesów tam, gdzie tell nie ma, 
Z tępo pokitmmmnia tnoàna wyczn- 
tać, jak  bardzo spada кигз w łasnej 
wartości., jeżeli file  ma się iadnetia 
Wyobrażenia o kolejności, pozosta­
jących do rozwiązania problemów",

Wym owna ocena-i praim ia?
W. S Ł A W S K I

N I E D Z I E L A ,
28 lutego

И  Przedm iotem  licznych  ko ­
m entarzy agencji zachodnich 
stała się w ypow iedź  prezydenta 
K ekko n ena  w czasie jego n ie ­
dawnego pobytu w  M oskw ie. 
Prezyden t poruszył kw estię  
w ie lostronnych  sil nuk lea rnych , 
podkreśla jąc, że s iły  tak ie  b y ­
ł yby  zagrożeniem poko ju , szcze 
górnie gdyby uczestniczyła w 
n ich  N R F . Po  czym  dodał, że 
F in lan d ia  będzie mogła prze­
strzegać sw ej p o lityk i n eu tra l­
ności jed yn ie  w  w arunkach , 
jeś li w  Eu rop ie  n ie zajdą w y ­
darzenia naruszające pokój.

Щ J a k  donoszą obserw atorzy 
po lityczn i jed nym  z zasadni­
czych zagadnień om aw ianych  
w  trakc ie  rozm ow y specja lne­
go w ys łan n ika  prezydenta 
Johnsona, H a rr im an a  z rządem  
Izrae la  hy la  spraw a bezpośred­
nich dostaw  broni z U S A  dla 
Iz rae la . P re m ie r Eszkoł m ia ł 
ró w n i cż pytać H arrim ana, czy 
rząd U S A  gotów b y łb y  w y k o ­
rzystać swe w p ływ y  w  n iek tó ­
ry ch  k ra jach  arabskich celem  
skłon ien ia icli do zrezygnow a­
nia z p lanów  odw rócenia  b ie­
gu rzeki Jo rd an .

И  Po k ó j jest niepodzielny, 
w o jna  atom owa również.

H aro ld  W ilson.

P O N I E D Z I A Ł E K ,
1 m arca.

■  W  M oskw ie  rozpoczęty 
»I« konsu ltacje na tem at pro­
blemu jedności ruchu kom uni­
stycznego z udziałem  1# p artii 
kom un istycznych  i  robotn i­
czych.

И  Po  ra* p ierw szy p o ja w iły  
się w W ie tnam ie  Po łud n iow ym  
o tw arte  żądania tia rzecz usta­
now ien ia pokoju. Tendencję  tę 
w yraża  nowo pow stała o rgan i­
zacja „R u c h  na Rzecz P o k o ju "  
g rupująca przedstaw icie li róż­
nych  środow isk w  Sa jgon le  i 
d ek la ru jąca  się jako  ca łkow ic ie  
apo lityczna. Przedstaw ic ie le  je j 
zw róc ili się do rządu i F ro n tu  
W yzw o len ia , dom agając się li- 
życia w szystk ich środków  ce­
lem  p rzyw rócen ia  w W ie tn a ­
m ie  Po łud n io w ym  pokoju. R e ­
ak c ja  Sa jgonu była na tychm ia ­
stowa; p o lic ja  dokonała licz ­
nych  aresztowań, oskarżając 
zatrzym anych  o „Szerzenie za­
m ętu wśród ludności".

■  Prasa  ch ińska często po­
sługu je się w  sw ej działalności 
propagandowo-politycznej utwó 
ram i poetyck im i, u trzym anym i 
w  sty lu  klasycznym « a spe łn ia ­
ją cym i fu nkc ję  kom entarza po- 
litycznego. P rzyk ład em  wiersza 
politycznego b ył opub likow any 
w  swoim  czasie w prasie co­
dziennej ul wór Jednego z dzia­
łaczy po litycznych  C liR i., po­
św ięcony w yb ucho w i ch ińskie j 
bom by atom owej.

POLONICA

p rn .S K i F fL M  DOKtnvrüN- 
T A L iV Y  W  O C Z A C H  R A ­
D Z IE C K IE G O  K R Y T Y K A

W  ooty godhtowym do­
datku do „ Iz w le s t lJ“  — 
„N ie d le l i“  z dn. Sil styezńla 
br. Konstantin  S law in  do­
konu je  oceny dorobku na­
szej k inem atografii na od­
c in ku  film u dokum ental­
nego. „Osiągnięci)« pol­
akleg« film u dokum ental­
nego są znane. T o  są 
w ie lk ie  osiągnięcia. Ponad 

‘ Ml m iędzynarodow ych na­
gród o trzym ali polscy do­
kum enta liści“ . Dftlej są 
wym ieniem ! tacy  reżyse­
rzy, Ja k : К .  КагаЬйч/, T . 
M akarczyńsk i, J .  Lomnl-

m , 3. nowilr. Л, MożyA- 
skl, » , / la it i ik , Л. Wajda» J. Kawalerowicz I A, Ford.

Autor a rtyku łu  zadaje 
pytan ie  „ w  czym  tlkwl 
oryginalność polsikiej soko­
ły  dohułnenitalncj" 1 Zaraz 
sam Odpowiada: ,(R ea li­
styczny charakter tej szko­
ły  n i»  trudzi wątp liwoscj. 
W yd a je  silę, Że Po la cy  n ie 
o d k ryw a ją  A m eryk i, Jcś łl
*  godną Kä-jMlrOfSci upor­
czyw ością  p rzeciw staw ia ją 
,.palącą praWdti wstrząsa­
jącem u k łam stw u“ . Prze­
szłość i  teraźniejszość, ho-

POLONICA
nor 1 zdrada, w ia ra  I n ie­
w ia ra  — są poddawane 
próiH« czasu. Najlepsze 
film y  polskich dokuiren- 
ta lM O w  głęboko ludzkie 
1 potlftBające1'*

W  a rtyku le  omówione 
zostały „M uzykam ty“  — 
Karahasza, „R equ iem  dla 
600 tys ię cy “  — В  ns saka, 
oraz „C h w ile  wspom nień“
— flłin  na jub ileusz d w u ­
dziestolecia Polsiki Ludo­
w e j. Ogólnie, o trzym aliś ­
m y  w ysoką ocenę, która 
zobowiązuje!

JT .R Z Y  P U T R A M E N T  
W  „ L IT IE R A T I IR N O J  

Ö AZEG lE**

O rgan  Zn rządu Zw iązku  
P isa rzy  Z S R R  „L it lc ra tu r-  
jmaja gazieta“  z dn ia  29. 
I. «5 r . zamieszcza roz­
m owę przeprowadzoną 
przez P .  Mcirkina г Je- 
rzyth i*u trame wtem. Autor 
„W rz e śn ia “  i  „Kzec/yW l- 
stości", które b y ły  tłum a­
czone n a  Języlt ro sy jsk i t 
c ieszy ły  się  ogrom nym  
powodzeniem, opowiedział
o swoich p lanach i pra­
c y  ptaarskiej. „N ied aw n o

ukazał się  na ry n k u  księ ­
garsk im  „O d yn ie c “ , t*h- 
wie^ć o p ięknej m iłości 
ze sm utnym  zakończeniem. 
Obecnie p racu j ę nad po­
w ieśc ią  o m inionej w o j­
nie. Bohater — m łody 
człowiek, tra fia  do od­
działu partyzantów  i  zo- 
ntaje adlutantciln dowód­
cy . ChcC pokazać kształ­
tow an ie  się  charakteru  
jednostki pod w p ływ em  
poczucia w ładzy i  odpo­

w iedzialności spoczyw ają­
ce j na cz łow ieku w  spe­
cy ficzn ych  w arunkach  
w o jny . Ponadto in fo rm u j«  
czyte ln ików  o m ającym  
się ukazać IT I tomie 
wspom nień ,JPó ! w ie k u ". 
T4»m kończy się momen­
tem  pow rotu pisarza do 
k ra ju  w  1950 roku  po k il ­
ku letn ie j p racy  za grani­
cą  Jako  dyplom ata.

„« O W IJS T S K A JA  K U L T U ­
R A «  O  SC A W ER Y M  flU- 

. N IK O W S K L M

N ajbardz ie j poczytny I 
c iekaw ie  redagow any dzień 
n ik  M in isterstw a K u ltu ry  
Z S R R  wychodzący trzy  ra ­
zy  w  tygodniu  — „Sów iet- 
eka ja  k u ltu ra “  z dn. 29. 
I .  M  r. przynosi w iado­
mość o o tw arc iu  w  W ar­
szaw ie muzeum Xaw erego

Dunikowskiego. N ie  od 
rzeczy będzie przypom ­
nieć. że prace naszego 
rzeźbiarza b y iy  wysoko 
cenione przez rosy jsk ich  
koneserów sztuki.

Dziennik pisże: „Ze stycz­
n ia  br. W pierwszą rocz­
n icę śm ierci Xawercigo

Dumtkowskiego, o twarto  w  
W arszaw ie  muzeum po­
święcono pam ięci w ie lk ie ­
go a rtysty . W śród w ysta ­
w ionych  eksponatów jest 
b lisko »to rzeźb o ra* k il­
kadziesiąt ol>ra*6w po­
św ięconych głównie tem a­
tyce ośw ięcim skie j ' '.

OOR7TELKKI 
W  C A M B R ID G E

Styczn iow y num er m ie ­
sięcznika kulturalno-spo­
łecznego ukam ljącego się 
w  Cam bridge — „N e w  
B la ck fr ia rs “  zamieécU wlec

sze łódzlclego poety R o ­
m ana GtoCzelskilego. Są to 
Wiersze z tomu pt. „T rz y  
B lu e sÿ “ : „N ie  dotykaj 
snu“  („D o n 't  Touch  the

D ream “ ) o r  a* -„On Lo n ­
don B rid g e “  („O n  Loh* 
don B r id g e ” ). Autorem  
przekładów Je«t poeta an ­
g ie lsk i A n th on y  Jo h n  B la ck

W T O R E K
2 m arca

m W  zw iązku z p ro w o k acy j­
ną akc ją  lo tn ic tw a  am erykań ­
skiego na te ry to rium  W ie tn a ­
m u Północnego, rząd Z S R R  
opub likow ał oświadczenie, w  
k tó rym  przestrzega w ładze a- 
m erykańsk ie  przed konsekw en­
c jam i stosowanej przez nie po ­
l ity k i. „Po cz yn a n ia  U S A  — 
czytam y w  radzieck im  doku­
m encie — nie d a ją  się pogo­
dzić z d ek la rac jam i o chęci po­
lepszenia stosunków z Z S R R .  
Co w ięce j, posunięcia te osła­
b ia ją  podstawę, na k tó re j Jedy  
nie mogą się kształtować sto­
sunki m iędzy Z S R R  i U S A . M ia ­
now ic ie  — zasadę pokojowego 
w spółistn ien ia .

H  W  bońskich ko łach obser­
w a to rów  po litycznych  m ów i 
się o m ożliwości ustąpienia m i­
n istra  spraw  zagran icznych 
N R F  — G erharda Schroedera. 
D ym is ja  zachodnioniem ieckiego 
m in istra  oznaczałaby, Iż jem u 
W łaśnie wyznaczono ro lę  „koz ła  
o fia rneg o ", aby  zatuszować 
blam aż I kom prom itac ję  boń- 
sk le j p o lityk i zagran icznej na 
tle  w iz y ty  W . U lb rlch ta  w  
Ka irze .

П  W yd a w n ic tw a  kubańskie 
p lan u ją  w  roku bieżącym  w y ­
dan ie  p rzekładów  wszystkich 
dzieł M afce la  Prousta, F ra n ia  
K a fk i 1 Jam esa  Jo y c e 'a  w  na ­
k ładzie po 80 tys ięcy  egzempla­
rzy.

U N H , o tw arta  „d la  tyett 
w szystk ich , k tó rzy  w ierzą w 
zdrow ą i odmłodzoną й сп аи  
k rae ję ” .

Щ W  Z S R R  zakończono pra«1 
cę nad rea lizacją  film u doku^ 
m entalnego „S tro n ice  nic-* 
śm ierte lności" — poświęconego 
w ydarzeniom  R e w o lu c ji Paź ­
d z iern ikow ej I W o jn y  Dom o­
w ej. W  film ie  ukazano sy l­
w e tk i s łynn ych  dowódców i  
kom isarzy Czerwonej Arm ii# 
a m iędzy inn ym i tych , k tó rzy  
zostali repres jonow an i w  o k re ­
sie ku ltu  jednostk i, ja k  W . 
B lu cch era , M . Tuchaczewskie- 
go, I. Ja k ir a ,  A . Jegorow a* 
F . R asko ln ikow a i innych .

щ „R o k ie m  oh fitych  ptonoW 
i tłustego b yd ła ”  — nazw ali 
chłopi ch ińscy rok  196i. Osiąg­
nięte rezu lta ty  przekroczy 1У 
znacznie w yn ik i z roku 19R3 ł 
19B2. W  n iek tó rych  p ro w in ­
cjach uzyskano tak ie  p lony, 
jak ich  nie znała h istoria lycl> 
rejonów .

P I Ą T E K
5 m arca

■  W yraźn ie  n ie w iedzie si<> 
byTemu dyk ta to ro w i Po łudn io ­
wego W ie tnam u generałów* 
K h an ow i. Pokonany  przez r y ­
w a lizu jące  k lik i w o jskow e t  
c yw iln e  w  tozg ryw kaeh  o w ła ­
dzę nie zyskał również sła* 
w y  w  ro li dyp lom aty/ Je g o  
d ek laracje  polityczne złożono’, 
wobec dz ienn ikarzy w loskicl» 
skom entowane zostały, ja k o  
„n a jb a rd z ie j zakłam ane i n ie  
d«rzeczne w  h istorii współcze­
snej d yp lo m ac ji” .

■  O pin ia publiczna U S A  od­
w raca  się od N R F  — ska rży  
się w iceprzew odniczący B u n ­
destagu ta r ło  Schrnid. W  
znacznej m ierze wiąże się to  
z fak tem  — pisze Schm ld  —  
Iż w  A m eryce  ludzie nie ro^ 

(u m ie ją , ja k  stało się to m o t

Erhard na rozuiajnych droflach.
(Oie Welt)

9 R  O D A
3 m arca

Щ P rezyden t Johnson — p i­
sz”  w  zw lążku z w yd arzen ia ­
m i w W ie tn am ie  „M o n d e ”  — 
w ykażu je , że z ch w ilą  gdy w 
grę wehodżą in teresy  S tanów  
Z jednoczonych  lub ich  m iłość 
w łasna, postępuj^ tak  samo 
ja k  postępow ały w  clągti wie 
ków  Zawsze w ie lk ie  m ocar­
stwa. „C o m b a t"  źaś stw ierdza, 
że p o lityka  zagraniczna S ia ­
nów  Z jednoczonych opiera się 
w  w lęksźym  stopniu na kon ­
cepcjach M eN atnacy I jego ge­
nera łów , niż D epartam entu 
S la n li. J .  F . K en ned y  czyn ił 
Wszystko, by z likw idow ać „d e ­
f in ity w n ie ”  hegemonię Pertta- 
głmu. Jeg o  następca w laśb ie 
p rzyw raca  mu suprem ację, a 
generalow lo i m arszałkow ie w 
n iek tó rych  ilnnych k ra jach  
czekają ty lko  na okazję by 
pójść w  ś lady W aszyngtonu.

n  W ięźn iow ie  skazani przez 
sądy kubańskie za działalność 
k o n trrew o lu cy jn ą  i przecho­
dzący reedukac ję  w  obozach 
Odbywania k a ry  na wysp ie  
Is la  de Pinos będą m ogli w 
m yśl zapowiedzi F id e la  Ca­
stro, pod jąć naukę w  specja l­
nie tworzonej średn ie j szkole 
ro ln icze j. Szkoła ma kształcić 
techn ików  gleboznawstwa, sto 
sowania nawozów  sztucznych i 
żyw ien ia  byd ła. Po  uzyskaniu 
dyp lom u w ięźniow ie  mogą roz­
począć studia ko respondency j­
ne na un iw ersytec ie  hawańskim .

щ „ Je s te śm y  przeciw ko tu ­
rystycznym  podróżom. Je ś li 
jed nak  jakaś podróż służy 
pożytecznym  celom , wówczas 
pojedziem y” . *

A L E K S I E J  K O S Y G IN

żllw e, łe  przedłużenie te rm i­
nu ścigania zbrodni h it le ro w ­
skich , popełn ionych w  o k re ­
sie w o jn y  stanow ić może d la 
nas jak iś  problem  praw no- 
państw ow y. N ie mogą zrozu­
m ieć, Iż bez znaczenia może 
być fak t, że w  N iem czech 
mogą żyć m iędzy nam i, n ie  
obaw la jąo  się sądu I k a ry , 
m ordercy z obozów koncentra­
cy jnych .

щ  G radem  pom idorów , ja j,  
luoueł, okrzykam i „W ie tn a m , 
K u lm ”  p rzy ję li studenci a r ­
gentyńscy k ie row n ika  w yd z ia ­
łu p lanow an ia  D epartam entu  
S tanu  U S A  W a lla  Rostowa. 
A m erykańsk i dyp lom ata, który; 

zabiegał o to spotkanie opu­
ścił un iw ersyte t w tow arzy ­
stw ie  dziekana darem nie w zy­
wającego młodzież do „ak a d e ­
m ickiego w spó łistn ien ia ".

S O B O T A  
в m arca

C Z W A R T E K
4 m arca

щ  G au lliśc i zam ierzają U tw o ­
rzyć now ą partię  polityczną. 
W iadom ość tę podał m inister 
sp raw  w ew nętrznych  F ra n c ji 
F rc y . Zasady organizacyjne 
now ej p a rt ii opierać się tna ją 
na wzorach anglosaskich. B ę ­
dzie ona szersza od obecnej

И  „K ra s n a ja  Zw iezda”  p u ­
b liku je  a rtyk u ł pośw ięcony pa­
m ięci b, szefa w yw iadu  A rm ii 
Czerwonej S iem iona U rlck le- 
go. S iem ion l lr ic k i  padl o fia ­
rą  h isterycznej kam pan ii osz­
czerstw i „szp iegem ahil’ — p i­
sze dziennik — pod jętej я 
b łogosław ieństw a S ta lina .

цд Na wschodnim  wybrzeżu 
U S A  ukonstytuow ała  się nowa 
organizacja, która w  m yśl za­
łożeń program ow ych ma sta­
now ić pomost m iędzy grupam i 
faszyzu jącym i a trad ycy jn ą  
p raw icą  repub likańską. Człon­
kam i k ie row n ic tw a  now ej p ar­
tii są m. iii. b y li p raco w n icy  
sztabu wyborczego senatora 
G o ld w atera . A m b ic ją  te j o rga­
n izacji jest uzyskanie w mo-? 
ż liw ie  k ró tk im  czasie pozycji ii 
równorzędnej z dem okratam i I* 
repub likanam i.

m  „N ie  zgadzam się ahso—, 
lu tn ie  z zachodnim i artystam i^
— m ówi w  w yw iadz ie  udzie-f 
lonym  dzienn ikow i „ L e  M on­
de”  l l ja  E renb urg , — k tó rzy  
p rzyp isu ją  wszystko co zle it 
nas sztuce zaangażowanej. Są  
oczyw iście a rtyśc i zaangażowa­
ni, k tórzy tw orzą rżeCzy szka­
radne — w iem y coś o tym . 
Lecz  czyż można pisać, m alo­
wać, kom ponować bez pasji, 
bez tego aby być zaartgażer* 
w auym  w  stu p rocen tach?”  f

r



O PROBLEMACH
ŻYCIA
PSYCHICZNEGO

Dalszy ciqg ze słr. 1

dzenią traumatycznego, urazowego. Weźmy 
sprawę porodów. Obecnie porody przepro­
wadza się z ambicją, żeby każde dziecko 
rodziło się żywe. Zdarza się więc, że w  na­
stępstwie ciężkiego porodu przychodzą na 
świat dzieci z uszkodzeniami mózgu. Po-

Prof. dr Stanislaw Cwynar

czątkowo objawy urazowe pozostają prak­
tycznie niedostrzegalne, lecz z czasem, 
zwłaszcza w okresie dojrzewania, u jawniają 
się, powodując zmiany charakterologiczne, 
a nierzadko psychiczne. Tak więc tutaj 
pozytywne w założeniu działanie położ­

nictwa i pediatrii odbija się czasem nie­
korzystnie na dalszym iosię tych uratowa­
nych dzieîi.

Osiągnięcia medycyny w  okresie geria­
trycznym spowodowały, iż przeciętny wiek 
człowieka wydłużył się w Polsce z 49 do 
68 lat, w krajach zachodnich do 73—75. 
Równocześnie ci wszyscy ludzie lepiej za­
konserwowani w  wyniku profilaktycznych 
działań współczesnej medycyny, mają już 
pewne flefekty, które się nasilają w  miarę 
postępu wieku i one to rozszerzają skalę 
rozmaitych uchybień psychiatrycznych. Jest 
to druga dziedzina, która znacznie po­
większa procent zaburzeń psychicznych w  
obrębie naszego pokolenia.

O D G ŁO SY : Czy podziela Pan zdanie, że 
choroby psychiczne są w  dużej mierze tak­
że produktem naszej „umaszynowionej”  cy­
w ilizacji?

PRO F. C W Y N A R : To jest właśnie trzecia 
przyczyna wynikająca z cyw ilizacji ’ jako 
takiej. Ludzkość zmierza gwałtownie w 
kierunku technizacji, i to często ogromny­
mi przeskokami, gdzie prym itywne społe­
czeństwa przekształcają się nagle w spo­
łeczeństwa zaawansowane technicznie. 
Adaptacja jednostki do tych nowych wa­
runków. nowego środowiska, nawet lepsze­
go, sprowadza ze sobą szereg nadmiernych 
obciążeń dla układu, nerwowego. Jeśli na 
przykład dawniej ktoś zapragnął ogrzać 
się, szedł po prostu do pobliskiego lasu, 
nazbierał gałęzi, przynosił je i rozniecał 
ogień. Obecnie zaś w  warunkach współ­
czesnej nam cywilizacji, spełnienie podob­
nego celu wymaga pójścia do urzędu opa­
łowego. wyczekiwania przez wiele godzin 
w ogonku, uzyskania transportu i pokona­
nia licznych innych przeciwności, tak że 
w sumie czynność ta w o wiele większym 
stopniu absorbuje układ nerwowy, niż owo 
pójście do lasu po wiązkę gałęzi. Awansu­
jąc więc w klasie społecznej, zdobywając wiek 
sze wygody życiowe, jednostka osiąga je za 
cenę coraz bardziej skomplikowanych spo­
sobów przystosowania. Nie wszystkie oczy­
wiście struktury psychiczne sa w jednako­
wym  stopniu podatne na rozmaite zakłóce­
nia równowagi. Teoretycznie jednak każdy 
człowiek może być psychicznie chory, jeżeli 
przez dłuższy czas przebywa w  warunkach, 
przekraczających jego wytrzymałość ner­
wową.

O D G ŁO SY : Cywilizacja komplikuje rów­
nież sferę stosunków międzyludzkich.

PRO F. C W Y N A R : Istotnie. Dawniej człowiek 
przez całe niemal życie utrzym ywał się w 
obrębie rodziny, wśród niewielkiej grupy 
najbliższych krewnych, znajdując w tym 
gronie niezbędne każdemu ooarcie. Nato­
miast współcześnie, większość ludzi dość 
wcześnie, już w wieku dojrzewania w y ­
chodzi poza rodzinny krąg, do szkół, fa ­
bryk, zostaje włączona do grupy społecz­
nej, początkowo obcej, budzącej zrazu nie­
ufność, lęk, do grupy, która nie zawsze 
przyjmuje nowych w ten sposób, aby sic 
poczuli bezpieczni i ufni. Przejście w obce 
środowiska stwarza zawsze okazję do za­
mykania się ludzi w sobie. Ludzie starają 
się dopasować do otoczenia, którego nie 
zr.ają, — reagować na wymagania grupy 
nie zawsze zgodne z ich nastawieniem 
wynikającym  z całej poorzednjej historii 
życia własnego. Często nroces adaptacji do 
nowego środowiska kończy się powodze­
niem, jeśli oczywiście dana jednostka nie 
zostanie przeniesiona w inne miejsce. Zmiany 
środowisk budzą w człowieku narastający 
autyzm, ostrożność, uczucie wyosobnienia, 
braku perspektyw. Człowiek współczesny 
skazany jest, niestety, na ciągłe dostoso­

wywanie się» baczenie aby się czymś 
swojej aktualnej grupie nie narazić, jakoś 
w danym układzie społecznym urządzić, 
ale najczęściej nie wie jakim  ma być, 
jakie wzory postępowania przyjąć na trw a­
łe. O wiele prościej wyglądało to dawniej, 
kiedy wystarczało ustawić się do jakiegoś 
ideału osobowości — jak nakazywała pąnu- 
jąca moda — rzeźbionego przez jakąś cy­
wilizację. religię czy filozofie. Obecnie naj­
lepiej nadaje się do współczesności czło­
wiek, który potrafi łatwo dostosować się 
do grupy, do której wchodzi. Każde przy­
stosowanie do nowych okoliczności roz- 
przęga jednak do pewnego stopnia daną 
osobowość, stwarza stany równowagi chwiej­
nej, powodującej skłonność łatwego ule­
gania rojmaitym nerwicowym reakcjom.

O D G ŁO SY ; W  potocznym języku prawo 
obywatelstwa zdobyły sobie takie pojęcia 
jak frustracja, alienacja. Czy sądzi Pan, 
że wymienione stany są zjawiskiem maso­
wym, czy też istnieje na nie swego ro­
dzaju poza, snobizm, szczególnie wśród 
młodego pokolenia?

PR O F. C W Y N A R : B y ła  to w  poważnym 
stopniu odpowiedź psychiki młodzieży na 
zmiany, jakie zaszły w naszym życiu. Po­
wojenne pokolenie młodzieży przystosowy­
wało się do nowych warunków w wieku 
dojrzewania. Trudności procesu adaptacji 
manifestowały się poprzez różnego rodzaju 
snobizmy. B y ł y  one wyrazem szukania 
związku między podobnymi sobie nieprzy­
stosowaniem, grupą, która nie czuła się 
dobrze w ogólnym nurcie szybko zmie­
niającej się i początkowo trudnej rzeczy­
wistości. Młode pokolenie, które nadcho­
dzi, wychowywane już w nowych bardziej 
ustalonych warunkach, wykazuje coraz 
mniej skłonności do udziwnień, pozowania 
na niezwykłość. Jest ono pogodniejsze, spo­
kojniejsze, o zainteresowaniach zwróconych 
bardziej ku życiu.

O D G ŁO SY : Jak ie  zalecenia stosuje współ­
czesna medycyna w zakresie profilaktyki 
chorób psychicznych?

PRO F. C W Y N A R : Najpowszechniejszym 
sposobem zapobiegania zaburzeniom psy­
chicznym będzie poprawa warunków eko­
nomicznych społeczeństwa. Wraz ze wzro­
stem zamożności możliwe będzie rozwiąza­
nie wielu trudnych spraw zarówno w życiu 
społecznym, rodzinnym jak i osobniczym, 
nastręczającym jeszcze dużo okazji do nad­
miernego obciążania systemu nerwowego.

Istotne znaczenie posiada podniesienie po­
ziomu kultury ogólnej społeczeństwa, stwo­
rzenie jakiegoś wyższego stopnia humaniz­
mu, życzliwości między ludźmi, tak, aby 
mogło powstać większe poczucie wzajem­
nego bezpieczeństwa, zaufania, że w razie 
trudnych życiowo sytuacji ludzie pomogą. 
Trzecią sprawą jest wgląd w urodzenia i 
warunki urodzeń, jeszcze lepszej techniki 
przyjmowania porodów, kwalifikowania, 
która kobieta może urodzić zwyczajnie, u 
której zaś należy zastosować cesarskie cię­
cie. Nakłada to dalsze poważne obowiązki 
na ginekologię, położnictwo i pediatrię.

Nie bez znaczenia jest również rozpro­
szenie obaw u ludzi starszych przed wie­
kiem rentowym. Jeśli zapewni się osobom 
starszym warunki bytowania mniej trudne, 
to okres starości przestanie być postra­
chem. Mniej bedzie załamanych, cierpiących 
na depresje inwolucyjne, często tylko 
reaktywne. Sprawa opieki, pomocy ludziom 
starszym winna znaleźć swe miejsce w te­
matyce zarówno literatury jak i akcji spo­
łecznych.

Ogromne znaczenie w  zakresie profilak­
tyki posiada wyelim inowanie z życia spo­

łecznego alkoholizmu» sprawcy wielu cho­
rób psychicznych. Poza tym dalsza walka 
z chorobami infekcyjnymi, zapaleniem 
mózgu itp.

O D G ŁO SY : Jak ie  są podstawowe zasady 
nowego projektu ustawy?

PRO F. C W Y N A R : Głównym założeniem 
projektu ustawy jest uporządkowanie spraw, 
które dotąd nie były w ogóle niczym re­
gulowane. W  dotychczasowej praktyce le­
karze psychiatrzy brali na siebie obowiązek: 
kierowania chorych do szpitali psychia­
trycznych, nie mając ku temu żadnych 
podstaw prawnych. To, że nie wytaczano 
nam proce'ów przypisać należy wyłącznie 
nieuświadomieniu społecznemu faktycznego 
stanu prawnego. A  wiadomo przecież, że 
w  znacznym procencie chorzy psychicznie 
nie rozumieją, że są chorzy, a jeśli nfiwet 
zdają sobie z tego sprawę, nie zawsze chcą 
się leczyć. Musiano więc te formalno-praw­
ną stronę pracy lekarzy psychiatrów roz­
wiązać, wyposażając jakąś instancje w 
uprawnienia zezwalające na kierowanie 
chorejo na leczenie, nawet w wypadku gdy 
się chory opiera, przymusowo. Aby nie 
była to jakaś przymusowość typu admini­
stracyjnego należało upoważnić dla tych 
celów lekarzy specjalistów, przychodnie 
zdrowia psychicznego, a w razie nagłej 
konieczności każdego lekarza.

Ustawa reguluje również sprawę zatrud­
nienia chorych. Osoby cierpiące na choro­
by psychiczne będą korzystały w okresie 
leczenia z prawa, na mocy którego' zwol­
nienie ich z oracy może nastapić dopiero 
po upływie 6-miesięcznęgo okresu czasu. 
Ustawa nakłada także na zakłady pracy 
obowiązek zatrudnienia rekonwalescenta. 
W  wypadku gdyby ozdrowieniec nie był 
w stanie podołać obowiązkom w yn ika ją­
cym z dotychczas zajmowanego stanowiska, 
pracodawca winien jest zatrudnić go na 
innym, nie wymagającym takiego obciąże­
nia psychicznego.

Nowe przepisy zalecają tworzenie spe­
cjalnych warsztatów pracy dla osób, które 
przebyty leczenie z wynikiem niekomplet­
nym. Szereg tego rodzalu warsztatów pra­
cy chronionej prowadzKZwiązek Inwalidów» 
w  których zatrudniani są także „inwalidzi 
psychiczni” . Uczą się tam pracy poprzednio 
wykonywanej lub innej otrzymując w za­
mian odpowiednie wynagrodzenie. Często» 
praca tych ludzi jest tak intensywna, tak 
wydajna, że przekracza znacznie w ynik i 
osiągane przez osoby zdrowe. Dotychczas 
osoby te nie były dopuszczane do pracy, 
jako niezupełnie zdrowe, mimo że praca 
stanowiła dla wielu z nich czynnik reha­
bilitacji cywilnej.

Istniał problem osób nieuleczalnych, nie­
zdolnych do pracy. Wiadomo, że człowiek 
musi z czegoś żyć. Czasami domownicy ma­
jący zbyt mało serca, mało pieniędzy, usi­
łowali pozbyć się chorego, przerzucając go 
pod opiekę szpitala, państwa. Projekt usta­
w y zapewnia tej kategorii chorych rente 
w wysokości 80 proc. najniższej renty 
krajowej.

Obecna ustawa otwiera szerokie możji- 
wości humanistycznej opieki nad psychicz­
nie chorymi i ozdrowieńcami, dając jed­
nym możliwość powrotu do warsztatów 
pracy, drugim przez zapewnienie pomocy 
materialnej sprawia, że nla będą oni w  
rodzinie tak pomiatani, jak to obecnie 
jeszcze często się zdarza.

Wszyscy psychiatrzy czekają z zaintere­
sowaniem na ukazanie się tej ustawy.

Rozmawiał; Z B IG N IE W  F A L IŃ S K I

ZOFIA LORENTZ

Statystyka — to nie m oja dzie­
dzina. Chętnie unikam  cyfr. Ale 
w tym wypadku doznaję pokusy 
sprawdzenia, ile łódzkich dziew­
cząt zm arnowało się tylko d la te­

go. że ani w mieście, ani w w oje­
wództwie nie m a domu wycho­
wawczego dla „m oralnie zaniedba­
nych“ dziewcząt.

..Moralnie zaniedbane" — to ter­
min urzędowy, mowa potoczna u- 
żywa bardziej realistycznych okre. 
śleń, więc chodzi po prostu o w y­
kolejone dziewczęta, które — na 
Skutek takich czy innych okolicz­
ności — albo już wesizly na drogę 
prostytucji, albo stoją od niej o 
krok.

Wch-odząc głębiej w  problematy 
kę tz:w. trudnej młodzieży widzę, 
że i tu pojawia się szablon. Cho­
ciaż każdy przypadek da się trakto­
wać indywidualnie, zestawienie 
chociażby kilkunastu pozwala już 
na ustalenie paru modeli, na któ­
rych właściwie wyczerpują się ro­
dzaje wykolejenia czy przestępczoś 
ci. Przy czym o wiele bogatsze bę­
dą „wyczyny“  chłopców, podczas 
Bdy ..przygody“  dziewcząt, nawet 
te rozpoczynające się ciekawie, koń 
czą się jednakowo...

Prostytucja nie jest karaima, stąd 
bardzo niewiele wykolejonych dziew 
cząt trafia do domów poprawczych, 
nrowadzonych przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości, n mówiąc ściślej 
tylko te. które jednocześnie z pro­
stytuowaniem się — kradły.

Reszta... właśnie ta olbrzymia re­
sort» ..nastolatek", zaprawianych 
do życia seksualnego na „prywat­

kach" czy tzw. „chatach", ale je­
dnocześnie niezupełnie zdemorali­
zowanych (a tym samym nie całko­
wicie straconych dla społeczeństwa), 
na które jednak dom rodzicielski nie 
ma już zupełnie wpływu, — ta re­
szta, uchwycona i wnikliw ie przez 
organa opiekuńcze rozpoznana, wy­
myka Im się z rąk tylko dlatego, 
żc n ic ma je j gdzie umieścić.

Bo ma domy wychowawcze dla 
dz,ewcząt: Warszawa, Katowice. Po­
znań i Gdańsk, ba — nawet Kielce, 
ale nie ma go 700-tysięczna Łódź, 
ośrodek przemysłu włókienni­
czego, zatrudniającego prawie wy­
łącznie kobiety; jedyne miasto w

Polsce, gdzie na 100 mężczyzn przy­
pada 116 kobiet.

— W ięc ostatecznie, oo z nimi 
robicie? — dopytuję się osób kom­
petentnych w  Sądzie dla Nieletnich, 
w Kuratorium, w  M ilic ji i  Domu Za 
trzyma ń.

— Piszemy: do Warszawy. Pozna­
nia, Katowic, Gdańska, ba — ntwet 
do Kielc, z zapytaniem, czy nie 
mają przypadkiem wolnych miejsc. 
Odpowiadają zazwyczaj, że nieste­
ty — nie. A le za miesiąc lub może 
dwa może się coś zwolni. W ięc od 
sylamy z powrotem takie zagro­
żone moralnie dziewczęta do rodzi­
cielskiego domu, z którego uciekły, 
albo pozostawiamy w  tym samym 
środowisku, które jest właśnie źró­
dłem demoralizacji dziewczyn.'. I

tern ma czekać na przydział: mie­
siąc, dwa i trzy... Czyż nie jesit to 
przysłowiowe przelewanie z pustego 
w  próżne?

A  przecież jeśli chodzi o akcję 
resocjalizacji wykolejonej młodzie­
ży Lódź zajmuje przodujące miej­
sce. Tu korelacja działania Sądu dla 
Nieletnich, Kuratorium i M ilic ji nic 
jest fikcją. Tu się w tej dziedzinie 
naprawdę ooś robi.

A jednak ponoć od trzech lat dys 
kulowana na różnych szczeblach spra 
wa otwarcia w  Łodzi zaikladu wycho 
wawczego dla dziewcząt idzie jak 
po grudzie. Może gdyby dało się wy 
kazać, ile  dziewcząt w  ciągu tych 
trzech lat namysłów i narad... Mo- 
żo gdyby użyć tej cyfry jako „pod­
kładki“  do akt sprawy otwarcia 
domu wychowawczego dla dziewcząt 
w  mieście Łodzi?

A le statystyka, to nie, moja dzie­
dzina. Ja  siaduję po prostu w Izbie 
Zatrzymań czy w Sądzie dla Nie­
letnich i przeglądam akta: meldun­

ki. relacje z .wywiadów' środowisko­
wych, zażalenia, protokoły, ankie­
ty — las ludzkich nieszczęść, klęsk, 
zawodów, dramatów, ale jednocześ­
nie i morze cynizmu, zepsucia, głu­
poty i zlej woli.

W  tym wszystkim rośnie dziecko 
i zakwita młodzież.

Bożena K., lat 15. zatrzymana 
przed kinem „Wolność“  w stanie 
nietrzeźwym. Rodzice odmawiają 
zabrania jej z Izby Wytrzeźwień. 
Wywiad środowiskowy — dodatni: 
opinia sąsiadów o rodzicach Boże­
ny, że „to porządni, spokojni lu­
dzie“ . Oboje pracują, w  miejscach 
pracy są z nich zadowoleni. Tylko 
Bożena jest z nim i skłócona: 
„Wszystko co zrobię, co powiem, to

lm się nie podoba. Wiecznie tylko 
pretensje i marudzenia. Ani do ko­
leżanek, ani do kina. Zdechnąć 
można z nudów. No, to uciekłam“ .

— To już nie pierwszy raz — tłu­
maczy matka czasem po parę 
dni jej nie ma. Taki wstyd, pani 
sędzio...

— Czy tylko wstyd, proszę pani?
Mariola — odwrotnie, ona nie ma

rodziców spokojnych. Kłócą się o 
byle co, a nieraz i biją. „Taka już 
jestem z tego nerwowa — opowia­
da — że jak tylko zaczynają, to ja 
palto na siebie i w nogi. Nieraz 
czekam na dworze, aż się położą 
spać. Wtedy dopiero wracam. Aż 
raz — akuratnie .padał deszcz i póź­
no już było, napotkał mnie jeden 
chłopak. Zwierzyłam mu się, że do 
domu boję się wracać, to mnie 
wziął do siebie, żebym z nim spala. 
No, to poszłam. I tak się zaczęło. 
Bo potem dopiero bałam się wró­
cić...“

Grarżyna Z. twierdzi, że jej w  do­
mu nikt nie kocha, Basi — to na

wszystko pozwalają, Heńkowl tei. 
Że niby młodsi. I wszystko im się 
należy. A  że ona ma te swoje 1(5 
lat, — to już nie. Nieraz plącze. 
To żeby się chociaż zapytali dla­
czego. Ani im to w  głowie. Aż je ­
den chłopiec zaczął z nią chodzić 
i obiecywał, że ią będzie kochał. 
Myślała, że prawdę mówi. A że 
się okazał łajdak, to jej wina?

Helenka S. nie poszła do szkoły, 
bo miała nieod robi one lekcje. Naj­
przód chodziła po ulicach i oglą­
dała wystawy, ale przemarzła, bo 
tego dnia było zimno. W ięc poszła 
na dworzec. I  tam, w poczekalni, 
podeszła do niei jakaś pani i ze raz 
wiedziała, że Helenka jest uczen­
nicą, i powinna być w  szkole, a nie 
jest. Mówiła, że może ja tu zatrzy­

mać milicja, w ięc lepiej niech pój­
dzie do niej i u niej przeczeka ten 
szkolny czas. Może sobie popatrzeć 
na telewizor. Ale tam nie było te­
lewizora, tylko trzech panów. Do 
domu wróciła późno, bo pila wino 
u tej pani i była pijana. Wszystko 
opowiedziała rodzicom. I odtąd żyć
je j nie dają. W yzywają od к .... że
na ostatnie psy zeszła, bo to pewno 
nie pierwszy raz... W ięc poszła 
znowu do tej pani na ulicę Głów­
ną. Ja k  nie wierzą, że była nic 
niewinna, to niech mają.

Do Sądu Opiekuńczego zgłasza się 
matka. Błaga, żeby zabrać z domu 
najstarszą córkę, Małgosię. Żeby 
gdzieś umieścić. Dziewczyna jest 
dobra i chętna do nauki.

— W ięc dlaczego, na miłość bo­
ską, chce się pani jej pozbyć?

Matka czerwieni się, spuszcza 
oczy. wyłam uje palce...

— Wstyd powiedzieć, pani sędzio.
— Nie ma wstydu, gdzie jest nie­

szczęście.
— No. to już powiem: mój mąż, 

pani Sędzio, jak wróci do domu 
pijany, to się do niej zabiera. M u­
szę ją odsyłać do sąsiadki. A  nie­
raz to i całą noc przesiedzimy obie 
na schodach.

— Zawodu żadnego nie znam — 
mówi Marysia -  a zarobić trzeba.

— Nie chodziłaś do szkoły?
— Chodzić chodziłam. Do podsta­

wówki. A le wtedy uczyć się nie 
chciałam. Teraz — to może bym się 
1 uczyła. Tylko, że teraz to już za 
późno.

— A  dlaczego wtedy nie?
— Ciągnęło mnie na ulice. Spró­

bowałam raz kawiarni. Dobrze mnie 
tam orz.vjęli, uczęstowali.

— Kto?
— A  chłopaki. Namówili, żeby z ni­

mi. Poszłam raz. drugi. Potem to 
nawet nie miałam ochoty, aie już 
musiałam.

— A co na to rodzice?
— Gdzie by to oni mieli czas na 

takie sprawy! Jeszcze czworo młod­
szych w domu. Powiedzieli: byłeś 
dziecka nie przyniosła, to rób co 
chcesz. Nie mają do mnie serca.

Młodość Małgosi, Bożenki, Marysi? 
Ojcowie miasta — pomyślcie o nich...

MŁODOŚĆ

ZAKWITAJĄCA



IS I»
Od daw na I f ł lc m  czyte ln ik iem  »,O d ­

głosów“  i „D z ien n ika  Ł<Mzilil*go‘‘ S tym  
razem z dużą uw agą i 7.alni,rrr*owa- 
nli>m ï>rw<vytalem w  ostatnim  numérisé 
„O d g łosów " czołow y a rtyku ł p, A n ­
drzeja M akow ieckiego  p i. „So lan a  P ła ­
czu“ .

I ) o br/e sie stało, Ac au lo r tej^o a rty ­
ku łu  w  Ja sk raw ym  sty lu  obnażył ku ­
l is y  rozszerzającej sie pi ял; i p ijaństwa, 
a la rm u ją c  w  ten sposób opluli; publicz­
ną o zgubnych sku tkach tego nałogu.

U bo lew an ia  godny ,je*t fakt, *e spe­
lunka t« m ir* с i się w  centrum  m(a*ta, 
w  najb liższym  sąsiedztwie r « la k c j i  „O d ­
głosów“  1 „D z ien n ika  łód zk ieg o “  oraz 
siedziby w ładz naszego grodu — PR.N.

L aw in a  procesów sądowych 1 różne­
go rodzaju w yp adków  I n ie s w m*«ć ludz­
k ich , k tó rych  g łów ną przyczyną Jest 
nadużycie alkoholu, jest czerw onym  

sygnałem  alarm ow ym , wystarczającym  
do pod jęcia ak c ji ca łk ow ite j l ik w id a c ji 
tak ich  i podobnych „gościnnych  poko i” .

J .  w. Ch.
• • •

—I  jeszcze jedno — słowo o postu­
low an iu  zam knięcia p ija ln i w  celu lik ­
w idacji a lkoholizm u czy w  im ię  rato­
w ania grupki a lkoho lików  _  jest bzdu­
rą opartą na m icie, m ów iącym , że Je ­
śli będzie m n ie j knajp , będziem y m ieli 
m n ie j p ijaków . Przem ierzyłem  Europe, 
aż po krą ile« i wid 'la łem  zarówno w 
C SR S , Ja k  1 w  Niem czech, Austrii, 
Szw ajcarii, naw et F ra n c ji o w ie le w ię ­
ce j 1 w iększych p ija ln i, niż nasza. N ik t 
n ie proponował lik w id ac ji tych  lokali, 
bo naraz iłby się na «miech. Л  poza 
tym  M akow ieck i ła tw o  mógł się prze- 
kona«’, że c i sam i ludzie, którzy pod­
da ją  się działan iu p iwa, p ili również 
w  okresie, gdy p ija ln ię  zam knięto na 
M'lele tygodni —  dokonując w  n ic i re- 
montu. j i i w

•  •  »
M P K  W Y JA Ś N IA  

W  rw lązku  z fe lietonem  A rysta rch a  
W nr. 5, str. 9 z dnia 7. I I .  1965 r. doty ­
czącym  przystanków  tram w ajow ych  1 
zaw artym i w nim zarzutam i o b iuro ­
k ra tycznym  stosunku i b raku  zrozumie­
n ia  M P K  d la  sp raw  ku ltu ry , w y jaśn ia ­
m y co następuje:

Przedsięb iorstw o nasze n ic  jest upo­
ważnione do samodzielnego loka lizow a­
nia przystanków . W szystk ie  sp raw y  
związane z lik w id ac ją , ustaw ian iem  no­
w ych  przystanków  oraz zm ianą ich lo­
ka liz ac ji za łatw ia  kom isja  sk łada jąca  
się z przedstaw icie li Z jednoczenia 
Przedsięb iorstw  G ospodarki K o m u nalne j, 
W yd z ia łu  K o m u n ikac ji P H N , K om en ­
dy Ruchu  M O  i M P K ,  pow o ływ ana 
przez w yra . Z jednoczenie. K o m is ja  ta 
rozpatru je  lokalizac ję  przystanków  za­
równo pod kątem  bezpieczeństwa ru ­
chu ulicznego, ja k  i przydatności dla 
społeczeństwa.

A u to r fe lietonu postu lu je w  im ię  po­
trzeb p racow ników  nauk i przeniesienie 
przystanku na ul. N arutow icza w  po­
bliże B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j, tj. do 
ul. M a te jk i. N ie  bierze jed nak  pod 
uwagę, że przystanek zna jdu je  się o- 
becnie obok Dom u In w a lid ó w  i jest 
n iezbędny d la doAć dużej g rup y  n iew i­
dom ych. Ponadto w  pobliżu przystan­
ku, na ul. Z e lw erow icza , zna jdu ją  się 
szkoły d la  dzieci g łuchych  i n iedow i­
dzących, do k tó rych  dojeżdża również 
w ie le  ka lek  i k tó rym  o rien tacja  i po­
ruszanie się  w  terenie sp raw ia  duże 
trudności.

PrzydatnoSC- tego p rzystanku jest ch y ­
ba ze względów społecznych większa 
niż gdyby zna jdow ał się przy ul. M a ­
te jk i, a Już na pewno nazwać tego n ie  
można w zględam i technicznym i, Ja k  to 
określa au tor fe lietonu.

N adm ien iam y przy tym , że odległość 
od om awianego przystanku tlo ul. M a­
te jk i w ynosi 300 m, a n ie  500 m, jak  
zostało podane.

N a  ui. Zachodn ie j przystanek tram ­
w a jo w y  istotnie n ie  jest z loka lizow any 
przy ul. W ięckow skiego, lecz w  odle­
głości za ledw ie  ISO m za ulicą . A u to r 
fe lietonu zdradzający duże skłonności 
do przesady, rów n ież i w  tym  w yp ad ­
ku ocenił tę odległość na Suo m.

Trudno  zrozum ieć, że odległość 150 m 
może zniechęcać społeczeństwo do uda­
w an ia  się do teatru 1 czy można to 
w ogóle nazyw ać odzwyczajan iem  lu ­
dzi od teatru,

Up rzejm ie  pros im y o zamieszczenie 
w  piśm ie naszego w y jaśn ien ia , gdyż 
niezgodne *  praw dą fak ty  podane w  
fe lietonie, zaopatrzone przy tym  w  nie­
p rzyjem ne określen ia, muszą być że­
nu jące  d la  autora, a jednocześnie 
krzyw dzące  załogę naszego przedsię­
biorstw a.

Zastępca d yrek to ra  
do spraw  eksp loatacji 

1NZ. E D W A R D  M A JE W S K I
• • •

„Ł .Z K O D A  T W O IC H  Ł E Z ,  
D Z IE W C Z Y N O !”

N ie  jest p raw dą, ja k o b y  d yż u rn y  spl- 
ke r łódzkiej rozgłośni P R , B .  Buniakie- 
w icz, otrzym ał ii w rześnia 1939 r. o 
godz. 23.00 te lefonogram  z W arsz aw y : 
„N a d a jc ie  sygnał i hym n narodow y, 
przestańcie n a d a w ać ". Z  te j prostej 
p rzyczyny, że 0 września rozgloSnia 
m ilczała. Rzecz m inia m iejsce w ieczo­
rem  5 września.

Również m y ln a  jest in fo rm acja , ie  
w e  wrześniu m in ie  dwadzieścia lat od 
ch w ili, gdy rozgłośnia odezwała się po 
raz w tó ry . W y n ik  o fia rn e j p racy  łódz­
k ich  techników , k tórzy dźw ignęli z 
ru in  sw oją rozgłośnię, począł owocow ać 
w  październiku 1945 r. Ściśle  — uro ­
czyste uruchom ien ie  je j nastąp iło  ill 
października.

To wszystko gw o li h istorycznej praw - 
idzie w  zw iązku z a rtyk u łe m  „Szko d a  
twoich lez, dziewczyno” , zamieszczo­
nym  w  n r. 5 „O dgłosów ” .

Łączę w y ra z y  szacunku
». JU S Z C Z Y K ,  Bydgoszcz

...

Dalszy c i q g  ze słr. 1
dym Hydraulikiem“  itd. Jeden z panów- 
aktorów powiedział wtedy:

— Tysiąc scen na Tysiąclecie. I tysiąc 
ustępówl

4.
Ludzie na widowniach siedzą w  płasz­

czach, kożuchach i futrach, j trzęsą się z 
zimna (nie tylko na widok rozchełstanego 
aktora). Tak jest niemal w  każdej sali, w 
tej w iejskiej z progu powiatu; w  tej mało­
miejskiej, a nawet w skierniewickiej i w ie­
luńskiej. W  osiedlach i wioskach, stojące 
na uboczu obiekty kultury podszyte są w ia­
trem i tak przemarzłe, że — twierdzą kiero­
wnicy — nie pomoże tu nic, naweit piec 
w ielki jak stodoła. Nie pomoże, twierdzą, 
więc nie palimy wcale. Wszak szkoda ludz­
kiego trudu.

Alo aktorowi trudu nie szkoda. On gra. 
On musi grać. On, często, pragnie grać! 
Grać dobrze! Dla kogo?

— Widz wiejski — mówi aktor. ( I nie 
myli sio pewnie. Jeździ z Teatrem Ziemi 
Łódzkiej już siódmy rok. Orał, jak z dumą 
powiada, ne trzystu, co najmniej, scenach)
— ma wzruszającą wrażliwość pierwotną, 
rozróżnia tylko płacz I śmiech. Warstwa 
intelektualna przedstawienia jest mu obo­
jętna — nie dostrzega Jej, więc chcemy go 
do togo zmusić. Komentarzem, krótkim wpro 
wadzeniem do sztuki, lub karykaturalnym 
akcentem na kwestie najistotniejsze.

Widz wiejski angażuje się bez reszty, 
wszystkie bierze na serio. — Niedawno, w 
Lasku, pewien zahukany chłopina zaczął 
nagle bluźnić w  trakcie akcji. Wyprowa­
dzono chłopa na korytarz. Jeden z „technicz 
nych“  zespołu spytał go:

— Cooo, nie podoba się panu?
— Podoba, podoba, ale ten ksiądz...
Rolę księdza w „Pułapce“  kreuje Ren czak. 

Robi to zapewne zbyt sugestywnie, zbyt za­
chłannie wyciąga rękę po ofiary. Chłopa 
to drażni. Zapytany podstępnie O kunszt 
aktorski Benczaka, wypalił:

— Orać to gna gnlarcie, ale mato zacapl 
psia w iara na parafii? Obraza boska! Jesce 
mu mało! Jfwce pcha się do tyatru!

Przeciętny widz małomiasteczkowy, w  czar 
nym ubnaniu pod paltem, w białej koszuli, 
jest pewnym konglomeratem widza pierwo­
tnego i inteligentnego. Stanowi on — Jak 
twierdzi aktor — okaz trudny i skompliko­
wany. B y l już w teatrze. Widział „Ba llady­
nę“  i „Ham leta“ . Na spektakl będzie pa­
trzył z dużym wyrafinowaniem, w  absolut 
nym skupieniu; porówna go późnie) z „Ba lia  
dyną“  I „Ham letem ", i na tej podstawie oce 
ni. Często krytycznie. Często niewłaściwie. 
A le samodzielnie, według własnej koncep­
cji, a to Już przecież niemało!

— Za pięć — sześć lat — mówi aktor — 
widz wiejski, utrzymujący kontakt z tea­
trem, zbliży się dó poziomu widza mało­
miasteczkowego, ten zaś, w  tym czasie, 
przekształci się w wytrawnego odbiorcę. 
Gdy tak się stanie, zasługa W tym nasza.

— Zgoda — mówię — wasza. Przede wszy­
stkim wasza.

Z „Pam iętnika“  aktora Mieczysława Szar 
gana, który jest przy tym zdolnym 1 znanym 
poetą, wyczytałem:

„G raH im y w Й. Po przedstawieniu podszedł 
do m nie zgar b iały człeczyna, w pachnącym

naftaliną kubraczku/ kubraczku.-, jak ie  chło­
pi w kładają na pogrzeby i  chrzciny. Chło­
pina powiedział:

— To było prim a. Piękn ie pan tego faceta 
odstawił.

M ój Boże, siedzę teraz w  „trum nie"; cru 
jq jeszcze na naskórku jego chropawe palce 
i  prztrpominam sobie fragm ent z „N otatni­
ka " Stanisławskiego, co brzmi: „T eatr nie 
'poiwimen zniżać się do ludu, powinien pro­
wadzić go za sobą, wyciągać i go na coraz 
w yisze stopnie drabiny. Pow inien otw ierać 
ludziom oczy na ideały stworzone przez 
lud. Ideały te są chaotycznie pomieszanej 
lud jest niczym góra skrywająca pokłady 
złota. Trzeba ją  rozkopać i wy/dobyć z nie) 
cenny kruszec, który po oczyszczeniu i  prze 
topieniu staje sie prawdziwym  sskatrbem“ .

5.
Kurtyna zapadła. Sala pustoszeje. B ry ­

gada „technicznych“  sprawnie ogołaca sce­
nę, zwija dekorację, znosi rekwizyty ■*- 
szafki, komody i lustra. W „garderobie“ 1 
aktor ściera szminkę z twarzy, wyczesuje 
z włosów puder; spala przy tym dwudzie­
stego papierosa, zapija go trzecią z rzędu 
filiżanką herbaty i przestraja я-ię powoli na 
tak zwanego normalnego człowieka. Jest 
zmęczony, jak mówi: wykończony — zim­
nem, napięciem nerwów (dobry aktor za­
wsze ma tremę, nawet tam, na krańcach 
województwa, na spaczonych deskach pry­
m itywnej estrady), podróżą i perspektywą 
nowej podróży.

W  Łrzydzieści-czterdzieści mimut po spek­
taklu aktor wychodzi z „teatru“ ; przez 
chwilę wdycha świeże powietrze przecha­
dzając silę wzdłuż gotowego do drogi, gra­
jącego silnikiem autokaru. Z  pulchnej od 
śniegu, wiejskiej ścieżki, z pif; trias toatop- 
niowego mrozu, wchodzi do niewiele ciep­
lejszego wnętrza semochodu i zajmuje 
S W O JE , wymoszczone derkami miejsce. B y ­
wa, że z „piersiówki“  lub zgrabnego ter­
mosu, pociągnie dla rozgrzewki długi łyk 
wódki, bywa że poczęstuje też kolegów. 
A le uwaga, sprawdzone! Żaden aktor nie 
p ije przed występem, w każdym razie: pra­
wie żaden, w  każdym razie nie w tym 
teatrze. Sympatyczny Kazio Michalski, gra­
jący w  „Nocnej opowieści“  Choińskiego ro­
lę dowcipnego gszera, powiedział na ten 
temat:

— Panie, pijak nigdy nie zagra pijaka! 
Kiedyś wypiłem na tremę tylko pięćdziesiąt 
gram t położyłem rolę. Zamiast siię zata­
czać, zacząłem »ię jąkać, a jąkały w  pro­
gramie nie było!

Na najmnlejsizą nawet ilość alkoholu apa­
rat mowy z miejsca reaguje -  zacięcia, 
„belkotld", brak śliny, nieprzewidziane pau­
zy i „wredne“  modyfikacje tekstu. Więc 
aktor — jeéll już, ale daję słowo: mit, że 
często... to po wszystkim, w  czasie zasłu­
żonego relaksu, przed snem.

Przed snem — aktor łaknie snu! W  dro­
dze powrotnej do bazy siedzi o zamknię­
tych oczach i majaczy mu się łóżko. Ho­
telowe łóżko, w  którym, gdy rano się bu­
dzi, ogarnia go zawsze tęsknota za domem,

6.
Na karoserii, w ielkim i literami: PA Ń ­

ST W O W Y  T EA T R  Z IE M I Ł Ó D Z K IE J.  W i­
działeś ten autobus setki razy. W  Łodzi, 
Wieruszowie i Łowiczu, Skierniewicach i 
Tuszynie, widziałeś go także poza grani­
cami województwa — w Ciechocinku, San­
domierzu i Toruniu, a nawet w  Poznaniu, 
a nawet we Wrocławiu i Warszawie. To 
jeftt ambasador Łodzi, ambEsador od trzy­
nastu la l! To teatr, który musi grać dobrze 
w  Skłłlimnic, Klonowej, Lututowie, skoro 
trzy dni temu wystawiał np. we Wrocła­
wiu. Już  sam kontmsł miejscowości, w Ja­
kich się produkuje, jest gwarantem, że na 
prowincję chały nie posyła, że publiczność 
w  kożuchach i czapkach na głowie traktuje 
poważnie.

Posiada dwa zespoły: pierwszy jeździ 
obecnie z „Nocną opowieścią“ , drugi z „P u ­
łapką“  Thomasa. Z  pierwszym byłem w 
Skierniewicach, z drugim spędziłem pięć 
dni na wieluńskiej bazie. Tak się złożyło, 
że Marian Harasimowicz, aktor-filozof,

świetny aktor, grający w  „Opowieści“  Fo­
tografa, zastępował w „Pułapce“ , w  roli 
Komisarza, policji, Wacława Scibora. Ma­
riana znałem więc najlepiej, najdłużej; on 
byl moim przewodnikiem, on, gdyśmy po 
raz pierwszy powrócili z występu na bazą 
i wysiedli z wozu, rozejrzał się zakłopota­
ny po ulicy i  wyraził zdziwienie...

Spytałem:
■— Co się stało?
— Głupstwo właściwie. Maleńkie'.zaburze­

nie toku zdarzeń! s.,
— Nie ma jej — rzekł Szargan,
— Ano nie ma.
Benczak i Je rzy Stażew sk i pokiwali W 

zadumie głowami.
— Może umarła?...
— Nie sądzę — powiedział Marian. Pew­

nie przestało ją to bawić.
Gdyśmy wchodzili do hotelu, Marian w y­

jaśnił:
— Ilekroć przyjeżdżamy do Wielunia, 

choćby to było o północy, w ita nas zawsze 
zmarniała, pięćdziesięcioletnia kobieta. W i­
ta nas uśmiechem, kiedy jednak usiłujemy 
z nią porozmawiać, spłoszone umyka. Dziś 
je j zabrakło, więc jesit nam trochę dziw­
nie.

M it — pomyślałem wówczas. — M it sta­
rej kobiety o wielkim aktorze. O  duchu 
bez ciała i zmartwień, kolorowym, wyśnio­
nym królewiczu. Może kobieta zdążyła pod­
patrzyć wreszeńe aktora, zrozumieć, że to 
człowiek z krw i i  kości, człowiek pracy* 
ciężkiej pracy; może zdążyła to zrozumieć 
i  m it upadł? I  dlatego nie przyszła?

8.
Przypatrz się kobieto, królewiczowi. W ła­

śnie wchodzi do pokoju. M yje zęby. ji ż 
jest w  łóżku, w jednym z czterech łóżek 
malej salki; już... Nie. nie, jesizcze światła 
nie gasi, jeszcze nie śpi — do północy* 
przynajmniej, będzie ślęczał nad tekstemj 
nad „Marchołtem“  Brandstaettera — styli­
zacją rybałtowsklej komedii. Szyk prze­
stawny, archaizmy, trzynastozgłoskowiec — 
wcale nie takie proste. Rano golenie — 
obowiązkowo! — Niechluja w sztuce nie 
przewidziano. Po zapasach z wodą — śnia­
danie — skromne, upichcone w hotel 
pokoju, z chleba zakupionego w Złoczewie 
(znakomity chleb!) i metki zakupionej w 
Wieluniu (znakomita metka. Najczęściej. 
Ostatnio aktor miał pecha: kupił sslceson
— pachniał perfidnie, nabył pasztetówkę — 
śmierdziała, motka natomiast — o zły lo­
sie! — okaizała się kwaśna) i herbaty 
„Yunan“  z Czastarów. Po śniadaniu akto* 
(Jerzy Staszewski) znów się bierze do 
,,Marchołta“ . Po śniadaniu aktor (Mieczy­
sław Szargan) idzie na jarm ark przypa­
trzyć się chłopom. Aktor (Marian Harasi­
mowicz) wędruje w miasto, sklepy ogląda) 
medytuje nad „Tangiem“  Mrożka, które 
strasznie chciałby wyreżyserować. (Może 
któryś z teatrów studenckich? „Cytryna“ ?» 
i,Pstrąg“ ?. Chętnie skontaktuję). Akto« 
(Aleksander Benczak) gra na ukochanej fu­
jarce, jest diabelnie muzykalny, więc gra 
cudnie.

Aktor, ka*dy aktor, nudzi się, tęskni za 
demem, pracuje nad sobą. nad przyszłą ro­
lą, liczy godziny do wyjazdu.

A le przedtem — obiad. Ten spożywa się 
w  knajpie. Knajpę wieluńską, „Hotelową“ ) 
forsuje aktor niechętnie. Wiążą się z nią 
przykre wspomnienia (parę 1st temu kie­
rowca autokaru — Harry — dostał tam no­
żem pod żebra. Do śmierci brakowało mi­
limetrów. Dziś Herry czai jo się świetnie^ 
prowadzi wóz z rekwizytami), toteż zjada 
szybko 1 wnyka do hotelu. Ma jeszcze go­
dzinę na reteks — wyjazd o szesnastej.

Aktor jest zdyscyplinowany. Diabelnie 
zdyscyplinowany.

Za trzy minuty czwarta będzie już w  wo­
zie.

Za trzy godziny — na scenie.
Za trzy dni — o dolo tułacza! — za trtzy 

dni — na innej bazie!

A N D R Z E J M A K O W IE C K I

JULIAN BRYSZ

SPRAWIEDLIWOŚĆ BEZ TOGI
N ic słychać tutaj sakramentalnego 

„Proszę wstać, sąd idzie” , nie sze­
leszczą togi, a jednak odczuwa się 
atmosferę poszanowania prawa i 
troskę o ferowanie sprawiedliwego 
wyroku. Za zniszczonym biurkiem 
przewodniczącego rady zakładowej, 
zasiadła dzisiaj komisja rozjemcza. 
Naprzeciw niej „strony”  w  fotelach.

Kobieta, która wniosła sprawę, prosta 
tkaczka, najwyraźniej czuje się w  fotelu 
niepewnie. Spogląda z obawą na radcę praw 
nego dyrekcji i myśli zapewne w  jaki spo- 
*ób potrafi sprostać Jego uczonym argumen­
tom. A le orzeczenie zapada na Jej korzyść. 
W  świetle przepisów prawa jej racja jest 
bezsporna, mimo iż wcześniej dyrekcja 
również przepisami argumentowała swoje 
krzywdzące robotnicę posunięcie.

Jednak znaleźć jakiś przepis, żeby się nim 
„zasłonić", a rozpatrzyć sprawę wszechstron 
nie, skonfrontować różne przepisy i wycią­
gnąć ostateczny wniosek, to zupełnie co in­
nego. Stąd różnica zdań dyrekcji, która in ­
terwencji tkaczki nie uwzględniła i komisji 
rozjemczej, która przyznała jej słuszność.

Prawo broni pracownika przed krzywdzą­
cymi dccytzjumi zwierzchników. Zakładowe 
komisje rozjemme *ą równie poważnym ro 
ptezciilanleni tych praw, jak sądy powszech­
ne, ich deoy7.je mają taką samą moc obo­
wiązującą. W  roku ubiegłym minęło dzie­
sięć U l  od chwili powalania komisji, О и е з

to dostatecznie długi, by celowość ich istnie 
nla potwierdziła się w  praktyce, by zdąży­
ła wykształcić się kadra działaczy społecz­
nych, którzy prawo pracy znają nie gorzej, 
niż zawodowi sfcróże sprawiedliwości.

Te stwierdzenia mogą zrobić na czytelni­
ku wrażenie zbyt ogólnych, a przez to de­
klaratywnych i nie odpowiadających rzeczy­
wistości. Jestem jednak w stanie przyto­
czyć dostateczną ilość dowodów na ich po­
parcie i  nie omieszkam tego dalej uczynić. 
Równocześnie jednak musimy sobie uświa­
domić, że w  komisirch rozjemczych nie wy­
kluczone są pomyłki i  uchybienia, jakie w 
sądzie zdarzyć by się nie mogły. Członko­
wie komisji nie przechodzą przecież ża­
dnych egzaminów kwalifikacyjnych, nabie­
ra ją wiedzy i doświadczenia dopiero w  trek 
cie sprawowania siwych funkcji. Niekiedy 
też po pros!u zdarza się. że wybór był nie­
właściwy, że człowiek nie okazuje się god­
ny zaufania jakim go obdarzono, dele­
gując do komisji.

BEZ D U SZ N O ŚĆ  C ZY  IG N O R A N C JA ?

Robotnica Łódzkich Zakładów Radiowych, 
Zofia K, po otrzymaniu wypowiedzenia zło­
żyła skargę do komisji rozjemczej, twierdząc, 
że postanowienie dyrekcji jest krzywdzą­
ce i powzięte skutkiem błędnych wiadomoś­
ci o jej pracy. Komisla »odjęła uchwalę, że 
sorawa ta nie kwalifikuje *ię do rozpatrze­
nia, „ponieważ wymówienie jest zgodne г 
przenisami“  (zachowano 2-tygodniowy ter­
mini).

Ustawodawca nie bez powodu uznał, że 
spory dotyczące rozwiązania stosunku pra­
cy p od leg E ją  orzecznictwu komisji rozjem­
czych. W  myśl tych wskaaań komisja po­
winna była przeprowadzić rozprawę i poza 
stwierdzeniem zgodność! z przepisami, usta­
lić również, czy Zofia K. nie podlega szcza 
gólnej ochronie, bądź czy wypowiedzenie 
nie pozostaje w sprzeczności z zasadami 
współżycia społecznego. Mourlo się przecież 
zderzyć, że pozbawiono pracy jedynego ży­
wiciela rodziny, że zwolniono robotnicę za 
krytykę dyrekcji, ujawnienie nieporząd­
ków, itp. Jednym słowem — było mnóstwo 
pytań bez odpowiedzi.

Zamiast sprawę wyświetlić i wtedy dopie 
ro wydać orzeczenie, podjęto „uchwalę".

W  Ł P B W  „Dąbrowa" zwolniony z pracy 
Zygmunt J „  jedyny żywiciel rodziny, otrzy 
mat od komisji rozjemczej pisemne „pou­
czenie“ : „Roszczeń swoich może dochodzić 
obywatel za pośrednictwem organizacji 
związkowych, bądź też organów nadrzędnych 
dyrekcji“ . Koniec, kropka.

Tadeusz D., pracownik Łódzkiego Przed­
siębiorstwa Budowlanego złożył do komisji 
rozjemczej wniosek o przyznanie mu w y­
nagrodzenia za godziny nadliczbowe. Rosz­
czenie to było przeterminowane. Komisja 
m iała terEZ dwa wyjścia zgodne z przepi­
sami -  albo przywrócić termin, albo też 
odmówić przywrócenia, г u tom Etycznie po­
uczając petenta, że przysługuje mu prawo 
odwołania do zarządu głównego związku 
zawodowego. Wybrano wyjście trzecie, nie­
formalne; Tadeusz D, otrzymał pisemko, 
że sprawa nie może być rozpatrzona, bo 
wpłynęła po terminie. B y ł to jednak czło­
w iek rozgarnięty ! sam wpadł na pomysł 
odwołania. Przewodniczący komisji okazał 
się wszakże jeszcze sprytniejszy, pismo z 
prośbą o przywrócenie terminu przetrzy­
mał w szufladzie zamiast wysłać ie do za­
rządu głównego, a potem zawiadomił pe­
tenta, że.„ odwołanie wpłynęło po termi­
nie. Petent wszAkao nie daj w  wygraną,



Przed ośmioma miesiąca- 
/!*’ z półtorarocznym opóźme- 
>em w stosunku do ustalo­

n o  programu, amerykański 
kosmiczny Ranger 7 

Pfzes!a} na Ziemię 4316 zdjęć 
po ozym roztrzaskał się o 
Powierzchni«; Księżyca. W dniu 

lutego br. wystrzelony z 
, » d k a  Kennedy ns Flo- 
ty"Zie Ranger 8 spadł na M o. 
2e Spokoju. Przez ostatnie

23 m inuty istnienia, jego 
sześć automatycznych kamer 
telewizyjnych wykonało 7.500 
zdjęć i przesłało je na Zie­
mię. W  odróżnieniu od po- 
przedn.ka, który spadł pra­
wie prostopadle na Morze 
Obłoków i przesłano przezeń 
zdjęcia są serią coraz to do­
kładniejszych obrazów tego 
samego skrawka powierzchni 
Księżyca. Ranger 8 spadał pod 
kątem 48 stop. do powierzch­
ni i uzyskane zdjęcia obejmu 
ją zwężający się pas tere­
nu o długości około H50 km. 
W  ostrym kontrastowym 
świetle Słońca dokładnie są 
widoczne wszelkie nierównoś­
ci terenu. Sfotografowany 
pas zaczyna się tuż poza Mo­
rzem Obłoków, obejmuje naj­
bardziej sfałdowane pasmo 
gór aż po Morze Spokoju. 
Dzięki temu na nowych zdję 
ciach po raz pierwszy dostrze 
żono nowe formy nierównoś­
ci terenu: dhig'e zapadl'ny 
wywołane prawdopodobnie 
termicznymi ruchami skoru­
py oraz „dołeczkowate krate­
r y ”  powstałe przypuszczalnie

na skutek zsypywania się po­
przez szczeliny w skorupie 
zalegającego powierzchny py 
łu do ukrytych w głębi jam 
ozy jaskiń.

Л  w.ęc struktura powierzch 
ni Księżyca jest porowata! 
W  dodatku jest on pokryty 
warstwą pyłu! N ’e jest to 
dla naukowców-selenologów 
zaskoczeniem. Przeprowadzo­
ne w laboratoriach próby 
krzepnięcia krzemianów w 
wysokiej próżni wskazywały, 
iż struktura zastygającego 
w tych warunkach stopu ;,st 
porowata, jak pumeksu. Rów 
nież od dawna spodziewano 
się, że powierzchn a Księży­
ca *uż 4,5 m ilia r ia  lat pod­
dawana erozyjnemu działaniu 
meteorytów i czą?ten slonecz 
nych powinna być pokryta 
warstwą Dylu z roztartych 
skał. Obliczono nawet, i i  w 
tym okresie czasu nawet 
dwudziestometrowe nierów­
ności powinny był y ulec ni­
welacji. Jedna z hipotez bu­
dowy Księżyca zakłada, ż̂  
jego w ielkie morza”  są 
dawnymi krateram i meteory

t owymi, następnie wypełnio­
nymi podpłyń.ętą lawą. L a ­
wa zastygając przyjęła struk 
turę porowatą i z upływem 
lat pokryta zastała w i . s twą 
pyłu.

Dokonana za pomocą ma- 
styny liczącej analiza otrzy­
manych z Rangera 8 aięć 
dowodzi, iż owe „dołeczko- 
wate kratery”  mają około 20 
m głębokości. Jeśli tak lest 
w rzeczywistości to należy 
się spodziewać. iż oow!e- 
rzchnia Księżyca ;est niezbyt 
dogodnym miejscem lądowa­
nia pojazdów kosmicznych 
a spacery po nim zbytnio bę­
dą przypominały spacer po 
cienkirn lodzie.

Kwes;ia znajomości po­
wierzchni Księżyca jest co­
raz bardzie! palaca. Według 
programu badań kosmicznych 
pierwsi ludzie mają w y lą ­
dować na tei pi "necie już 
około 1970 roku. W  grudniu 
ub. roku przeprowadzono po 
m iary temperatury powie­
rzchni Księżyca w czasie jo­
go zaćmień a. Zgodnie z po­
przednimi pomiarami stwier­

dzono. i i  wraz z zachodem 
Słońca temperatura na Księ­
życu bardzo szybko spada 
z plus 117 stop. С do minus 
135 stop, C. Co ciekawsze 
siwerdzono, iż temperatura 
powierzchni Księżyca w cza­
sie zaćmienia nie jest, wszę­
dzie Jednakowa — przeciw­
nie. jest on pokryty setkami 
miejsc w których tempera­
tura jest o 20 do 30 stop. С 
wyższa niż otaczających je 
przestrzeni Owe goretsze 
miejsca pokrywają się z now 
szymi kraterami. Zjawisko to 
próbowano tłumaczyć na dwa 
sposoby: wolniejszym oddawa 
niem ciep'a przez sprasowane
uderzeniem meteorytów skały 
kraterów oraz różnicami w 
grubości skorupy Księżyca, 
przez cieńsze dna kraterów 
przenikanie ciepia z gorąceeo 
jądra planety powinno byc 
szybsze.

Ja k  jest naprawdę dowie­
my sie przypuszczalnie do­
piero od ludzi, którzy kiedyś 
wylądują na Srebrnym Glo- 
b1«. A  chwila ta Jfk  już pi­
sałem niedaleka. Niedaleko

Huston, w  Teksasie dla tren in 
gu 28 astronautów, spośród 
których rekrutować się bę­
dzie załoga przyszłego statku 
księżycowego, zbudowano 110 
metrowy pas „powierzchni 
Księżyca” . Skoro wciąż nie 
bardzo wiadomo jak ta w y ­
gląda, pas ów jest najmaka- 
bryczniejszym rumowiskiem 
bloków betonowych, bry ł żuż 
la wielkopiecowego i pyłu. 
Poszczególne odcinki podzielo 
no czterometrowymi „gran ia­
m i”  pozorującymi krawędzie 
kraterów. Trening polega na 
spacerach po owym pusie w 
pełnym kostiumie kosmicz­
nym i z d wu dzi estok.il o gra mo 
wym  ładunkiem na plecach. 
..Laseczką”  spacerową jest 
aluminiowe urządzenie przy­
pominające kojczyk służący 
dzieciom do nauki chodzenia. 
Kojec winien zapobiegać u- 
padkowi astronauty. Trzeba 
przecież pamiętać, iż rozdar­
cie nadmuchanego kostiumu 
lub rozbicie hełmu na Księ­
życu pozbawionym atmosfery 
może iedvnie oznaczać śmierć 
kosmonauty.
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S a l
'V Sajgonie na przestrze-

111 lat czternaście razy 
ïnticnial się gabinet rzą- 
4<y. Kryzys spowodowany 

*°j»ą domowa pogłębiają 
iszczę nieustanne walki 
re*i|iijne.
, Absurdalny dramat tego 
; r»ju najlepiej obrazuje sta- 
a bajka :
Skorpion pragnie przedo- 

Ij®® się przez rzekę. „Prze- 
Jl-fnę na twym grzbiecie“  — 
JJOWl do żaby. „A le  możesz 
Jtlie  ukłuć!“  — oponuje ża- 
*■ „Nie, bo wtedy sam uto- 

„Zgoda!“  — i żaba za- 
, 1ега skorpiona, lecz na środ- 

rzeki jednak skorpion kłu- 
I? żabę. „ZwariowE!eś, prze- 

ty także utoniesz!“  — 
żaba. To prawda, ale 

FZecież jesteśmy w Azji Płd. 
^‘hodniej.

lotnisku Ian Son Nhut 
kompania honorowa mary-

Cfzy w pełnej gali prezen-
l ' broń. Osiem trumien o- 
d ytych gwiaździstymi sztan- 
^rami zostaje załadowanych

Л  samolot. Pilot zapala sil-
-  odlot.

-W tym samym czasie 300 
Ł';rów dalej siedemnastu 

j£*cerzy przestworzy“ , któ- 
właśnie powrócili z nalo- 

bombowego z Vinh Linh. 
^łuchuie przemówienia ge- 

j^rala iotniclwa Nguyen Cao

, 'Jeszcze dalej długa kolejka 
sPP-t't i dzieci amerykań- 

h opuszcza budynek por- 
lotniczego. Szpalerem u­

tworzonym z uzbrojonych 
marynarzy przechodzą do 
wielkiego transportowca — 
Roening. który zawiezie je 
do Stanów. W  poczekalni zo- 
steje .ylko samotna zapłaka­
na poelugaczka.

Noc — Bar Majestic. Ośmiu 
Amerykanów w milczeniu sie­
dzi na wysokich stołkach 
wzdłuż baru. Cicho brzdąka 
na pianinie wietnamski klez- 
mer. Amerykanie milczą. Nie 
’'iją.

W  głębi srli rudy chłopak
i sajgońska dziewczyna trzy­
mają się za ręce.

Na zewnątrz rozdzierają 
ciemność reflektory barek 
transportowych, w oddali mo­
notonny pomruk dział.

Godzina 6 rano. Alarm w 
kosiżarach i hotelach wojsko­
wych. Po kilkunastu minu­
tach na schodach rozbrzmie­
wa ćieżkl’ ttipot kroków. Tb 
zbiegają ludzie w battle dres- 
sach w  pełnym rynsztunku 
bojowym, Gotowi do kolejnej 
„operacji“  ładują się na kan­
ciaste Dodge, poprawiając w 
pośpiechu zwisające z bio­
der. na wzór kowbojski, pi­
stolety.

Około godz. 11 miasto o- 
żywa. Tarasy kawiarni zapeł­
niają się. Nigdy Sajgon nie 
robił wrażenia bardziej boga­
tego i wesołego niż obecnie: 
sikiepy przepełnione amery­
kańskimi materiałami. Pięć 
wspaniałych, klimatyzowa­
nych lokali rozrywkowych, 15

barów czynnych całą noc. 
Wszędzie pełno i gwarno, a 
przecież w tej wesołości jest 
coś sztucznego, jakaś bezna­
dziejność, w tym bogactwie 
jakiś fałsz. Sajgon dzisiejszy 
przypomina Berlin zach. z o- 
kresu wielkiego kryzysu 
zimnowojennego. Budżet m l i ­
sta w styczniu 1964 przewi­
dywał 22 miliardy wpływów, 
w  tym 12 miliardów z podat­
ków. a 10 z pomocy USA. 
Wydatki jednak przewidzia­
no na 29 miliardów, lecz już 
w  czerwcu nowym dekretem 
ogłoszono 36 miliardów wy­
datków. W  jaki sposób ten de­
ficyt został pokryty — pozo­
stanie tajemnicą. W istocie 
Sajgon stoi u progu k ryzy­
su. Rodziny amerykóńsiKich 
„doradców“ wyjechały, obro­
ty w handlu spadły. Pozosta­
ły  niezliczone nocne lokale — 
te iesizcze mogą się cieszyć 
„saldem dolarowym“ . W 
dzielnicy „tubylczej“  krzyk; 
ścisk, haindel na ulicy. T y ­
siące kobiet, mężczyzn i dzie­
ci, przeważnie niemal nagich
— rodzą się. jedzą, śmieją 
się i przeklinają a wreszcie 
umierają — na ulicy.

Odnosi się wrażenie, że 
mieszkańcy Sa j gonu sią głę­
boko obojętni na to oo ich 
czeka.

Trudno tu spotkać ludzi o 
sprecyzowanych przekonaniach 
(z wyiątkiem fanatyków reli­
gijnych — ci są przeciwnika­
m i komunizmu — inni nie).

Lecz jedno uczucie jedno­
czy ten, pozbawiony określo­
nego światopoglądu tłum, to 
gwałtowna nienawiść do A- 
mcrykan/iw i wszystkiego co 
amerykańskie.

Sajgon niegdyś najweselsza 
stolica Płd.-Wsohodnlej Azji 
dziś opuszczona przez wesołe 
dziewczęta, jest pełen żoł­
nierzy przesiadujących samot­
nie nad kuflem piwa lub 
szklanką Coca-Coli. Amery­

Ььъ .
и .0«» się ze skafgą wprost do ZG, gdzie 
►teïjiç komisji uchylono, polecając sprawę 

г*Уф Koiomyjka ta trwała 3 miesiące, 
Znacznie bardziej pikantny jest fakt, że 

Ц, ^Pływie dalszych 6 miesięcy, licząc od 
zarządu głównego, sprawa wciąż

Z  JA K IM  S K U T K IE M ?

M n  jeszcze rozpatrzona
wszystkich opisanych powyżej wypad-H , bezduszność członków komisji szła o 
z ignorancją. Na szczęście, są to ra- 

HinJ Przykłady ilustrujące tezę: jak nie po- 
аду У działać komisje rozjemcze, a nie ob- 

powszechne i typowe. Tak przynaj- 
)jJ~J wynikałoby ' z badań przeprowtdzo- 
IV0j w roku ubiegłym przez Prokuraturę 
»i -^Wódzką dla m. Lodzi. Badaniami obję- 
irJ sprawy, a więc szacunkowo około 20 
'oj/j'-'nt wszystkich napływających w ciągu 
ilu“ do komisji rozjemczych na terenie 

Poza tr/.ema opisanymi powyżej 
V» amł, n‘e »twierdzono więcej tak 
C ' m  ш-hyhień ze strony ludd powola-
V  <*<) obrony najżywotniejszych intere- 
? , P racow nlka.

Ир,! wolę i świadome lekceważenie można 
i, p  4znać za zjawiska odosobnione. Kontro 
kit ôlturatury w ykryła jednak wiele w y  
^ln drobnych niedopatrzeń natury for- 
11ц Prawnej, których skutki bywają 

Pracowników tak samo przykre. Wystar 
l»jb »f*eBteż mały „kruczek”  by w soraw e 
lip Jr,clziej oczywistej spowodowcć uchyle- 
1Ц orzeczenia komisji; wówczas całe po- 
j>, "'anie zaczyna się od nowa.

nagminnym jest niepraestrze-
V  ôrn,inów rozpatrywania wniosków. 
V | ?  w trzech zakładach, na '8 
Oi l̂i P̂ych przez Prokuraturę, orzeczenia ko- 
ly^ rozjemczych zapadały w przewidzia- 
4bi Ustaw4 terminie. W  niektórych przed-
'Vnu?'Wa budowlanych wnioskom pra-nikńw
«У nie nadano „biegu“  przez 5 mie-

lię„ ■ w wypadkach skrajnych opóźnienia 
nawet roku. A przecież szybkość 

W n«e mii ła być w założeniu jedną z pod 
wych cech komisji rozjemczych.

W  roku 1963 do Zarządu Okręgu Zw. 
W łókniarzy Łódź-Miasto wpłynęło blisiko 
2200 skarg pracowników. Instruktorom zwiąż 
kowym udało się uzyskać zmianę krzywdzą­
cej decyzji dyrekcji w około 70 procen­
tach spraw. Przy pozostałych 800 skargach 
w aktach związku figurują adnotacje: w y ­
nik interwencji negatywny.

Trudno nam dociec, w  ilu z tych wypad­
ków pracownicy rzeczywiście nie mieli ra­
cji i stąd nie można było nic wskórać, w 
ilu zaś zcdecydował nieuzasadniony upór 
dyrekcji przedsiębiorstwa, .które nie chcia­
ły  uznać słusznych interesów pracowników
i stającej w ich obronie instancji związiku 
zawodowego.

Zassdą stosowaną przez komisje rozjem­
cze jest, by pracownik wykorzystał naj­
pierw możliwości interwencji na drodze tid 
ministracyjnej i związkowej. Jeśli te drogi 
nie doprowadzą do celu, wówczas wkrîcza 
komisja. Widać więc z tego, że przed obli­
cze komisji rozjemczych trafiają sprawy 
kłopotliwe i skomplikowane, których trud 
Z E la tw ie n ia  podejmowano już wcześniej, je­
dnak bez skutku.

Mimo to, jak moina się dowiedzieć ze 
statystyki Z w. Włókniarzy, na 214 spraw 
rozpatrywanych przez komisje w 1963 roku, 
w 144 zapadły orzeczenia korzystne dla pra­
cowników. A przecież wiele z tych spraw, 
zanim komisje do nich się zahraly, robiło 
wrażenie „beznadziej nych“ .

Tu należy zapytać, jsk  to się dzieje, że 
dyrekcja, której reprezentanci stanowią po 
Iowę składu komisji, dopuszcza do orzecze­
nia na korzyść pracownika, choć wcześniej 
nie chciała przecież jego racji uwzględnić? 
U ją ł tę kwestię lapidarnie i celnie jeden 
z moich rozmówców, p. Henryk Krźmier- 
cz.ak — przewodniczący komisji rozjemczej 
Z P B  im. Marchlewskiego: „N ie  spotka­
łem się z wypadkiem, by w czasie rozpra­

w y  ktoś z członków komisji bronił intere­
sów pracownika, a ktoś inny — pracodaw­
cy. Do głosiu dochodzi prawo i ono decydu­
je".

Również w  czasie kontroli Prokuratury 
nic stwierdzono, by dyrekcje zakładów usi­
łowały wpływać na orzeczenia komisji. Coś 
U-kiego zaobserwowano tylko w jednym 
przypadku. Mianowicie w Łódzkim Przedsię 
biorstwie Instalacyjno-Budowlanym, na 
wniosku Bogdana G. figurowały ad no tac je  
d z iE lu  kadr i radcy prawnego „urlop ni» 
należy się, gdyż stosunek pracy został ro z ­
wiązany z winy pracownika“ . Źródłem u- 
chybienia była jednak inicjatywa sam ego 
przewodniczącego komisji, a nie dyrekcji 
zakładu.

Można więc z dużą dozą prawdopodobień­
stwa stwierdzić, że komisje rozjemcze potrą 
fily  sobie zapewnić niezawisłość i samo­
dzielność. Inaczej zresztą nie mogłyby za- 
notowi ć tylu sukcesów na polu obrony in­
teresów ludzi pracy.

K W E S T IA  A U T O R Y T ET U
Czy komisje rozjemcze cieszą się autory­

tetem. na jaki zasługują z uwagi na swą 
rolę i wyniki uzyskiwane w codziennej prak 
tyce?

Trudno udzielić odpowiedzi jednoznacznej. 
Zbierając materiał do tego artykułu, spo­
tykałem się z opiniami krańcowo różny­
mi — od całkowite) negacji do aprobaty 
boz zastrzeżeń. Ogólnie można stwierdzić, 
że w pojęciu opinii publicznej komisje roz­
jemcze są czymś ..mniei ważnym“  niż sądy. 
Co wpływa na ukształtowanie się takiego 
poglądu?

Decydują tu chyba następujące czynniki;
Щ Po pierwsze — uchybienia, na które 

wskazywaliśmy, popełnione przez, niektóre 
tylko komisje, a niesłusznie uogólniane.

И  Po drugie — niewlEŚciwy często sto­
sunek dyrekcji zakładó pracy do orzeczeń 
ferowanych przez komisje.

Nad tą drugą sprawą warto chwilę się

zatrzymać. Otóż dyrekcje na ogól nie uzna­
ją najbardziej nawet oczywistych werdy­
któw komisji, z reguły odwołują się do za­
rządu głównego związku, a jeśli i ten u- 
trzyma orzeczenie w mocy — kierują prośby
o rewizję nadzwyczajną do Prokuratury 
Generalnej. Jeden z zakładów w roku ubie­
głym złożył odwołania we wszystkich t.rzech 
sprawach, w których orzeczenia zapadły na 
korzyść pracowników i w żadnym wypadku 
orzeczeń tych nie udsło sdę dyrekcji podwa­
żyć.

Odwołania te — jak moina wnioskować
— mają więc charakter czysto prestiżowy. 
Przecież sprawa była omawiana w dyrek­
c ji i załatwiona „odmownie“ , zsnim trafiła 
na wokandę rozjemczą. Jakże więc teraz 
nie wykorzystać wszystkich środków, by 
postawić na swoim? Po drugie — w wypad­
kach, gdy chodzi o pieniądze — istnieje o- 
bawa przed zarzutem ze strony aparatu 
kontroli, że nie zrobiono wszystkiego, by 
zakled nie poniósł dodatkowych kosztów. 
Zarzuty takie spotyka się w praktyce i z 
punktu widzenia niezawisłości komisji roz­
jemczych nsleży je uznać co najmniej za 
niewskazane.

Autorytet komisji rozjemczych często by 
wa narażany na szwank także i przez to, 
że dyrekcje lekceważą prawomocne orze­
czenia i nie chcą się im podporządkować^ 
Wypadek to bynalmniej nie odosobniony, 
kiedy pracownik, maiąc w ręku orzeczenie*' 
przyznające mu zrpłatę za godziny nadlicz­
bowe, musi dochodzić swoich pieniędzy dro 
gą powtórnych interwencji w związku za­
wodowym.

*  *  *
Droga do poprawy stylu pracy i wzrasta 

autorytetu komisji rozjemczych wiedzie po* 
przez podnoszenie kwalifikacji ludzi zaan­
gażowanych w  tę dziEłalność, ale także —po 
przez zwiększenie szacunku dla społeczne­
go wymiaru sprcwiedliwości ze strony dy­
rekcji zakładów pracy. Obie te kwestie są 
równie istotne,

Wieczór. Taksówka zatrzy­
muje się przed trzypiętro­
wym nowoczesnym gm Echem . 
Wysiada z niej Europejka o 
smutnej zatroskanej twarzy. 
Podchodzi do bramy, naciska 
dzwonek obok tabliczki z na­
pisem „Konsulat Francji".

Wietnamski strażnik infor­
muje ją, że biuro już nie­
czynne. Wtedy kobieta wy­
dziera kartkę z notesu i pi­
sze:

„Pan ie  Konsulu, gdzie mam 
szukać pomocy, mój mąż zo­
stał unrowadziony przez par­
tyzantów, dziś o godz. 11 ra­
no?"

¥

Po „pacyfikaoji”  jednej z wsi wietnamskich, dokonane] 
przez samoloty amerykańskie... Żołnierz Vietcongu trzy­
ma w ramionach owinięte w matę zwłoki synka spalo­
nego żywcem, w wyniku barbarzyńskiego nalotu lotni­
czego. Ten żołnierz wietnamskiej arm ii wyzwoleńczej 

pochodzi z tej wsi. Tutaj mieszkała jego rodzina.,.

Rekrutowano samych drob­
nych i niewysokich, by nie 
odbijali od prawdziwych żoł­
nierzy wietnamskich.

Każdy te  pit an w  armii 
w'ietnsmskiej ma u swego bo-

przeciwnicy zawsze pozostają 
pod groźbą zasćdzki.

★

Ngen Van Hoang -  sekre-

Biuro  chiromanty — na ścia­
nie dyplom „doktora astro- 
logii".

Dwóch Wietnamczyków za­
topionych w rozmowie pochy­
la się nad stołem. Jeden z 
nich to największy autorytet 
wśród 50 sajgońskich astro­
logów — przepowiada przy­
szłość przemysłowcom, polity­
kom. a nawet żołnierzom.

— Wchodzimy w ere Węża, 
będzie to okres Tho Tinha.

— Tho Timh był już w  r. 
1954 — wzdycha klient.

— To był rok Konia, lecz 
tym razem przyjdzie inter­
wencie Hoa Tinha.

— Co to znaczy?
— Dużo krw i a potem, do­

piero potem... pokój.
Opracowała :
IR E N A  ŻU C H O W IC Z

kanie przechodzili w  Stanach 
specjalne sześciomiesięczne 
przeszkolenie — ns-ukę wiet­
namskiego i sztukę nieod- 
różnUnia się od tubylców.

ku ..instruktora“  — amery­
kańskiego porucznika. Choć 
w terenie nowoczesna techni­
ka wojena traci racje bytu - 
w walkach partyzanckich

tarz szwajcarskiego biura po­
dróży porządkuje swoje pa­
piery, zamyka maszynę do 
pisania. Jest godzina szósta 
po południu.

— Panie dyrektorze, mówi 
Hoang, zechce pan przyjąć 
moją rezygnacię z pracy.

— Nie jesteś zadowolony?
— pyta Szwajcar. — Chcesz 
podwyżki?

— Ńie. to nie to, panie dy­
rektorze. tylko widzi pan od 
jutra... ja  zostanę ministrem.



ZYGMUNT FIJAS

Z notatnika 
prowincjusza

Dzień, zidawalo się wczoraj, nie będzie 
taki dorodny, wrzaskliwy. Walcowate, na- 

, wisie chmury przenoszące się z jednej stro­
ny nieba na drugą, zapowiadały według 
meteorologicznej nauki burzę lub wichu­
ry. Barenki w ciągu wczorajszego dnia 
i  rozszerzające się wieczorne curmulusy ro­
kowały niechybny zamęt nocny. Ale już od 
samego rana turkocące wozy i  późniejszy 
okropny jazgot rynku — mimo „piania ko­
gutów na ziemi“ , a  także innych ludowych 
złowieszczych prognostyków — rozwiały 
wszelką wątpliwość: targ przecież musi się 
udać, skoro się tak hucznie rozpoczął.

Całe miasto czekało udanego targowego 
dnia jak kania deszczu. Albowiem poprzed­
ni targ nie udał si<j: deszcze chlupotaly 
przez kilka dni z rzędu, chmur naniosło za 
wszystkich stron, a najwięcej znad gór; 
drogi rozłaziły się jak stare podeszwy; przy­
drożne bankiety zapadły-skisły w wielo­
dniowej chlapawicy wszystkie obłazy... A la  
zaraz — po pierwszej bezchmurnej zorzy 
wieczornej, po rosie, powiał trw ały passat
— i  cały świat przedmuchany, osuszony, 
znowu pokazał swe piękne słoje. Rozsiadła 
się więc fara jak kokosz, z wolna rozsiadły 
się body, rozłożyły stragany; rynek rozdął 
się w  rozległym hałasie... Strażnik ratu- 
szny zlazł z wieży i  poczłapał na rynek 
mrucząc: — Targ-targiem, bórg-borgiem, 
upiję się dzisiaj serdecznie.

Podwinąwszy kapotę jak tanecznica poły 
fartucha, przybupnął sobie raźno. — Upiję 
się, upiję ja k  cztery dziewki 1

I I

Radość tłumu wysypującego się z cieśni. 
u lic nie jest tylko samą radością pogody, 
ani samą radością ludzkiego mrowia, przy­
byłego z odległych bajor — jak  świnki na 
•tarło, to przecież także nadzieja na prędki 
handel.

Toli tutę] będziesz mógł nabyć siekiery
i kłódki, i kosę; toli przechodzony gramo­
fon o blaszcnej tubie i rzemień; toli sprze­
dać: serki góralskie — i prosię; toli pstrąga
i  borówki ze samych szczytów; je j toż tu 
będzie i  „pan K aro l" i ujna, i stryj na — 
z nimi klarnecista weselny w  czerwonych 
portkach; rety! toń tu będzie grał na har­
monii ślepy Szczepan — nie ma takiego 
drugiego grajka na świeoie.

W  niedzielę, po zorzy bezchmurnej, po 
pierwszej radosnej rosie, mówiono przez 
megEfony do ryr.ku o znaczeniu narodu 
polskiego, jego prawie do mocy, do kolo­
nii. Słuchały samochodowego radia nielicz­
ne rozbite gromadki, wreszcie jakiś 
miejski „Piastowiec“  wstrząsnął ramionami, 
po czym stuknął fajką w  obcas: — Wszę­
dzie propaganda! Zawdy psiekrwie wszyst­
ko na swoją stronę: ten tu, ta... tam zę­
bami skórę ciągnie... skóra społeczna prze­
cież ni<; żel ало, nie guma!!! Nie kiełbasa!

Potem w  megafonach zatrzeszczała „M y, 
pierwsza brygada“ , po niej piosenka lotni­
cza , .Każdy lotnik to zalotnik“ ; słuchały 
tych wokalno-muzycznych popisów kaszta - 
ny, szyby zatrze śnięte; i kasztany, szyby 
modre, i  kasztany milczące.

I I I

I  już sprowadzono na rynek dorodne ko­
nie, już i bydło rogate, i  świnie tuczone... 
Niebawem we wrzawę trąbek, piszczałek
i indyków wdarło się z gwałtem forte kw i­
czących ogierów, potem w  coraz prędszym 
crescendo kuźni odezwał się wrzask orga- 
nów — zapewne na dwóch manuałach uw i­
ja ł ?jię organista, deptając no pedałach i ki­
wając się na boki jak cyklista — i skądś, 
do dziś nie wiadomo skąd, bo tylko jedna 
chmurka kłębiła się sunąc bokiem miasta 
jak balon — krótki, suchy piorun palnął 
w  blachy powietrza i rozdarł je z trza­
skiem... Ale zapewne tylko tale sobie — dla 
figlów — było to straszne fortissimo, bo 
zaraz zza gór wysypały snę białe baranki, 
równe jak rzędy ookosów: znak że pog<xta 
jesjt̂  i — musi być!

Już  od wielu dni okolica czekała na ten 
dzień... Już od tygodnia zajeżdżały pod ra­
tusz wozy, otaczały go zewsząd jak tabor 
wojenny forszoanów; karczmy zapełniały 
się chłopami jak po przeglądzie koni dla 
wojska, zaś psy wartulące przed jatkami 
w lepiały oczy w  puste haki. — Па, dadda, 
da dadda, bodzie jarm ark nie lada — cie­
szyli się rzeźnicy i karczmarze.

W  niedzielę, u władzy, myślano, że gdy 
megafony zaczną mówić do rynku, to cały 
jego kwadrat naładuje się wrzawą po 
szczytv dachów, oklaskom nie bedzie koń­
ca, ale gdy zegar wyznaczył południe, na 
środku : rynku sitał jeden tylko policjant, 
zastanawiał się, co począć w  tei niespo- 
łeeznei pustce, w ielkiej pustce bruku i  mil­
czących kasztanów.

Ocknął się dopiero wtedy, gdy przez ry ­
nek przejechał ciężki wóz, przeciął placyk 
kościelny na sagę, po czym zniknął w

uliczce w  gruchotaniu po kocich łbach. Ja k  
gruehotaniu gromu w  rozlazłej niebios ka­
rocy.

Rozgniewany tym rzecznik ładiu, podążył 
przeto za wozem, żeby skarcić woźnicę za 
„zakłócenie“ ,

A le zaraz po tym wozie przejechał przez 
miasto tabor cygańskich wozów, wśród nich 
jeden wspaniały, świeżo lakierowany — z 
obrazami świętych, za tym wozem drugi, 
wyścielony piernatami. Siedziała w  nim 
półleżąc piękna Cyganka, roztaczała wokół 
siebie przepych swej urody jak księżnicz­
ka filmowa, wystawiała rączkę ozdobioną 
pierścieniami — wszystkie okna rozwarły 
się, żeby pa/trzeć na tę nieoczekiwaną zja­
wę.

IV

Ranek coraz bardziej rozszerzał się i gę­
stniał. Już  nawet w uliczkach rozsiadły się 
kram y z towarem; niejedna dysząca ma­
ciora rozwaliła się na chodniku, żebrząc 
mgławymi oczami o chłód: weszłaby na­
wet do piwnicy, gdyby nie powrósło; ko­
nie potrząsające forgami listowia weszły w 
sady dla ochrony przed spiekotą; ich wa- 
sągi zaczęły się tarasić między koszami
i worami doprowadzając przekupki do bia­
łego gniewu. Aż wresizcie wspaniały ogier 
karogniady, dreptający w miejscu i parska­
jący pianą, nie wytrzymał: w yrw ał się ze 
stada furmanek — i  nie zważając na szkło
i gliniaki, pomknął wraz z orczykiem nad 
rzekę. Baby rynkowe z liśćmi łopianu na 
głowach nie m iały dość słów na tę despe- 
tę, na ten rynkowy „im ent“ .

Zdawało się, że wnet ratusz pęknie i ro­
zejdzie siię w  gruzach. Kasztany wydrą 
swe korzenie spod bruku, otrzepią je o 
brzegi chodników i  będą chwiać swymi 
zeschłymi czuibami jak  Zyd w  karczmie żół­
tą lisówką, wieża rozdziawi gardło jak 
gruby kanonik; kominy wezmą rolę rogów 
leśnych, rynny fagotów kozich, piwnice 
kontrabasów, rozlegnie się nieprzytomna 
pieśń lata — od bruku po sam szczyt nie-

ba, po czym fara zagra na swych spróch­
niałych organach — jak Jozue za zburze­
nie Jerycha. — A  żwawo, a  żwawo — tup­
nie dzwonnik wesoło. — Da dadda, da 
dadda, to ci jarm ark nie lada!

Zbudzi się wówczas — jeszcze mocniej­
szy — zapach naci marchwi; wraz z m iej­
skimi rabarbarami, nacią podniosą się zbo­
ża w workach, okopowizna — i zahuła ry ­
nek w kwiczeniu nierogacizny, turkaniu 
perliczek, gęganiu gęsi, pisku trąbek — ku 
jeszcze piękniejszej pogodzie, o której tyl­
ko... grają muzykanci, ale nic o niej nie mo­
gą powiedzieć bez pomocy instrumentów.

Zdawało się w  niedzielę, po zorzy bez­
chmurnej, po pierwszej rosie, 'iż o takiej 
radości potrafią mówić megafony; ludzie 
uwierzą, iż taka może im być podana. Ale 
gdy w  tubach tak samo zaczęło trzeszczeć
i  zgrzytać jak wtedy, gdy jajka były po 
groszu, a potem zaraz wybuchł strajk rol­
ny. to troskę o zachwyt mógł tylko wyra­
żać policjant zapisujący kary za zakłóce­
nia.

A tymczasem ceny rynkowe spadały na 
łeb, na szyję.

Na domiar złego jakiś łotrzyk rynkowy
— „żeby to, moiściewy. był przynajmniej 
„renumerowany rafirowany“  złodziei m iej­
ski albo... cygan... rączęta miał takie ma­
luśkie jakby dopiero co ze szkoły go wy­
rzucili ' albo jakby przez całe życie nic in­
nego nie robił, tylko w  sklepie stał za la­
dą i kradł; albo pisał u dworskiego oficja­
ła j razem z niem oszukiwał na tarze; że­
by to był jak i góralski Janosik, co jedne­
mu wziął, drugiemu dał; ale, uczciwszy 
Najwyższego, wstyd rzec: zwyczajny poła­
maniec. wsiowy poniter — wssdził mi rękę 
w  zanadrze — tu poszkodowana zaniosła 
się płaczem, a potem śmiechem — alem 
mu przynajmniej gębę rozorała do Imienia
— na domiar złego jakiś złodziej wsunął 
jednej z bab rękę za pazuchę i uciekł mię­
dzy kramy z twarzą ociekającą krwią. Przy 
sposobności izehaczył także o portfel we­
terynarza.

Weterynarz to jeden z największych
4,Rockefellerów“  powiatu. Toteż wieść o 
poszkodowaniu go rozeszła się po rynku 
jak żart kojący.

Zanim ludzie połapali się co, gdzie —
i zanim policjant zabrał się do śledczej „rze 
cz y “  — przedtem musiał zapytać u zdrowia 
swej wsiowej kumy, co się jej ręka „roz­
winęła“ ; a potem — jak się ma wiatraczek 
nad rzeczką, czy tak samo terkotem stra­
szy szpaki jak ongi, gdy stójkowy pasał

gęsi — złodziej dobiegi do ogiera, chwydł 
go za grzywę i przejechał na jego grzbie­
cie za rzekę.

W ięc jakżeż babinie nie wejść do kar­
czmy i nie zalać robaka, skoro pieniądz 
się nie wróci?

Już  wszystko co najpotrzebniejsze zała­
twione. Ja ja , chociaż po trzy grosze, ale 
sprzedane; cielę poszło pod nóż; oo dla 
dzieci, jak na ten przykład lodyski, lukre­
cja, bombony — już w  węzełku; kosa też 
dzwoni jak srebro; sól jest.

W ięc jakże społeczności wesołej nie dać 
ujścia?

By le  rataj, wodzący bydło po jarmar­
kach, spije się jak bela i banuje po goś­
cińcach z gębą rozdartą na oścież... a ty 
bys m iała wracać z gardłem suchym?

V.

Na ławach już porozsiadało się wielmoż­
ne towarzystwo: jakiś szewc miejski z las­
ką bukszpanową; jakiś wędrowny klarne­
cista weselny, powiadają o nim „M azur“ , 
bo ma czerwone portki; dalej — ujno miej­
ska z gębą nadętą, jak burak; strażnik ra- 
tuszny z twarzą rozgniecioną; obok niego 
„sohie-pen“  — krawiec: „pan Karol“  z bab­
ką i dziadkiem, zbiedniałym „na starczej 
wymowie“ ... „Pan  Karo l“  za portiera jest, 
to i na półliterek też pod zastaw da.

Już na stole rozlano w  kieliszki skwaśnia- 
łe wino — z grzybkami i ałunem, żeby w 
gardle bardziej po nim paliło i głowa bo­
lała — obok wina chleb miejski mięriusi, 
a taki biały, że nie daje na siebie patrzeć 
taki światły... W ięc jakże w  karczmie nie 
pobanować, skoro życie marne?... Ja k i me­
gafon ma się objawić biedocie w iejskiej w  
cajgowej odzieży, z butami przewieszonymi 
przez ramię i nogawkami podwiniętymi, 
żeby manszetów nie obrzaptać? Jak i nowy 
Prorok ma przemówić, jeśli nie karczmar- 
ski?

Przydaje nietrwałości świata nową smut­
ną tonację pogrzeb wiejski przesuwający 
się w  boczne uliczki. Jego nie widać, ale 
wszyscy przy kramach słyszą ten znajomy 
przerażający refren. „O , Jeeezu!“

У

Więc dziadek „na starczej wymowie”  
chwyta się pod bok, i dawszy drugą rękę 
nad głowę — i przygiąwszy polonezowo ko­
lano, pieje starczym głosem jak  kogucik:

i,A  to c l ra j, to  c i ra j 
z tym  jarm arkiem , to c i raijl

Sch leję aie ja k  kościelny, 
łbem potoczę przez w yra j".

Odpowiada mu ujna świecąc oczkami jak 
tarki:

„Slędzię baba va  karku:
Gdzieś bawowal, czknmeku?
Zasnę w puslym  sąsleku, 
kiejm  się zrył na jarm arku".

I  potem wszyscy kiwając głowami i prze­
chylając się to w tę, to w  tę — jakby wio­
słowali :

„Ш ,  daddUj da duddat 
•bo c i w ielga parada“ .

A  po tym wstępie, to już wszystkie pio­
senki jak się przypomniały: o „zielonej rut 
ce orzeszy“ , o chłopcu, co stanął z fuja- 
reezką za pasem i  „jak  zaceni psi scekać, 
to on zaoon uciekać“ , potem o nocy umy­
kającej znad zielonej darni, o Szeli, potem
— o ciarachach, co nie może być z nimi zgo­
dy, jeśli jaka może być, to tylko wtedy, 
gdy „słonko przyjdzie latem upić z studni 
wody“ ; „Najlep iej z rosą, rosą ciąć trawę 
kosą“ ; wreszcie gdy ślepy harmonista 
Szczepan już chwycił melodię swego szczę­
śliwego lœwalerstwa i ujrzał barwy, któ­
rych go ongi pozbawił pan dworski, huk­
nąwszy mu przez pomyłkę śrutem między 
oczy, wtedy strażnik ratuszny, wyrzucając 
przed siebie nogi jak cyrkówka — i klasz­
cząc — zaśpiewał weselszą piosenkę: z M ie­
chowskiego:

5,W  miechowsihleim urzędzie 
n ie było, nie będzie, 
o} ta dana, bakieęio hulbajCi 
ja k i ze m nie będzie!"

Wtedy klarnecista „M azur“  nie wytrzy­
mał. Złożywszy instrument i przelawszy go 
wodą, przedmuchał go — i przebierając 
prędko palcami, zaczął na nim gulgotać i 
piskać, aż karczmarz w yją ł spod fartucha 
okrwawione ręce, gdyż przed chwilą szlach- 
tował, i postawił półliterek z polskim orłem 
na etykietce.

Ku  wieczorowi zaś, jakby to hen za o- 
knami nie przeciągał czarny żydowski kon­

dukt, w  nim płatne płaczki, obsypujące j* 
wschodniemu głowy popiołem, na przed»/ 
konduktu skrzynia o czterech rączkach, 
w  tej skrzyni Natan owinięty w  żałoby 
całun, biedny Natan, co ma brata w  A^. 
гусе, ale nikt z żywych nie zna jego adf 
su, tylko umarli; ślepy Szczepan odriuj 
harmonię i przypomniał sobie pioseO* 
młodości:

i,Stan ie bevkureyja,j 
zadudni szybami, 
jo  biydno sirota 
zaleję się Izami.
1 tak stoi, i dudni;
M oja M aryś łołw ćrz m il*

V I

Rynek zaścielony nacią, nawozem 
skim i bydlęcym z wolna pustoszał. RoZn' 
sił się w  cztery strony świata furmank»1"
o dzwoniących podkulkach, nie sprzedany* 
głodnym bydłem ryczącym, półkoszkarni 
drobiem krzyczącym. Na niebie tymczas* 
pokosy obłoczków rozwinęły się w liU®| 
wstęgi, rozchodzące się wolno jak 
bałtyckiej morki — i naraz — jakby dZW  
nicy czekali właśnie na tę morkę pow 
trzną, dzwony zaczęły obwieszczać i 
dnia. J

Jeszcze do niedawna ostatnia buda stef^ 
ła nagimi żebrami żerdzi, turkotał w 
puszczony bezwładnie przez pijanego kraj" 
rza, jeszcze za wozem wlokła sdę szrn  ̂
namiotu, ostatni strzęp zwiniętego obo*J 
wiska, a już niebo zaczęła powlekać sz8J 
węgierek... W  niej cieniutki szpic wif® 
ratuszowej zaczął żłobić delikatny suci*'

Tu wyżłobił W ie lk i Wóz. tam Gwia*j 
Polarną, gdzie indziej Warkocz Beren'! 
gdy to cała powierzchnia rynku 
niebieską iluminacją; w  jej lśnieniu po*, 
zały się harcujące psy... Potem zrobiło * 
jeszcze ciemniej. ,

A le po chwili znowu zajaśniały fronty 
mów, kilka razy niebo zadrgało blaski?’
— i tak aż do samej jutrzni noc zaba'W1, 
ła się wyłączaniem i włączaniem SW}'C 
elektrycznych błysków.

V I I

Tak skończył się jarmark, jak kończy ■; 
w iele hucznych zdarzeń: milczącą, bole^ 
pustką.

A le  za dwa tygodnie znowu będzie tarf1
Żeby tylko deszcze nie spadły. ,

TADEUSZ GICGIER

jabłko rajskie
W1.1« siię czarny sza.1
opla/tający twe ramiona,
połyskliwy wąi-kusiciel (czy węże bywaj*

czarne?)'
który wziął na swe hiskä 
cały blask twojego ciała.
Patrzy ma mnie uparcie twymi oczami 
pierwotną obietnicą
nie wystygłą od czasu Adama 1 Ew y  -i
i nagle
podaje ml twoją pierś — rajskie jabłko, 
a ja  podnoszę je  do ust, 
spadam w  czerwoną ciemność, 
anioł strącony z ziemi do raju.

młynek
Noszę w  głowie młynek,
mały lecz pracowity
(pytam się: kto z mas mie nosi dziś

w  głowie młynka^’ 
m łynek ma niedużą korbkę 
umocowaną na wysokości ucha.

Gdy młynek zwalnia pęd, 
kręcę korbką, by przyśpieszyć jego obroW' 
ach, znów zrobiłem to za gwałtownie, 
młynek się zaciął, 
zaciął, 
zad...
Oto skutek niedostatecznych kw alifikacji 
jak wykonam teraz ilościowy plan

(юеп1№ |
by nie wspominać już o jakości.»

*
*

W ierzyłem , że jesteś domem 
na dębowej przyciesi, 
że będę zawsze bezpieczny, 
kiedy pod dach twój się schronię,
1 że użyczysz schronienia 
nie tylko mnie.

A  tyś jest lichym  szałasem, 
dziurawym koszem z wikliny, 
w  nim płynąc — Mojżesz chybiony 
nie łylko nie wyprowadzę 
nikogo znikąd, lecz sam 
pójdę na dno.



Nad czym pracują pisarze

Ostatnimi laty wydałenn 
dwie książki: 1) tom beletry­
styki pt. „W ywoływanie boaa"

1 2) następne, nieco zmienio­
ne wydanie mych dawnych 
wspomnień „O  mnie i  nie o 
mnie".

Ad I). Tom beletrystyki 
W ywoływanie boaa" zawie­

ra ł tak właśnie zatytułowana 
powieść oraz dwa mniejsze 
opowiadania: „M ars hitieri- 
c-а“  i  „Przez wdzięczność“ . 
Na poczytność tei książki nip 
liczyłem, tymczasem rozeszła 
sie ona dość szybko i i est i u* 
od dawna wyczerpana. Zachę­
cony tym powodzeniem, napi­
sałem ostatnio pięć opowieïci.

które zamierzam wydać pod 
tytułem „Вел lednel pół tuzi­
na“ . Sa  to opowieści: ..Neo- 
staroświecka” . „Pseudo-finan- 
sowa“ , „Patologo-makabrycz- 
na“ , „Gorszącą" i  „Niezwv- 
kla“ . Ogólne motto książki: 
„Opowieść“  — niezniszczalny 
dorobek ludzkości“ : wyda i o 
mi sie bowiem, że ten rodzaj 
twórczości literackie) powstał 
bardzo wcześnie, iuż chyba w 
pierwszych hordach ludzkich, 
nieomal razem z mowa. l że 
może raczej przeniesie on 3ię 
kiedyś wraz z człowiekiem na

Ponieważ w  ciastu ostatnich 
lat ukazało się kilka moich 
pozycli książkowych, siła rze­
czy pilnie przysłuchiwałem sie 
odgłosom (nie mylić z na­
szym popularnym tygodni­
kiem!) zarówno fachowe! kry­
tyki. jak i  i,szerokich ltól

czytelniczych". Nie narzekam. 
By ł y  one na ogól pozytywno 
acz różnorodne w ocenie tzw. 
„walorów“ . Jedni podkreśla’.! 
z uznaniem moment gawę­
dziarski. drudzy pisali o „żar- 
tobliwosci'1. a tylko „Słowo 
Powszechne“  dało mi pełna 
satysfakcje. nie szczędząc po­
chwał pod adresem mego baj ­
kopisarstwa. do którego wciąż 
leszcze największa przywią­
zuje wage. Również prasa 
izraelska zamieściła szerejr 
pochlebnych recenzji o moich 
zbiorkach, które różnymi dro­
gami dotarły do Ziemi Św iętej.

Musze przyznać, że powo­
dzenie „Szabasowych śwlpc“ 
było dla mnie samego nlespo-

W SPRAWIE TCHÓRZOSTWA
W  początkach bieżącego 

roku ukazała się nakładem 
Państwowego Inetytutu W y ­
dawniczego praca zbiorowa 
Katedry Historii L iteratu ry 
Polskiej Uniwersytetu W ar­
szawskiego pt. „Dziedzictwo 
literackie powstania stycz­
niowego” , w  której znajduje 
się rozdział „Proza polska <• 
powstaniu styczniowym w  la ­
tach 1013—1063”  pióra P- 
Krzysztofa Dunin-Wąsowicza. 
Autor omawia miqdzy inny­
mi mola powieść ot. „T rzy ­
stu pod Dobrą” . Nie wszczy­
nałem nigdy polemiki z k ry ­
tykami i recenzentami Wycho­
dząc z założenia, że książka 
sama powinna się obronić 
przed niesłusznym zarzutem. 
W  omawianym wypadku mu­
szę odstąpić od tej zasady, 
gdyż sprawa ma nieco szersze 
znaczenie. Autor „P rozy pol­
skiej”  występuje w  obronie 
..białego” dowódcy oddziału, 
ktćry  walczył pod Dobrą, do­
ktora Dworzaczka pisząc: 
.„.krzywdzący osąd przez 
Rym kiew icza d o k to ra  D w o-

rzaczka. Nie był on na pewno 
wybitnym  dowódcą party­
zanckim, ale nie był też tchó­
rzem i niedorajdą jak poka­
zuje go Rym kiew icz” , 

Oddajmy głoe historykowi. 
Niech on nas rozsądzi! W  dru­
kowanej w „Studiach i ma­
teriałach do historii wojsko­
wości”  (tom V I I I  cz. 2 wyd. 
M ON 1962) pracy „Powstanie 
styczniowe 1863—1864 w po­
wiecie łęczyckim” , na której 
oparłem powieściowy opis 
przebiegu b itwy pod Dobrą, 
Henryk Manikowski pisze na 
str. 181 oo następuje: „N ie­
stety, jaku dowódca Dworza- 
czelc zawiódł c a ł k o w i -  
c i e... (Wo wstępnej fazie 
bitwy) Dworzaczek „gdzieś sie 
zapodział”  p o z o s t a w i a ­
j ą c  oddział bez dowództwa,
i odnalazł s i-q dopiero wtedy, 
gdy w szeregach powstańców 
wszczął się popłoch... uciekł z 
pola b itw y także sam Dwo- 
rzaczek... B itw a rozpoczęta 
około południa przeciągnęła 
się do godz. 17, przekształca­
jąc się w  swej końcowej fazie

w  formalną rzeź powetańców 
wypartych z lasu na otwartą 
polanę i tam d o  o s t a t k a  
broniących się z rozpaczliwą 
zaciekłością” .

A  wlec iak to jest. Panie 
Redaktorze? Czy o dowódcy, 
który „zawiódł całkowicie”  
należy pisać eufemistycznie, 
że .,nle był wybitnym  do­
wódcą” . czy raczej należy go 
nazwać niedorajdą? Czy o 
dowódcy, który w  czasie bi­
tw y „gdzieś edę zapodział” 
p o z o s t a w i a j ą c  oddział 
bez dowództwa, należy pisać, 
że „nie był wybitnym  dowód­
cą” , czy raczej należy nazwać 
go tak, jak na to zasługuje? 
Czy o dowódcy, wreszcie, któ 
ry  przed końcem b itw y „u- 
riek ł z pola b itw y” , podczas 
gdy bitwa w  swej końcowej 
fazie (przekształciła sie) w 
formalną rzeź powstańców, 
wypartych z lasu na otwaetą 
poianę i tam d o  o s t a t k a  
broniących si<;” . czy więc o 
dowódcy, który nie był do 
ostatka ze swymi broniącymi 
się na otwartej polanie żoł-

tnne planety, niżliby mial za­
ginąć. M yła się. jak przypusz­
czam. obecni przeciwnicy 
twórczości powieściowej.

Ad 2). Poprzedni tom mych 
wspomnień „O  mnie ł  nie o 
mnie“  spotkał sie był z zarzu­
tem. że zanadto rozpisałem 
sie w  tej mojej autobiografii
o innych, za mało zaś o so­
bie powiedziałem. Uznając 
ten zarzut za poniekąd słusz­
ny. postanowiłem sie popia- 
wić ł kończę właśnie pisać 
moja następna autobiograficz­
na książkę, której dałem ty­
tuł: ..Wstecz 1 w  głąb. Spoj­
rzenia“ . Lecz pisząc w niej o 
moim osobistym życiu, wybie­
ram z niego to przeważnie, 
со mniej było smutne lub na­
wet wesoło. Że jednak wobec 
tego opisuje tu przeżycia 
swoje bez ładu i składu, na 
wyrywki, przeto te książkę 
moich „Spojrzeń" czytać też 
można bedzie od początku, 
od końca, ze środka — iak sie 
zdarzy.

dzlanką, ba. zaskoczeniem. 
Okazało sie przy tym, iż po­
pyt na humor żydowski w  na­
szym kraju znacznie przewyż­
sza nikłą podaż wydawniczą. 
A le i w Tel-Awiwie książka 
ta. mimo stosunkowo wyśru­
bowanej ceny. zniknęła z pó­
łek księgarskich w  rekordowo 
szybkim tempie. W iec chociaż 
nagabują mnie o nią na każ­
dym kroku, pozwolę sobie po­
wtórzyć za G. E  Lessingiem: 
..W ir wollen weniger gehoben 
und fleissiger gelesen sein...“  

Moje plany? Przygotowałem 
do druku nowy wybór bajek 
pt. „Swatanie wielbłąda" oraz 
dwa zbiorki (w lezyku pol­
skim 1 „jiddisz“ ) utworów

wierszowanych, poświeconych 
kpiarzom żydowskim pt. „N a 
berdvczowskim rynku“ . Te ­
mat ten zyskał ostatnio na 
popularności dzięki Izaakowi 
Babelowl (vide „Twórczość“ ) 
który już w  „Konnej Arm ii“  
poświecił słynnemu sowizdrza 
łowi żydowskiemu taki oto 
fragment rozmowy z cadykiem 
czarnobylskim: „Czym Żyd 
sie trudni?“  „Przekładam na 
mowo wiązana przygody Her- 
sza z Ostropola“ . „W ie lk ie  to 
zadanie! Szakal wyje, kiedy 
głodny. każdemu głupcowi 
wystarcza głupoty, żeby sie 
frapować, a tylko mędrzec 
rozdziera śmiechom zaslor.v 
bytu...“

Poza tym: gromadzę mate­
ria ły  do drugiego tomu „Sza­
basowych świec”  1 zabrałem 
sie na serio do pisania „G a ­
węd o moim życiu“  — naj­
twardszego orzecha. Jak i mi 
do rozgryzienia pozostał,

nierzami, nie należy ze wsty­
dem i przykrością powiedzieć, 
że był tchórzem?

Tak więc, zarzut przeinacze 
nia faktu historycznego obra­
ca się nie przeciwko mnie, 
lecz przeciwko autorowi „P ro ­
zy polskiej” .

Nie poruszałbym tej spra­
w y, gdyby nie to. że z próba­
mi rehabilitacji doktora Dwo- 
rzaczka spotykam eię nie po 
raz pierwszy, i zastanawia 
mnie, komu ze względów pry­
watnych czy wyższych (?) za 
leży na tej rehabilitacji? Nie 
zapominajmy, że za nieudol­
ne dowództwo tchórzliwego 
doktora powstanie na ziemi 
łódzkiej zapłaciło kieską P»d 
Dobrą w  bitwie, która była 
do wygrania (»tr. 181 cyt.), i 
że kosztowało to 70 zabitych 
Polaków tyluż rannych oraz 
84 wziętych do niewoli poW- 
stańoów.

Od kampanii! przeriwbrą- 
zowniczej. zapoczątkowanej 
przez Boya-Żeleńskiego, m i­
nęło ponad trzydzieści lat. 
Czy może walka o „białego” 
doktora, w alka podjęta wbrew 
oczywistości historycznej, ro 
sygnał do nowego brązowa­
nia?

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K I E W IC Z

Łódzcy historycy na 20-lecie PUL

R O C Z N I K
ŁÓ D ZK I

Jubileuszowy, dziesiąty po­
wojenny tom „R O C Z N IK A  
Ł Ó D Z K IEG O " jest poświęco­
ny w całości historii najnow­
szej miasta, i województwa. 
Ponieważ Zarząd Główny 
Polskiego Towarzystwa Hi­
storycznego w Warszawie jest 
tylko formalnym „protekto­
rem“  pisma, publikacja zo­
stała zrealizowana dzięki do­
tacji przydzielonej przez Ko­
mitet Łódzki PZ PR . Należy 
podkreślić, żc dotychczasowe 
ambicje historyków łódzkich 
wydawania czasopisma regio­
nalnego są urzeczywistniane 
jedynie dzięki finansowemu 
angażowaniu się wtadz lokal­
nych (Komitety PZ PR . Rady 
Narodowe), przy równoczes­
nym „umyciu rąk“  ze strony 
władz centralnych.

O M A W IA N Y  TOM  P R E ­
Z E N T U JE  BO G A T Ą  T EM A ­
T Y K Ę  PO W O JEN N Y C H  P R Z E  
M IA N , W Y S IŁ K Ó W , O S IĄ G ­
N IĘĆ  I  N IED O C IĄ G N IĘĆ . 
T EM A T Y C Z N Ą  CAŁO SC
T W O R ZĄ  C ZT ERY  A R T Y ­
K U Ł *  PO ŚW IĘC O N E  RO Z­
W O JO W I I  D Z IA ŁA LN O Ś C I 
PP R , PP S , STRO N N IC TW A  
LU D O W EG O  I  STRO N N IC ­
T W A  D EM O KR A TYC ZN EG O .

W  stosunku do tych prac 
należy jednakże wysunąć ge­
neralny zarzut. Autorzy (N. 
Kolomejczyk, B. Syzdek, A. 
Dąbrowski, R. Małecki) zbyt 
tormallstycznie traktują pod­
jęte tematy, w  znacznej mie­
rze koncentrując się na za­
gadnieniach liczebnego roz­
rostu organizacji partyjnych, 
ilości zebrań, struktury spo­
łecznej itd. Przy tego rodza­
ju ujęciu pozostaje dla czy­
telnika niewiadomą rola par­
tii w  budowie i odbudowie 
życia gospodarczo-kulturalne- 
go, pozyskiwanie społeczeń­
stwa dla wysiłków przy prze­
zwyciężaniu powojennych 
trudności, wzajemna współ­
praca, która daje w efekcie 
P R Z E Z W Y C IĘ Ż E N IE  ROZ­
B IC IA  W  P O L S K IM  RUCHU 
R O BO TN IC ZY M  I  U Z N A N IE  
K IE R O W N IC Z E J R O L I P Z P R  
W  Ż Y C IU  P O L IT Y C Z N Y M  
PO L S K I.

M. Kołodziejczak w  źródło­
w ej rozprawie przedstawił 
proces budowy 1 uruchamia­
nia aparatu administracyjne­
go w pierwszych dniach, ty­
godniach i miesiącach po wy­
zwoleniu. Wysiłek ludzi o- 
wyeh czasów w znacznej mie­
rze już ulega zapomnieniu, a 
przecież w  ciągu niespełna 
trzech miesięcy nie tylko 
stworzono organy administra­
cyjno szczebli wojewódzkie­
go, powiatowego i gminnego, 
ale „młoda władza“  potrafiła 
W tymże czasie zabezpieczyć 
mienie opuszczone, przepro­
wadzić reformę rolną i akcję 
siewną, osiedlić i dać zatrud­
nienie znacznej lifczbie repa­
triantów.

Autor nie ogranicza się tyl­
ko do eksponowania niewąt­
pliwych osiągnięć owych dni, 
lecz pisze i o trudnościach,

wskakuje na bolączki, jakim i 
była panosząca się biurokra­
cja, lekceważenie obowiąz­
ków, „sobiepaństwo“  wielu 
urzędników, konflikty wyni­
kające z braku rozgraniczenia 
kompetencji poszczególnych 
urzędów i instytucji.

Przebieg reformy rolnej na 
terenie województwa zobra­
zował W . Góra. autor kilku 
prac dotyczących reformy rol­
nej w Polsce. Gruntowna zna­
jomość materiałów w  skali 
nie tylko naszego wojewódz­
twa, ale 1 całego kraju, po­
zwoliła mu na porównawcze 
potraktowanie tematu. Rów­
nocześnie należy zaznaczyć, 
że Góra przedstawia czytel­
nikowi tylko starannie wyse­
lekcjonowane materiały sta­
tystyczne. Dzięki temu arty­
kuł „daje się“  czytać.

Problematyka oświatowo - 
kulturalna znajduje odbicie w 
trzech pracach: G. Missalo- 
wej _  Odbudowa szkolnictwa 
w Łodzi w latach 1945—1917; 
K . Sreniowskiej — Rola „Kuź­
nicy“  i „M yśli Współczesnej" 
w  polskiej rewolucji kultu­
ralnej w latach 1945—1919 i
S. Wojtkowiaka -  Wojskowe 
szkolnictwo medyczne w la­
tach 1915-1950.

Jubileuszowy (przecież dzie­
siąty tom) charakter „Rocz­
nika“  podkreśla obszerna bi­
bliografia tematyczna sporzą­
dzona przez R. Rosina. Po­
zwala ona Czytelnikowi prze­
śledzić, jak z roku na rok 
rozszerzał się w piśmie wa­
chlarz tematów, zagadnień i 
autorów zajmujących się pro­
blematyką regionalną. Tenże 
charakter posiada raczej ar­
tykuł, aniżeli sprawozdanie, 
ilustrujący dwudziestolecie 
prac Łódzkiego Oddziału Pol­
skiego Towarzystwa f Histo­
rycznego, napisany przez o- 
beenego prezesa doc. Zofię 
Libiszowską.

W  dziale recenzji oeiówio- 
no prace: S. Banasiaka, Z. 
Hrabara, W . Michowicza. 
„Roczniki dziejów ruchu lu­
dowego", a także i almanach 
literacki „Osnowę" oraz pu­
blikację zbiorową „Łódź w 
latach 1915-1965“ . W ydaje się, 
że „wachlarz tematyczny“  re­
cenzji należy ze względu na 
regionalny charakter pisma 
zawęzić do książek związa­
nych z Łodzią, bądź do prac 
autorów łódzkich. Jest to 
tym bardziej wskazane, gdyż 
szereg ciekawych pozycji o 
tematyce lokalnej nie znaj­
duje odbicia na łamach „Rocz­
nika".

Ostatnio daje się zaobser­
wować rosnącą poczytność 
łódzkiego pisma historyczne­
go. Jest ono wykorzystywane 
przez. nauczycieli w szkole, 
kupowane przez miłośników 
historii naszego miasta i wo­
jewództwa. Nakład tomu ju­
bileuszowego wynosi 4.900 
egzemplarzy. Oby ta liczba 
mogła figurować i w  następ­
nych tomach.

W Ł A D Y S Ł A W
B O R T N O W S K I

ЯШ Щ Щ лШ йЯ
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„H E Y D E N  R EIC H “
N ie  trzeba b yć »pecjal- 

n le p ilnym  czyte ln ik iem  
książek Ja ro s ła w a  Iwasz­
k iew icza, by zauważyć 
specyfikę  Jego prozy, po­
legającą na s iln ym  pow ią­
zaniu bohaterów z zie­
m ią, kra jobrazem . Cecha 
ta w yróżn ia  plea.rs.two 
Iw aszkiew icza w  naszej 
literaturze, nadaje mu od­
rębny niepow tarzalny ton.
W  tym  w łaśn ie  dopatru­
ję  się s iln ych  zw iązków  
prozy Ja ro s ław a  Iw aszk ie ­
w icza z trad yc ją  lite ra tu ­
r y  narodowej. Zresztą n ie 
Je d yn y  to tswląBCik, ale 
znaczący.

„Heydenineleh“  to opo­
w iad an ie  o oficerze, kitóry 
poohodzil и rodz iny n ie ­
m ieckie j, b y l żołnierzem  
arm ii ca rsk ie j, wreszcie 
dowódcą oddziału pow ­
stańczego w  1863 roku.

Zresztą to Jedna w arstw a 
opowiadania. W ys tęp u ją  tu  
różne postacie — m łody 
szlachcic p o lsk i — o flœ r 
carski, kozacy, ch łop i, a 
nawet robotn icy polscy. 
W  epizodzie stanow iącym  
tło  ak c ji, m ów iącym  n ie ­
zbyt w iele, o jednej z 
mnied w ażnych bitew  pow  
stańczych, Iw aszk iew icz  
ukarait tragedię podbitego 
narodu, tkw iącego w  k rę ­
gu obłędnych przesądów
1 n leepraw  lertl lwo4rt Hipo­
tecznej. A u to r pokazuje 
to  poprzez p lątaw isko  lo­
sów  1 tragizm  w ystępu ją­
cych  tu  postaci, repr«7jen- 
tu jących  różne w arstw y  
społeczne m ające w łasny 
punkt w idzenia na porzą­
dek społeczny t w łasny 
stosunek do w ładzy ca r­
sk ie j, Pow stan ie  stycznio­
w e  to Już historia, n!« 
żyje  an i Jeden św iadek 
tam tej tragedii, a  opow ia­
danie czyta się  Jednak, 
Ja kb y  w ydarzenia m laJy 
m iejsce wczorad. W rażenie 
pogłębiają kap ita lne opisy 
sonanych kra jobrazów , 

„elende“  to opowiadanie 
współczesne, osadzone jed ­
nak  w  przeszłości, tej 
ukraińskiej), do k tóre j au­
tor lu>bt w racać, Najbar- 
dizlej w yb redn y  koneser 
znajdzie tu  d la  siebie*

czego oczęta!Je od współ* 
czesnego pisarza, Je s t  
w ię c  kunsztowne w  for­
m ie, m ów i o skom pliko­
w anych  problem ach mo­
ra ln ych . M n ie  osobiście 
zainteresowało сой jeszcze.
— M ianow ic ie  pam ięć 
szczegółu, k ra jobrazy  1 
k lim at tamtego czasu. N ie 
bytem  n a  U k ra in ie , n ie 
pam iętam  czasów rew olu­
c ji, a le  znam trochę książ­
k i Ja ro s ła w a  Iw aszk iew i­
cza, w  k tó rych  w yczy ta ­
łem  n iejedno o tam tych 
mtedscach 1 tam tym  cza­
sie. W  „C ien iach “  doszu­
kałem  się dalek ich  ech 
m łodzieńczej książki tego 
autora „Zen ob ii P a lm u ry “ . 
N aw et im iona pow tarzają 
się. I  książka ta dziwnym  
zbiegiem oko liczno*« zo­
stała w yd ana  w  tym  sa­
m ym  m ieście  — praw ie  
pól w ieku  temu. I  tu 

■uwaga: Ja ro s ła w  Iwasz­
k iew icz  został w ie rn y  so­
bie, tem u k tó ry  zaczynaj 
tworzye lite ra tu rę  — m i­
mo z.mla.n 1 lat, jak ie  go 
dzielą od m om entu s ta r­
tu.

JH W

Ja ro s ła w  Iw aszkiew icz  
„H eyd en re leh “ . W yd . Poz­
nańskie, Poznań, 13(11, str. 
170, cena 10 A

JU G O S Ł O W IA Ń S K IE
P O S Z U K IW A N IA

Cztery opow iadania J u ­
liana S try jkow sk ieg o  za­
w arte  w  tom ie pt. . . IM IĘ  
W Ł A S N E "  *) są przebar­
w ione ko lorytem  A d ria ty ­
ku , Rzecz " opowiadań 
dzieje się bow iem  w  J u ­
gosławii. skąd JUŻ ty lko  
k ro k  do w łoskiego nieba
1 włoskiej) scenerii.

Zdaw ałoby się, że klucz 
do tych opowiadań leży 
gdzie« wAród opaty lsk lch
1 dubrow nick ich  skal. że 
Jedność — z ca łą  bądź co 
bądź d la  nas egzotyką — 
m iejsca stanow i ta nieco 
pretensjonalna okoliczność 
oko licy. O czyw iście znie­
w a la jąca m agla fo rm y 1 
tu  w yc isnę ła  sw e twarde 
piętno, odsuwając* jakby  
na drugi plan, sp raw y  
W iększe 1 głębsze, które 
autora „B ieg u  do Fraga- 
la “  nu rtu ją  przez n iem al 
c a ły  jego bieg plsardkl.

T ak  w ięc naw et tamy 
tam  nie m a ucieczki I 
K o tw ic y  obsesji zarzuco­
nej w  k ra ju  n ie  da się 
zerwać w  ojczyźnie Iv o  
Amdrića.

S try jk o w sk i nawet nie 
usiłu je zbyt skrzętnie u- 
k ry w a ć  togo, co go boi j , 
podnieca, a  może i  inspi­

ruje. Za kulisami czai się 
czerń okupacji. S p ra w y  
bolesne zawleczone nad 
Adriaiyyk, gryzą równie 
głęboko 1 tam  1 tu.

„G ło sy  w  ciem ności" 
n iek iedy w o ła ją  w  jarzą­
cy m  św ietle południa. 
S try jk o w sk i s łyszy je  do­
brze 1 p rzyp raw ia  nim i 
„laz u ro w e " wybrzeża Jak  
piołunem . Jeg o  filozoficz­
n y  czas jest czasem ludz­
k ich  spotkań, n iew ia ry ­
godnych w  kategoriach 
typowoścl utartej. N ie o 
to chodzi Jednak autorow i. 
T e  spotkania, poszukiwa­
nia, m ijan ia  (z pozorną 
igno ianc ją  czasu biologicz­
nego' sprzęgają przeszłość 
z teraźniejszością — w y ­
b iegają nawet w  gorzką 
zadumę nad w ą tłym  owo­
cowaniem  naszych do­
b rych  chęci 1 koniecznoś­
c ią  życia w  m ijan iu...

Zatem  w yd a je  się, że 
wspólną cechą tych  opo­
w iadań jest spokojny 
sceptycyzm  człow ieka, któ­
r y  dużo w iedział i  rozu­
m ie  Jak  trudno Jest 
wszystko pojąć.

R. Ł.

♦) Ju lia n  S try jko w sk i: 
„ IM IĘ  W Ł A S N E “  — Opo­
w iadan ia , Czytelnik, 1964, 
str. 153.

K S IĄ Ż K I  N A D E S Ł A N E :

Adam  G-rzymala-SledJe- 
Clci — „N IE P O S P O L IC I  L U ­
D Z IE  W  D N IU  S W O IM  
P O W S Z E D N IM “ , W yd aw ­
n ictwo L iterack ie , K ra ­
ków.

Je rz y  Lo w e ll — „ S T A R T  
D O  Z IE M I  L U D Z K IE J “ ,
W ydaw n ictw o  Literack ie , 
K rakó w .

Stan is ław  Blile — >, l e ­
g e n d a  Ż E R O M S K IE G O ",  
W yd aw n ictw o  L iterack ie , 
K raków .

Tadeusiz K w ia tko w sk i — 
„P O M N IK  N A  M IA R Ę “ , 
W yd aw n ictw o  L iterack ie , 
K rakó w .

Ja lu  K u rek  — „ M Ó J  
K R A K O W “ , W ydaw nJctW o  
L iterack ie , K rakó w .

Franciszek  Rene Cha­
teaubriand — „ R E N E ” . 
Zalet. Naród. Im . Ossoliń­
skich.

W o jc iech  Bogusław ski
— „H E N R Y K  V I  N A  Ł O ­
W A C H “ , Zak ł. Naród. Im. 
Ossolińskich.
Tadeusz D obrow olsk i — 

„ S Z T U K A  K R A K O W A “ ,
W yd aw n ic tw o  Literack ie j 
K rakó w .

PO I/> N IA  T Y PO G R A -  
P H IC A  — Zb ió r podobizn 
zasobu drukarskiego  tłocz­
ni polskich X V I  stulecia, 
Zak ł. Naród. im . Ossoliń­
skich.



MARIA KORNATOWSKA

Cala nasza prasa filmowa i ku l­
turalna (co nie oznacza oczywiście, 
żeby filmowa miała być niekultu­
ralną!) rozbrzmiewa lamentem nad 
sianem rodzimej twórczości kine­
matograficznej. K ry tycy  na wy- 
przódki wyrywa ją  sobie włosy z 
głów i ubolewają, ubolewają, ubo­
lewają.,, Wiadomo naród nasz skłon­
ny do lamentów i rwania włosów 
z głowy (o ile tylko ma co rwać!). 
Nic więc w tym zjawisku sprzecz­
nego ani z charakterem narodo- 
-wym ąni z faktycznym stanem rze­
czy, bo jak skądinąd można zauwa­
żyć, poziom polskich film ów daleki 
jest od wymarzonego ideału. 
Sprzeczność natomiast, wzbudzić 
mogąca niejakie zdziwienie nie przy­
gotowanego i skorego do pochop­
nych wniosków obywatela tkw i zu­
pełnie gdzie indziej. A  mianowicie 
w rozbieżności między minorową 
tonacją tzw. wypowiedzi ogólnych 
(nie m ylić 7. ogólnikowymi!) a nie­
spodziewanie entuzjastycznym za­
chłystywaniem się niektórymi co 
..wybitniejszymi”  osiągnięciami X  
Muzy m^de in Poland. Radiowy

IF II IL Ml
zespól Dziewiątka zauważył nie bez 
melancholii, że ostatnio zrealizowa­
no w Polsce szereg film ów użytecz­
nych społecznie. W  związku z tym 
niektórzy przezorni recenzenci sta­
rają się ich nie oglądać, by móc 
potem z czystym sumieniem pisać 
pozytywne recenzje.

O baw iam  się, że diagnoza postaw io­
na przez sa ty rykó w  D z iew iątk i Jest 
zupełn i» słuszna. Po tw ierdza ją, nie­
stety, bogata p rak tyka  recenzencla . 
Z  lek tu ry  bow iem  różnych recenzji 
w y n ik a  jasno (ku zdum ien iu czyte l­
n ika !), iż w łaśc iw ie  nasza p rodukcja  
obfituje, rzec można, n iem al w  a rcy ­
dzieła, a p rzynajm n iej dzielą w yb it­
ne, epokowe, rew e lacyjne . T rud no  te­
d y  dociec dlaczego w szyscy tak  la ­
m entu ją przy inn ych  okazjach na  te­
m at tego nieszczęsnego polskiego f i l ­
mu. Gdzie tu  sens, gdzie log ika?

B io rjc  zaś rzecz poważnie, na- 
lpżałoby się zastanowić nad k ry ­
teriami, jakim i kierują się wszyscy 
chwaląc rozmaite dzieła, które 
wcale chwały nam nie przyspa­
rzają. Użyteczność społeczna — pod­
powiada radiowa Dziewiątka. Tak, 
oczywiście rozumiana, niestety, do­
syć jednokierunkowo a często i 
opacznie. A le nie tylko. Sięgnijm y 
po przykłady.

„Koniec naszego świata”  — film  
z całą pewnością użyteczny spo­
łecznie. bardzo na czasie, aktualny 
politycznie. Ale zarazem film  nie­
dobry, płytki, powierzchowny. W  
porównaniu z taką choćby ,.Pasa­

żerką”  operujący banałem, stereo­
typowymi sytuacjami i postaciami, 
nie wzbogacający naszej wiedzy o 
kondycji ludzkiej w  obozach śmier­
ci. Itażąca jest także rama filmu. 
Czy ,,Koniec naszego świata”  został 
rzetelnie przeanalizowany i ocenio­
ny? Nie! Temat przysłonił obiek­
tywną wartość dzieła. K ry tycy  za­
jęli się rozważaniem problemu, 
podkreślaniem jego znaczenia, często 
niezależnie od tego, co rzeczywiście 
zostało pokazane na ekranie. Czyż­
by nikt nie pomyślał o tym, że 
intelektualna i artystyczna zawar­
tość filmu ogranicza mimo całej 
wagi i aktualności problemu, jego 
społeczną i polityczną użyteczność.
O ileż więcej mówi o Oświęcimiu 
! o epoie pieców w ogóle, niemal 
kameralna i niedokończona prze­
cież „Pasażerka” , niż monumen­
talny i patetyczny film  Jakubow ­
skiej. Idźmy dalej. „Pierwszy dzień 
wolności”  — też film z problemem.

A le  w  tym  przypadku n ic ty lko  pro­
b lem  przesłoni! ob iek tyw ną wartość'1 
film u. Także dw a sztandarowe naz­
w iska : K ruczkow skiego  i Fo rda. Kto 
ośm ieli się sk ry tyko w ać tak podpi­
sane dzieło? K to  ośm ieli się godzić 
w  p rzyjęte  i uznane au to ry te ty ?  Kto 
zauważy, że film  jest anachroniczny 
w  sw ym  m yszką trąeącym  ekspresjo- 
nlzm ie i tan iej sym bolice, że gubi po 
drodze in te lek tua lną  i polem iczną za­
wartość sztuki K ruczkow sk iego?

Nie chcąc nikogo urazić krytycy 
znów zajęli się roztrząsaniem prob­
lemu in abstracto, demonstrując 
w  miarę możliwości swe oczytanie 
w  Sartrze, Kruczkowskim i paru 
innych autorach. Takim sposobem 
film sobie a recenzent sobie. Two­
rzy można by powiedzieć dru?'e, 
я pewnością doskonalsze dzieło. Po­
nadto ćwiczy się w sztuce formu­
łowania wym ijających odpowiedzi, 
pokrywając frazeologia (typu: hu­
manizm, ludzkie wartości, odkryw ­
czość problematyki, bogactwo pers­
pektyw itd.) brak rzeczowej, obiek­
tywnej analizy, na jaką każde na­
wet najbardziej ..problemowe”  i 
najbardziej „sztandarowe”  dzieło 
przecież zasługuje.

D la  m n ie  osobiście film  Fo rda  zna­
kom icie nadaje się na eksport do 
N R F . Szlachetność N iem ców  przekra- 
cza tu ch yba  ich  w łasne o sobie w y ­
obrażenia i nawet postać „u p a rteg o " 
esesmana, z w yraźną niechęcią trak ­
towanego zresztą przez fam ilię  Ingi, 
n ie może zepsuć tego sielankowego 
obrazka porządnej, n iem ieckiej ro­
dziny. Z m ien ia jąc sens postaci Ingi, 
w p row adzając „z łe g o " esesmana. Ford  
poszedł po lin ii bardzo charak terys­
tycznej d la  naszego film u, po lin ii 
stepi-nla, zaokra^ Ian la wszelk ich kon­
flik tów , po lin ii wszystko przenika­
jącego, wszystko przeżerającego kon­
form izm u.

Znakomitą tego konformizmu ilu ­
stracją jest inne epokowe dzieło 
(a przynajmniej , za takie uznane) 
naszei kinematografii a mianowicie 
„D rewniąny różaniec” . Z okazji te­
go film u odezwały się nawet spo­
radyczne głosy dezaprobaty (m. in. 
Kałużyński, Olesiewicz). Zastana­
wiano się, zupełnie słusznie, po co
i dla kogo zrealizowano ten film 
oparty w dodatku na bardzo m ier­
nym artystycznie tekście. Ale chór 
żarliwych krytyków, z dużą wpra­
wą (ma się .luż te długoletnia ru ­
tynę!) podjął problem. dostrzr<»t 
walkę idei, światopoglądów i Bóg 
wie co jeszcze. W  tym aspekcie 
można określić naszą krytykę  mia­
nem twórczej. Tworzy to, czego nie 
ma na ekranie, co się ani scena­
rzyście. ani reżyserowi nawet n !e 
śniło. Z okazji „Drewnianego ró­
żańca”  dawano do zrozumienia, że 
niby to jest to, ale w  gruncie rze­

czy to zupełnie' co innego, to ho, 
ho! Jeden z krytyków  porównał 
nawet film Petelskich, film  co lęka 
się własnego cienia z „Los Olvitja- 
dos”  Bunuela, że niby taki dra­
pieżny, brutalny, okrutny. M iejm y 
nadzieję, że opinia ta nie dotarła 
do wielkiego buntownika, bo jesz­
cze gotów byłby swe następne 
dzieło, być może znów zakończone 
gromem, poświęcić na3zej krytyce.

T e p rzyk ład y można by  mnożyć. 
Można by  jeszcze dorzucić w iele in ­
nych  tytu łów . Chociażby „B e a tę ” , k tó ­
rą  chw aji się za autentyzm  (rzeczy- 
w iśe jc au ten tyczny dworzec Śród ­
m ieście i parę znanych  „środow isko ­
w ych  loka li!) i znów za problem , choć 
Ja ko  żyw o  ujęcie* tCKo problem u nie 
odbiega w iele od tk liw ych  pow ieści 
pani Czarskiej lub Zarzyck ie j. „ B e a ta ”  
a  „D z iku ska “ , p iękny tem at p racy  
d la  przyszłego m agistra film ólog li po l­
sk ie j.

Żarty  żartami, a sprawa jest 
w  gruncie rzeczy smutna i to bar­
dzo. Do truizmów należy tvyierdze. 
nie, że przedmiotem krytyki  filmo­
wej jest dzieło filmowe rozpatry­
wane w swych wielorakich aspek­
tach. Roztrząsanie problemu poru­
szanego przez film, niezależnie od 
wagi tegoż problemu, może być 
czynione wyłącznie w oparciu o to, 
co zostało rzecz.ywiście pokazane 
przez twórcę. Ujemna ocena w ar­
tości dzieła filmowego nie godzi 
w rangę problemu, tak jak i pozy­
tywna też nic problemowi nie po­
może. K rytyka  „mitotwórcza” , m i­
mo że bardzo wygodna i rzeczy­
wiście zwalniająca od przylłrej 
konieczności oglądania niektórych 
płodów X  Muzy, nie przynosi po­
żytku naszej kinematografii. D la­
czego mamy stosować taryfę ulgo­
wą wobec pewnych filmów z uwa- 
£i na aktualną sytuację polityczną, 
zasługi autorów i jeszcze parę in­
nych rzeczy. Zadaniem krytyka jest 
m. in. stworzenie właściwego k li­
matu dla twórczości. Nie można 
mówić o odważnej, nonkonformi- 
stycznej sztuce, bez odważnej, ucz­
ciwej krytyk i. Ogólnikowe lamenty 
wcale nie ratują sytuacji, jeśli idą 
w  parze z jednoczesnym chwale­
niem tego co stanowi o słabości 
naszego filmu. A  jedną z podsta­
wowych jego słabości jest brak 
odwagi, brak ostrości w  stawianiu 
konfliktów i problemów, mówienie 
półgębkiem. Analizując poszczegól­
ne dzieła krytyka prześlizguje się 
nad tym, co najwyżej operując 
dosyć dziwnym systemem niedopo­
wiedzeń i aluzji, usiłując dać do 
zrozumienia tonem wtajemniczonym, 
że coś tam autor chciał powiedzieć, 
choć jako żywo nikt nie słyszał 
co też on mówił.

Prawdziwie wartościowa krytyka 
nie powinna być terenem zręczne­
go lawirowania, taktycznych posu­
nięć 1 strategicznych operacji. Po­
stawa krytyk i w inna chyba w  ja ­
kiejś mierze stymulować postawę 
twórcy. Kto wie. może wówczas 
gdy krytyka w yrw ie  się z zacza­
rowanego kręgu rozmaitych tabu, 
to i film  podąży jej śladem. Brzmi 
to dosyć, trzeba przyznać, rzewnie
i wzruszająco, ale przecież mamy 
prawo żywić nadzieje, że kiedyś i 
u nas powstaną dzieła m iary „R ąk  
nad miastem”  lub „Oskarżonego” . 
Czyż mamy być wiekuiście skazani 
na oglądanie filmów, w  których 
jak ktoś zrobi krok naprzód, to 
zaraz cofa sie trzy do tyłu, filmów, 
w  których ilustracyjność. stereoty- 
powość myślenia, konformizm i za­
ściankowa pretensjonalność łączą 
się ze sobą w jedność niemal do­
skonałą.

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

HIROSZIMA
ШЛ)

MINIATURZE
Odpowiedzialność za nieudolną 

adaptację sceniczną korespondencji, 
zawartej w około siedemdziesięciu 
listach wymienionych pomiędzy lot­
nikiem znad Hiroszimy Claude Eat- 
herlym a naukowcem wiedeńskim 
Güntherem Andersem, ponosi Ta­
deusz Malak. Przeróbki scenicznej 
dokon’ano ze zbioru listów, zamiesz­
czonych w książce „No more H i­
roshima”  (Wydawnictwo „Książka
i Wiedza” ).

Znacznie chyba starszy od Eather- 
ly ’ego uczony austriacki Anders, 
człowiek doświadczony i poważny, 
który jak wynika z korespondencji, 
z niejednego pieca chleb jadał i 
mieszkał (co tutaj nie jest bez zna­
czenia) w pobliżu „fab ryk i złudzeń” , 
Hollywoodu, ostrzegał swego młode­
go amerykańskiego przyjaciela przed 
lekkomyślnym podpisaniem umowy 
ma scenariusz film owy o charakte­
rze autobiograficznym. Wiedząc, że 
hollywoodzkich producentów filmo­
wych cechuje absolutny brak za­
sad, Anders nie bez słuszności w y ­
rażał obawę, że szlachetne uczucia, 
postawa moralna, biografia Eather- 
ly ’ego mogłyby zostać sfałszowane 
ze szkodą dla powagi najważniej­
szej sprawy, za jaką uważał walkę
o pokój.

Niestety, obawy Andersa okazały 
się uzasadnione nie tylko odnośnie 
amerykańskich producentów filmo­
wych, lecz również — wobec am­
bitnych a niekompetentnych twór­
ców przeróbek scenicznych.

W  nieudanej adaptacji teatralnej 
straszne ostrzeżenie, ciężkie w y ­
rzuty sumienia lotnika, który dał 
sygnał do zrzucenia bomby uśmier­
cającej dwieście tysięcy ludzi, 
zniszczenia miasta, apokalipsa przy­
szłości czekającej ludzkość -  
wszystko to zostało sprowadzone do 
prywatnych kłopotów amerykań­
skiego majora lotnictwa. Trzeba 
przeczytać cała korespondencję, że­
by móc ocenić znaczenie dramatu 
osobistego Eatherly ’ego i wym iar 
przeżyć obu korespondujących ze 
sobą mężczyzn. W  adaptacji scenicz­
nej wszystko to zos.tało rozmienio­

n e  na drobną monetę.
Odniosłem również wrażenie, że 

autor adaptacji (a może -  reżyser?) 
pragnął za wszelka cenę uratować 
przestarzałe wyobrażenia o Ame­
ryce jako o klasycznym „k ra ju  
wolności” . Dlaczego, na przykład, 
opuszczono jeden z najbardziej za­
sadniczych (54) listów amerykań­
skiego lotnika, w którym Eatherly 
pisze (str. 121):

-,,Za.peu>ne wiesz o tym; te  m 6- 
•w le n ie ,  j a k  i p is a n ie  nie 
jest w  tym kraju popularne, i ie  
oni uważają m nie za przeszkodę 
w  dążeniu do ich celów. Przykro 
mi, ie  mój kraj zajm uje takie sta­
nowisko, ale przyrzekam Ci. ie  nie 
przestanę nigdy u iyw ać swego na- 

9  zwiska i wpływu, by przeciwdzia­

łać temu strasznemu ostatecznemu 
celowi, do którego dążą władze 
wojskowe w  naszym kraju ".

Dlaczego pominięto koresponden­
cję z kierownikiem Wydziału Pra ­
wa Cywilnego w Ministerstwie 
Sprawiedliwości na temat areszto­
wania Eatherly ’ego i finezyjne a 
zarazem perfidne uzasadnienie sta­
nowiska władz, co do legalności 
przytrzymywania Eatherl.y’ego w  
okresie jego „dobrowolnej”  i .n ie ­
dobrowolnej”  kuracji.

Spektakl trwa godzinę bez przer­
wy. Reżyser liczył się prawdopo­
dobnie z trudnościami odbioru przez 
słuchaczy tekstu na pograniczu pu­
blicystyki. Obawa chyba niesłusz­
na, gdvż publicystyka to pasjonu­
jąca. Nasuwa się wątpliwość, czy 
nie słuszniej byłoby — poszerzyć 
temat i przedstawić widzowi in­
scenizację historycznej już kores­
pondencji w  dwóch fragmentach t  
jakimś wyjaśniającym  zakończe­
niem? Ci, którzy nie czytali „No 
more Hiroshima” , mogą nie w ie­
dzieć, że władze amerykańskie pod 
presja opinii światowej zaniechały 
w  końcu ścigania Eatherly ’ego po 
jego ostatniej ucieczce ze szpitala.

Mam również pretensję do reży­
serii o brak zdecydowania. Należą- 
ło wybrać — albo prostą recytacjo 
tekstu, albo inscenizację z uwzględ­
nieniem ważnych szczegółów. W y ­
brano drugie bez zaznaczenia, nal 
przykład, różnicy lat dzielącej obu 
korespondentów. Günther Anders 
jest znacznie starszy od Eatherly’ego
i podkreślenie tego szczegółu mogło 
mieć znaczenie dla całości spektak­
lu. Skonkretyzowanie dramatycznej 
korespondencji podniosłoby walor 
widowiska tym bardziej, że z 1Й 
stów przebija niemal zazdrość sta­
rego człowieka o „jego ukochane1 
dzieło”  — walkę o pokój; stąd 
ciągłe, niekiedy nawet denerwujące 
czytelnika, upominania i przestrogi 
dla młodego nierozważnego majora 
lotnictwa. Jeżeli reżyser chciał 
uniknąć charakteryzacji, to można 
wszak było wybrać do roli uczo­
nego wiedeńskiego aktora starsze­
go wiekiem.

Doskonały zawsze Jan  Zdrojewski 
nie czuł się dobrze w postaci sta­
rego uczonego; był po prostu za 
młody. Doąjero pod koniec dialogu, 
jak gdyby porwany tempem zda­
rzeń i dyskusji, osiągnął swój zwy­
k ły  wysoki po?iom aktorstwa. Na­
tomiast Machulski w  roli młodego 
nieszczęśliwego majora zademon­
strował od początku do końca w y ­
soką klasę gry, podkreślając umie­
jętnie świeżość uczuć trochę prym i­
tywnego Amerykanina, świeżość 
graniczącą z naiwnością wobec 
skomplikowanych zagadnień o ska­
li światow.ej.

Pomimo tych zastrzeżeń uważam, 
że warto posłuchać dialogu o k ry ­
zysie duchowym. przeżywanym 
przez majora A ir  Force.

Szanowny
Panie

To było jeszcze w  tym czasie; 
gdy adm inistrator próbował ze mnie 
zrobić człowieka. Przyszedł do pra­
cowni pod jakim .i pozorem i  z 
■miejsca: „Ja k ą  pan masz podłogę? 
Pełno brudu i paprochów, jak  pa­
nu nie w styd? N ie zasługujesz pan 
na itaki parkiet!“ .

Na moje nieśm iałe r.Aleź panie, 
to przecież pracownia i..." — adm i­
nistrator gwałtownie m i przerywa
i grzm i: „Pracow nia? — to co z te­
go? Zobacz pan, ja k i parkiet ma 
parni Kowalska. I  też pracownia". 
Bardzo był zgorszony i zakończył: 
■„W moim rejonie są tylko dwa ta­
kie mieszkania — Wesołowskiego
i  pańskie“ .

Zaintrygowany stówami adm ini­
stratora odwiedziłem w  najbliższą 
niedzielę pana Wesołowskiego. O 
ll- te j dzwonię. Po dłuższej chw ili 
■uchylają się skąpo drzw i, wygląda 
poczciwa, zaaferowana twarz. Na 
mój widok rozpromienia się uśmie­
chem, coś tam niespokojnie poprą-

Redaktorze !
v.Ha na piersiach i zaprasza do 
środlca.

Wesołowski jest n ie ubrany, roz­
chełstany na piersiach; z gatek zwi­
sają jakieś sznurki.

Chcę szybko uciec, ale gospodarz 
jest gościnny i n ie puszcza mnie. 
Sadza mnie na brzeżku tapczanu, 
potem zgania:, przegania z kąta w 
kąt. To wszystko z nadmiaru goś­
cinności. N ie w ie, jak  mnie usa­
tysfakcjonować. Zaprasza: „Może 
śliweczek, może gruszeczek?". t

Śliw eczki, gruszeczki, jabłuszka 
leżą sobie w  gazetach, chusteczkach, 
różnych papierach, grupkami, poje­
dynczo, częściowo poobierane, częś­
ciowo nie, w  pościeli, na podłodze, 
na szafie, na parapecie.

Na podłodze okrągłe, ciemne pla­
my. Co to może być? (Czyżby We- 
sotowskl m alował olejno?). Pod 
ścianam i talerze z resztkam i chle­
ba, skórki z wędliny, masło, dżem; 
w  kącie cukiernica z rozsypanym 
wokoło cukrem.

Wśród tego poniew ierają się

książki; pozakładane łyżeczkam i; — 
jedna widelcem.

Na tapczanie skotło>wana pościel. 
W  załamaniach odsłoniętego prze­
ścieradła mnóstwo suchych okru­
chów chleba, czy bulki; sterty ga­
zet pod poduszką i w poszwie koł­
d ry — kołdra zwisa skosem na po­
dłogę. Na krześle rzucone ubranie; 
szelki opuszczają się do butów, któ­
re przewrócone leżą jeden nosem a 
drugi piętą do widza.

Na klamce krawat, a muszka 
przyczepiona do fram ugi okiennej. 
Półotwarte drzwi szafy ukazują — 
czort wie, co ukazują, bo nie spo­
sób rozeznać się w tym przedsiębior­
stwie. Na ścianach pełno obrazków 
m ałych i dużych — za ram y pona- 
tykano jakieś kw ity, papierki czy 
bilety. Jedyn ie sufit jest wolny, ale
i tu na lampie w isi skarpetlca.

Pan domu jest bardzo gościnny, 
krząta się iyw o , m ru iy w  uśmie­
chu oczy i zaprasza — bez przerwy 
zaprasza. Kochany Wesołowski! Jest 
tak uradowany odwiedzinami, ie  nie 
ma czasu się ubrać i biega po po­
koju, a ja  z nim (o ile  to jeszcze 
możliwe).

W końcu dostrzega uchylone 
drzwi, szybko je zatrzaskuje i prze­
praszająco się tłumaczy: „D o kuch­
n i pana nie zapraszam^ bo tam tro­
chę nieporządku".

W A C ŁA W  K O N D EK W a c ła w  Kondek. Hzeźba
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ШвезтМ
K ilka  miesięcy temu >,PoIi- 

tyka”  zamieściła stenogram 
z przeprowadzonej w Pradze 
Doisko^czeskiei dyskusji na 
temat wzajemnych stereoty­
pów pojęciowych. W  ogrom­
nym skrócie w yjlądalo  to w 
ten sposób: Polacy uważają 
Czechów za „szwejków” . Cze­
si nas za „hrabiów ” . A le  jak 
powiadają starożytni „tempo- 
ra mu tan tur et nos mutamur 
in illis ” , czyli zmieniają sie 
czasy i m y wraz z nimi. 
Trudno powiedzieć, czy pro­
ces ten przebiega tak prędko, 
czy też nasze wrażenia były 
tak odmienne, ale odwiedza­
jąc zeszłoroczna jesienią P ra ­
gę odnaleźliśmy tam sporo 
innych stereotypów pojęcio­
wych na temat Polski i Po­
laków. Sami zresztą _ mieliś­
my możność dokonać kon­
frontacji naszych poglądów 
na Czechów i Słowaków z 
żywymi Czechami i Słowaka­
mi. Wszystkie te obserwacje 
skłoniły nas do pewnych 
wniosków i uogólnień, które 
wydaja sio godne odnotowa­
nia. Godne, ponieważ przeczą 
Obustronnym stereotyoom i 
stereotypom stereotypów.

Nie będzie w tym wiele 
przesady, jeśli powiemy, że 
bracia — Polacy uważają bra­
ci — Czechów za trochę nie­
mieckich Słowian. Łatwo na­
wet spotkać etykietkę w ro­
dzaju: ,,Czesi? Prusacy Słowiań 
szczyzny” . Jest to ocena nie 
tylko pejoratywna. Mieszają 
się w niej różne elementy. 
A więc ińa ona oznaczać, że 
Czesi to porządek, znakomi­
ta organizacja, dyscyplina 
społeczna przechodząca w 
dryl, wyrachowanie 1 skąp­
stwo, mieszczaństwo połączo­
ne z pewną ociężałością in­
telektualną i brakiem gustu, 
gospodarność itd., Hp. Jedno 
czego Czechom z reguły nie 
przypisujemy z pruskiego 
stereotypu — to niemieckiej 
wojowniczości, zbywając ich 
pogardliwym słowem: „szwej- 
k i” .

Tymczasem zaś...
Tymczasem porządek czeski 

Ilie tak znów bardzo odbiega 
od naszęgo, a i z tą* zachwa­
laną organizacją różnie by­
wa. Dyscyplina społeczna w y ­
rasta z ku ltury społecznego 
współżycia i jest nie pochod­
ną, lecz zaprzeczeniem drylu 
właściwego tradycjom prus­
kim. W yrachowaniu i skąpst­
wu przeczą: gościnność, skłon­
ność do usług, niesienia po­
mocy, nie przeczą natomiast 
wrodzonej gospodarności. To 
że Czesi — mimo wszystkich 
obecnych, niebagatelnych, 
trudności — są lepszymi gos­
podarzami niż my, zarówno 
jako zbiorowość, jak i  lako 
jednostki, na to nie trzeba 
dowodów. Oczywiście, o ile 
uprzednio wyłączyć problem 
rolnictwa. Tutaj — nié po­

dejmując dyskusji jako nie 
fachowcy — odwołujemy się 
jedynie do nainrostszej ob­
serwacji pól z okien wagonu 
przy przekraczaniu oolsko- 
czeskiej granicy. Serce roś­
nie w piersiach, gdy się pa­
trzy na to małe niczym 
ogródki uprawne, pólka, 
gdzie każda drobina ziemi zo­
stała najstaranniej zagospo­
darowana i wypielęgnowana: 
to Polska. A le wracajm y do 
osądów obyczajowych. Miesz­
czaństwo. Czechów uważamy 
za mieszczuchów. No cóż, 
stare meble w mieszkaniach
i stare domy na ulicach bar­
dziej świadczą — po ostatniej 
wojnie — o realistycznym 
stosunku do powstań niż o 
burżuazyjnych nastrojach. Kto 
zaś ma jakiekolwiek obawy, 
czy Czesi są ociężali, pozba­
wieni dowcipu, ciętości, niech 
idzie do teatru ,,Na Poręczy” 
na „Festyn”  Wacława Have* 
la. Niech idzie i niech się 
przekona.

Zostawmy jednak uogólnie­
nia, na które jeszcze zbyt 
wcześnie i przejdźmy do k il­
ku bardziej charakterystycz­
nych przykładów. Przyk ła­
dów na „tak ”  i na „n ie” .

Porządek* dyscyplina, or­
ganizacja.

Mówi się u nas — w  Po l­
sce — wiele, ciągle 1 słusznie
o anarchii na drogach i u li­
cach miast. Tym niemniej 
trudno w Ojczyźnie znaleźć 
gdziekolwiek taki bałagan 
jak na jezdni głównej ulicy 
Złotei Pragi, czyli na Vaclav- 
ske Namesti. Trudno w  Cze­
chosłowacji znaleźć tak dobre 
szosy jak u nas. W  hotelach 
dla gości zagranicznych psu­
je się nieustannie „vy tah ” 
ożyli winda, a przekleństwo 
remanentu i u nich unieru­
chamia sklepy w  porach 
szczytu,

Cóż to jednak znaczy wo­
bec cierpliwości i odrucho­
wej uprzejmości sprzedaw­
ców, kelnerów, konduktorów. 
Cóż da się porównać z chę­
cią natychmiastowego służe­
nia pomocą, informacją i ra­
dą przez pierwszego napot­
kanego przechodnia?

Czesi na pewno — lepiej 
niż my — umieią rachować 
wydawane pieniądze. A le ten

pożyteczny nawyk kończy 
się, gdy przyjeżdża gość. Za­
czynają sie wtedy heroiczne 
boje o Zapłacenie każdej f i l i­
żanki kawy, obiadu, biletu, 
taksówki. Nie jest to nasze 
tradycjonalne „zastaw sie. a 
postaw się” , lecz ich ser­
deczna ludzka pomoc, drob­
na przysługa świadczona są­
siadowi, u którego nie w ia ­
domo jak z koronami. Drzwi 
domów otwierają się gościn­
nie na oścież, a własny czas 
zostaje szczodrze oddany do 
dyspozycji przyjezdnego. Mi- 
mo, że jest to kraj bardziej 
skrupulatnego i rygorystycz­
nego wypełniania obowiąz­
ków zawodowych niż nasza 
piękna, lecz iakże pod tym 
względem niefrasobliwa, Po l­
ska.

Praga czy Bratysława są 
niewątpliw ie bardziej miesz­
czańskie niż Warszawa. A le
0 ile w Pradze jest to przede 
wszystkim kwestią dawnego 
budownictwa, to w Bratysła­
wie również sprawa w ie l­
kości. Miasto liczy nieco po­
nad ЗЛО tysięcy mieszkańców. 
No, a Dozą tym nie wszyst­
kie miasta staja się nowo­
czesne w wyniku odbudowy 
po oblężeniach, bombardowa­
niach i pożarach — jak to 
się dzieje u nas. Natomiast, 
gdyby liczyć stopień unowo­
cześnienia nie metrykami ka­
mienic, a np. rozwojem naj­
prostszych usług świadczo­
nych na rzecz ludności, to 
możemy schować się pod stół 
ze wstydu. Wystarczy odwie­
dzić najmniejszy z praskich 
barów samoobsługowych. Czy­
stych, dość tanich I znakomi­
cie zaopatrzonych. W ystar­
czy skorzystać z bardzo sta­
rych, małych i odrapanych, 
lecz jakże często i regular­
nie kursujących tram wajów. 
Wystarczy...

Tak, już wystarczy.
Najbardziej jednak nieo­

czekiwanych konfrontacji do­
konywa sio rozmawiając z 
Czechami (no a już szcze­
gólnie ze Słowakami) na te­
mat Polski. Można się wtedy 
dowiedzieć, że u nas właśnie 
jest najlepsza organizacja, 
najznakomitsza gospodarka, 
najsprawniejsza propaganda 
zagraniczna, handel i świet­
nie prowadzony eksport. Sło­
wem mówią o nas to właś­
nie, co my o nich. Takio 
stwierdzenia z początku mile 
łechcą durne narodowa, po­
tem zaczynają nieco żenować. 
Bo, albo my jesteśmy niepo­
prawnymi malkontentami, a l­
bo wzajemna znajomość obu 
narodów, wzajemno kontakty
1 stosunki sa ciągle nazbyt 
oficjalne, wątłe i niedosta­
teczne. Nie chodzi tu o sora- 
w y wielkie: politykę, han­
del, współprace gospodarczą. 
To czuje się coraz bardziej. 
Taksówka marki „W arszawa” 
jedzie się w Pradze z dwór- 
ca do hotelu, a czeski teatr,

prowadzący szeroką działal­
ność objazdową, ma nowiutka, 
śliczna „Nysę” . Książka polska 
tłumaczona na czeski, często 
gęsto leży na wystawie księ­
garni, film  naszej produkcji 
ściąga tłumy widzów, a Dol­
skie sztuki raz po raz maia 
premiery w czeskich i sło­
wackich teatrach. Jeżeli mo­
wa o zbliżeniu, o potrzebie 
lepszego poznania się wza­
jem, to mowa przede wszyst­
kim o kontaktach bezpośred­
nich, o ludziach.

Z tym nie jest najlepiej.
Zainteresowanie Czechów 

Polską: krajem, kultura, 
ludźmi i stosunkami jest 
ogromne i spontaniczne. Za­
interesowanie Czechosłowacją 
w Polsce — bez porównania 
słabsze. Słabsze, jeżeli nie 
liczyć orbisowych wycieczek, 
rozbierających się po Białym  
Łabędziu (praski Cedet) z 
obłędem w  oku na poszuki­
wanie zamków błyskawicz­
nych. elastycznych skarpet, 
stylonowych koszul i to. ele­
mentów wym iany handlowej, 
prowadzonej w ramach Dry- 
watnej in icjatyw y prywat­
nych Polaków.

Ktoś może powiedzieć, że 
Czesi także kupują w W ar­
szawie wódkę, a z całej Po l­
ski najbardziej interesuje 
ich morze. Tak, tylko że jed­
no i drugie jest swoistym ra­
rytasem. I  choć nie sposób 
budować zbliżenia na wódce, 
to morze jest już zupełnie 
czymś innym. Dla narodu 
Dozbawionego „w ie lk ie j wody”  
Bał tyk jest oceanem i chy­
ba jest nie tylko dobrze, lecz 
bardzo dobrze, że możemy 
naszym braciom z południa 
udostępnić parędziesiąt kam­
pingów na czterystukilome- 
trowym Wybrzeżu. Wody. jo­
du I polskiego piasku nie za­
braknie. A le i ta sprawa — 
ciąg nad morze — jest pew­
nym uproszczeniom. Czechów 
interesujemy jako całość. J a ­
ko kraj. Jako nieco inna. a 
przecież tak im bliska, ku l­
tura.

A  m y? Czy nas także in­
teresuje kultura Czechów i 
Słowaków? Czy nio lekce­
ważymy ciągle czeskiego f i l ­
mu. książki i teatru? Tego 
filmu, który wszedł do świa­
towej czołowki. zajmując tam 
nasze niedawne pozycje. L ite ­
ratury, na którą składąja się 
nie tviko Hasek, Стоек, Pui- 
manova i Rzezać. TeaWu, któ­
ry coraz cześciej prezentuje 
śmiałe spektakle śmiałych 
sztuk...

W ydaje sie. że czeste sno­
bistyczne oglądanie się na Za­
chód. gonienie za nowinkami 
z daleka, papuzie naśladowa­
nie przemijających mód, cały 
ten ogromny balast komolek- 
su prowincji europejskiej, 
moglibyśmy łatw iej zrzucić 
szukając bezpośredniego zbli­
żenia z sąsiadem o miedzę. 
Nie trzeba głęboko sięgać w 
przeszłość, aby wyciągnąć 
naukę z naszej wspólnej hi­
storii o tym. jak pożyteczna 
jest prawdziwa i szczera 
przyieżń polsko-czechosłowac­
ka. Przyjaźń, dla której ukła­
dy międzypaństwowe, trak­
taty i porozumienia sa tylko 
wstępem. Niezbędnym ale i nie­
dostatecznym. Potem muszą 
podawać sobie no bratersku 
ręce iy w i ludzie. Ozesi Wy- 
oiągaia dłonie. Nie pozwólmy 
im jeszcze czekać. Jest to nie 
ty lko ich sprawa; ale i na­
sza.
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W IE L K IE  L A N IE
i

B U N D O  M A R C U E

W asz spraw ozdawca jest 
zagorzałym  kibicem  sportowym
i nie przepuści żadnej au d y ­
c ji lego rodzaju. A osobliw ie 
przepada on za p itką  nożną. 
N ic  też dziwnego, że p e r o ­
n y  mecz tegoroczny pomiędzy 
warszaw ską Leg ią  i m onach ij­
ską d rużyną „ IM * ”  ogląda! on 
z najw yższym ... rozczarowa­
niem . W arszaw iacy  dostali 
w ie lk ie  lan ie  I -  dobrze im 
tak. la n ie  tym  dotkliwsze, ie  
na w łasnym  boisku. S trach  
pom yśleć, co się będzie dziać, 
gdy pojadą oni do M ona­
ch ium  na mecz rew anżow y 
bodaj za dw a tygodnie. N ie 
od dziś m a rtw im y  się wszyscy 
naszą p iłką  nożną, p rzejściowe 
sukcesy wcale  nas nie uspo­
k a ja ją . W prost p rzeciw n ie : 
budzą obaw y, *e sukcesy r y ­
chło m iną i zacznie się zno- 
wu szary sezon k lęsk i niepo­
wodzeń. Gdzie tk w ią  p rzyczy ­
ny? Co spraw ia, *e polska 
p itka  nożna nie potrafi wznieść 
się na poziom eur° P 1e:,ł*1“ ;  
M ec* z d rużyną m onachijską 
dow iódł nie po raz p ierw szy, 
że naszym  p iłkarzom  nie do­
staje dw u rzeczy: sprawności 
technicznej i ko nd ycji. B ra k i 
techniczne szczególnie ostro 
.stałą się widoczne w sytua ­
c jach  podbram kow ych  i to 
zarówno pod b ram ką prze­
c iw n ik a  ja k  1 pod w łasną 
bram ką. Pod bram ką p rzec iw ­
n ika  kom binacja  stu podań t 
n ieum iejętności strzeleckie
przynoszą z reg u ły  n iew yp a ły . 
Pod w łasną b ram ką d z iu ry  i 
złe k ry c ie  p rzeciw n ika daje 
tem u ostatniem u z reguły 
szansę na strzelenie gola. Nasi 
są po prostu gorzej wyszko­
leni technicznie, g ra ją  n iep re ­
cyzy jn ie , a pod koniec meczu 
słabną, da jąc tym  większą 
przewagę p rzec iw n ikow i. 1 n ic 
tu nie pomoże gadanie o am ­
b ic ji i w o li zw ycięstw a . N a 
nic, ach na n ic najlepsza w o ­
la, trzeba po prostu um ieć 
strzelić gola!

M im o Iż pasjonuję  się m e­
czami sportow ym i, muszę w y ­
tknąć naszej te lew iz ji pew ien 
grzech! za dużo sprawozdań 
sportow ych, a za mało sp ra­
wozdań z Festiw a lu  Szope­
nowskiego. T e lew iz ja  nadaje 
sprawozdania z rozgryw ek  ho ­
ke jo w ych , s ia tkarsk ich  itp., a 
nie zaspokaja naszego zacie­
kaw ien ia  najw ażniejszą w  tej 
ch w ili im prezą m uzyczną o 
charakterze przecież nie ty lko  
polskim , lecz i m iędzynarodo­
w ym . W ieczorne m igaw ki t  
w ystępów  k ra jo w ych  i zagra­
n icznych uczestników  budzą 
ty lko  n iezaspokojony apetyt. 
Czy nie można by na okres 
trw an ia  K onkursu  Szopenow ­
skiego zrezygnować, na p rzy ­
k ład, z „R e la k su ” , a czas ten 
przeznaczyć na dodatkowe 
sprawozdanie muzyczne z te j 
w ie lk ie j im prezy? O czyw iście, 
te lew idzow ie  m ają nadzieję, 
że w  d rug iej fazie K on kursu  
doczekają się obszerniejszych 
sprawozdań. Iliad a , jeś li te le ­
w iz ja  m ia łaby zaw ieść nasze 
oczekiwan ia. 7. Im prez te a tra l­
nych  na czoło tygodnia w y ­
suwa się z pew nością sztuka 
M arin a  D rżića „D un d o  Maro-

je ” . W asz spraw ozdawca w i ­
dział ten u tw ór dw ukrotn ie : 
raz gdy Be lgradzk i T ea tr D ra ­
m atyczny przyw ióz ł go na go­
ścinne w ystęp y do Po lsk i, d ru ­
gi _  w  w yko nan iu  tego u tw o ­
ru  przez teatr w  Sosnowcu 
na jego w łasnej scenie pod 
k ie runk iem  serbskiego reżyse­
ra . Muszę się przyznać, że 
obydw ie rea lizacje  (a zwłasz­
cza belgradzka) w yd a ją  mi się 
nieskończenie lepsze od tego, 
co zadem onstrował nam  w  
ubiegły p iątek  T ea tr Po lsk i w 
Poznaniu. W aszem u sprawoz­
d aw cy  nasuwa się przy te j 
okazji jeszcze jedna uwaga. 
O g lądając „D un do  M a ro je ”  
uśw iadom iłem  sobie pi» raz 
nie wiedzieć k tó ry , ja k  do­
b rych  m am y akto rów  w  Ł o ­
dzi. N ie, nie, kochan i, nie ma 
to n ic  wspólnego z zaślepio­
nym  patriotyzm em  loka lnym . 
A le  w ystarczy  porów nać przed 
staw ien ie  te lew izy jn e  „D ro g i”  
wg. Żerom skiego w w yko n a ­
n iu naszych ak to rów  z tym , 
co dali sym patyczni skądinąd 
artyśc i poznańscy, żeby zau­
w ażyć do jak iego  stopnia róż­
n ica  ta jest oczyw ista.

A  jednak trzeba „D un do  
M a ro je ”  w ysunąć na czoło 
im prez tea tra lnych  minionego 
tygodnia te lew izyjnego. Przede 
wszystkim  ze względu na sam 
u tw ór, pow sta ły  w  epoce re ­
nesansu za czasów świetności 
R epu b lik i D ub ro w n ick ie j. W  
słow ie w stępnym , poprzedza­
jącym  spektak l te lew iz y jn y , 
pow iedziano, że „D un do  M a­
ro je ”  nie strac ił n ic ze swej 
żywotności 1 n ie trąc i myszką. 
A leż trąc i m yszką, trąc i, t y l ­
ko, że w  tym  przypadku nic 
to sztuce nie szkodzi. Owa 
„myszka** dodaje je j uroku. 
Je s t  to ten rzadki rodzaj ko­
medii te a tra lne j, k tó re j odbio­
ru  nie m ącą nam naw et oczy­
w iste naiw ności. S ą  sztuki, 
k tó rych  naiw ność nas dener­
w u je. I  są tak ie , które swoją 
naiw nością baw ią 1 cieszą. 
„D un do  M aro je ”  na leży do te­
go drugiego rodzaju. Po w ie ­
działem  już, że poznaniacy za­
g ra li „D un do  M a ro je ’* gorzej,.

niż artyśc i belgradzcy I  sosno­
w ieccy . A le  to nie znaczy, że 
zagrali ją  poniżej dopuszczal­
nego poziomu.

W u jaszek  M aro je  b y ł ca ł­
k iem  dobry, a ch w ilam i w ręcz 
św ie tny . In n i mężczyżni także. 
N ie  pow iodło  się natom iast 
kobietom . Aż m i p rzykro , bo 
piszę to aku ra t w  przededniu 
św ię ta  Kob iet. Zw łaszcza 
głów na ro la  kobieca W ie lk ie j 
K u rtyz a n y  nie udała sie, n ie ­
stety. P rzypom inam  sobie ja k  
św ie tna k reac ję  stw orzy ła  w 
te j ro li jugosłow iańska ak to rka 
M ira  S tup ica. I le  w ykaza ła  e- 
nerg ii, tem peram entu, czaru
1 wdzięku. N ic , albo p raw ie  
n ic z tych  rzeczy nie w idz ia ­
ło się w in te rp re ta c ji te j ro li 
przez poznańską akto rkę.

Sztuka akto rska  polega na 
tym , b y  naw et w  sytuacjach  
n iep raw d z iw ych  zachow yw ać 
się p raw dz iw ie . Otóż tego 
w łaśn ie b rakow ało  n iek tó rym  
artystom , g ra jącym  w  „D undo  
Maroje**. A le  n ie m artw m y się 
zbytn io  i  na  zapas. Będzie 
lep iej.

J A C E K  W IE R Z B IŃ S K I
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P O N IE D Z IA Ł E K

Freu de  teorię  smów“  
Antońiego Cwojdzińskiego 
oglądaliśm y na  eterami« te­
lew izy jnym  w  wykotnamiiu 
W ieńczysław a Olińskleigo 1 
B a rb a ry  K ra  fCtöwny. Au­
tor „Teditti Einsteina") 
,,H tptlö*y“ ( j,F reud a teo­
r i i  snów “  i  pairu imnypll 
mie Rramyöh jeszcze u nas 
komertl i „speejalb iu je M ę" 
w adaptow aniu  różnych 
teorii i hlpoter. naukow ych . 
T a  inte ligentną zabawa 
data w rezultacie k lik a  
d ow cipnych  komedii o 
charaikteirze ro z ryw ko w ym . 
N ie  m a powodu oburzać 
Biß — jaik to rob ią  n iektó ­
rz y  Zo lle  — na sp łycan ie  
tomaiMw naukow ych  przez 
pirarraa. Ważnie jest, że pu­
bliczność otrz<yim»iJe ku ltu ­
ra ln ą  rozryw kę, zaś sztuki 
Cwojdzińskiego  zaspokaja­
ją  OZÇÂOiOWo pfltrzoby re- 
petrtuaim teatrałneg«», Jttó* 
r y  pofeaukujo dobrych u- 
tworów kom ediowych. N a 
wanszaiwsMer| praprem ierze

przed wodną ro lę  Jeg o  1 
J e j  grali znakoim ei akto ­
rzy, M arią  Modzelewska 1 
M ariusz M ar/yń f.k i. Bz ie  
B a rb a ra  K ra fftó w n a  i 
W ieńczysław  G liń sk i nie 
ustępowali pod względem 
finezji l  hum oru sw ym  
znakom itym  poipiraedni-
korn(

W T O R E K

Czy w iec ie  państwo* co 
to Jest a liter* titra V Term in 
ten uku ł C laude Maiuriact 
„A litenatu ra  dochodząca u 
R im bauda do zam ilknięcia, 
u  M allarm ógo do niezapi- 
sari/ed k a rtk i papleiru. roz­
p ływ a  się ostatecznie u 
■Joyce'a. D la  Beeketta i 
przeciwnie, w szystk ie s ło ­
w a  m ów ią  to  samo. W  
konsekw encji piezą*, byle  
co, autor ten w yraża  na j­
lep ie j, oo m u leży na 
pe-neu..,“  Md. Jcże l t part- 
9 tWa to zainteresowało, to 
pospieszcie nabyć „P a m ię t­
n ik  życ ia  wew nętrznego '' 
Franc iszka  Mauriaca., któ-<

r y  om aw ia książkę swego 
syna  Claude M auriaca 
„A iite ra tu ra  współczesna“ . 
A le  pospieszcie e lę l Do­
p raw dy, w idziałem  ostat­
n ie  egzemplarze w  w i­
trynach  księgam i.

Ś R O D A

W  K lu b ie  M iędzynaro­
dowej P ra s y  i Książki 
p racow nicy  ks ięgam i i 
goście kaw ia rn ian i mtórte-
11 m arznąć przez cztery 
dni. S ta ry  przewód kom i­
n o w y  Zaczął przepuszcza Û 
tlenek węgla, czy li tzw. 
czad i trzeba było  w yg a ­
sić centralne ogrzewanie. 
N a  szczęście, energiczna 
adm in istrac ja  n ierucho­
m ości w  rękach  Łódzikicj 
K s ięgarn i D uetow ej, prze­
prowadziła w  cztery  dni 
iv^mont przewodu, oo htö 
było  rzeczą łatw ą , gdy* 
trzeba było  „p ru ć "  miury. 
Zdaw ało  się, że personel 
iksięgaimi będzie m arz ł do 
w iosny, Okazału się  jod* 
nak, że in ic ja tyw a  i ener­
g ia mogą pokonać trudnoś­
c i. T a  Uwaga — pod adre­
sem Brzedsiębkxr.Jtwą R e ­
m ontu Dźwigów, kitóire 
i,reperu je " w in d y  ca łym i 
tygodmiami. P rz yk ład  :
w in d y  w  dom ach przy ul. 
M ick iew icza  8 li N aruto ­
w icza 8/10.

C Z W A R T E K

Po lsk i Związellt Esperan- 
tystów  Oddział w  Łodzi 
jłrzygotow uje  się do ob­
chodu 20-lecla Istn ienia 
Zw iązku . Sym p a tykó w  ję ­
zyka stworamnego p o «  
dira Zam enhofa jest w 
Lodz/l już dość w ielu. 
Przew odnicząca Oddziału 
—* p. Fe lic ja  Koprow ska, 
w yraża przekonanie, że 
liczba euparaintystów będzie 
wzrastała z ro ku  na  rok. 
N a Uniweraytiecle Łódzkim  
lektorat esperanta prow a­
dzi Szym on W eyland . P o ­
nadto W  31 L iceum  odby­
w a ją  Kię nadprogram owe 
lekcje  tego języka  przy­
szłości, które w  następ ­
n ym  roku będą w prow a­
dzone jako  przedm iot o- 
bow ląakoWy, w  sierpniu 
1985 r . odbędzie się  w  
Tok io  kongres m iędzyna­
rodow y eeperantystów , na 
k tó rym  T eatr Powszechny 
% Łodzi w ystąp i ze satuką 
,, К  a tak i"  w  języku  espe­
ranto. W arto  dodać, że w  
Łodzi ożyw ioną działa,! - 
ilość p rzejaw ia esporanokl 
k lub  studentów Siginailo, 
którego członków spotyka­
m y  często ma gawędach 
in te lek tua lnych  w  Z L P  na 
M ick iew icza.

Г Т Д Т В К

Czym  sdę tłum aczy nie­

b yw a ła  frekw encja  na  A ł­
m ie  M etro G o ldw yn  M aye r 
„K ró lo w a  K ry s ty n a ", w y ­
p rodukow anym  w  1933 ro­
ku, a  w ięc trzydzieści dwa 
la ta  tem u? Magnesem 
p rzyciąga jącym  jesit, oczy- 
wlâote, „b o sk a " O reta 
Gatrbo. A le  — również 
„m ilie u " , dw ór k ró lew sk i, 
m ajestat, cerem oniał, prze­
pych. W szystko to zawis*« 
fascynu je  i  przyciąga sze­
rok ie  m asy w idzów . „K ró ­
low a K ry s ty n a "  jest, p raw ­
dę m ówiąc, okropnym  me­
lodram atem , aile jedmiocze- 
śnia trreba  przyz.nać, że 
trudino się oprzeć uroko­
w i , .boskiej G re ty " . k tó ­
re  im ponuje  w  momen­
tach, gdzie wytstęipuje jako  
m ottarchini, a wzrusza w  
Kcemach lirycznych . A le. 
uwaga, proszę państwa I 
T'ilm „Pó ź n e  popołudnie", 
k tó ry  naawałem  an ty  fil­
mem. w  k in ie  u W is ła " ) 
cieszy się również powo­
dzeniem. To  pocieszający 
ob,j«w. k tó ry  dobrze św iad ­
czy o łódzkiej publiczności 
film ow ej.

SO B O TA

Koncepc ją  budow y no­
wej d ruka rn i dziełowej 
(książek), k tó ra obecnie 
m ieści się  p rzy ul. Piotr- 
kowsikiej 86, powstała w  
3956 r., gdy stara  d ru ka r­
n ia  znalazła się  wobac

groźby zaw alen ia się  stro­
pów. N ow a d rukarn ia  — 
co tu gadać, będzie to już 
w ie lk i P a ła c  Druko­
wanego S ło w a  I — 
powstaje przy zbiegu 
u lic  R ew o luc ji 1995 r. i 
A rm ii Ludow ej. Będzyle to 
jedna z najbtm iziej nowo­
czesnych 1nwesty«r)l : beton, 
s ia l 1 s/.kto. Ogólna ku- 
bat/urai 42 tys iące  metrów 
sześciennych, oo odpowia­
da trzem  tysiącom  izb 
m ieszkalnych. Szk lane 
ściany, o k tó rych  m arzył 
Żerom ski, pochodzą z Cze- 
ohosłowaej;. Będą one ko­
loru  Jasnozielonego i  będą
d aw a ły  p iękn y  efekt w ie ­
czorem, gdy gmach będzile 
ośw ietlony od wewnątrz. 
Łódzką D ruku rn ia Baleto ­
w a p roduku je  w  starych  
pomieiseazenlach oltoło stiu 
tys ięcy  ty tu łów  rocznie. 
W  now ym  pomieszczeniu 
liczba ta wzroSnie dio 
190.900. Palet* B rukow anego  
Stów a o trzym ają drukarze 
oraz ich przyjaele le, czyli 
p isarze i  czyte ln icy . w  
dmiu 33 liipca 1965 r. Łódź 
wzbogaci się  w ięc  o now y 
w span ia ły  obiekt. B ra w o  I

N IE D Z IE L A

W  Ośrodku Propagandy 
fizj-uki w  p arku  im . S ien ­
k iew icza została o tw arta 
w ystaw a na  29-lecie Zw iąz­
k u  Po lsk ich  A rtys tów  P la ­

styków . W ys taw a  prezen­
tu je  prace 69 m alarzy, 15 
g ra fików  i  4 rzeźbiarzy, 
d a lą c  prz.egląd bogatej 
twórczości p lastycznej
łódzkiego środow iska a rty ­
stycznego. W  k ró tk ie j no­
tatce niepodobna w ym ien ić  
w szystkich b iorących u- 
dziaj w  ekspozycji. K ie ru ­
ją c  się  osobistym  upodo­
baniem  j zainteresowałem  
się syntetycznym  „Pe jz a ­
żem ze SZklnrsiklej Po rę ­
b y "  — H en ryka  Siedla- 
nowskiegoi „U lic z k ą  na  
b a tu tach " W ac ław a  Komd- 
ka. „Pe jza ża m i" M ieczy­
s ław a Saara . I t  „K o m p o ­
zyc ją “  o technice miesza­
nej Lecha K u n k l, Icubiziu— 
Jąoym i pejzażam i o  p ięk ­
nych  barw ach  A l. K rom e­
ra  1 „K o m p o z yc ją " F e ­
lik sa  Turskiego z rodzaju 
m alarstw a nleprzedstawia- 
Jąeego. Z w raca  również 
uwagę aKatedra  w  L u c ca "  
K . MaoklewiozÆ i  >,M artw a 
n a tu ra " B . Liberskiego. 
O ra flk ę  reprezentu ją mię­
dzy inn ym i Rom uald  P io n ­
ka, .Tarnina P ie rz  italska i
I.aszek Rózga. W  rzeźbie 
podobała m l s ię  płafilko- 
rzeżtta cw am kw ną A . S ta r ­
czewskiego i  bardzo inte ­
resu jące  „D w udz iesto la tk i" 
(ceram ika) Antoniego B.I-

A R  Y  S T A R C H
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— Jur/.?
— Zaraz.
— K iedy?
— Niedługo.
— Czy uczeni wiedzą o tym 

na pewno? Czy się nie myła 
twierdząc, że to będzie dzi­
siaj?

— Czekaj, sama zobaczysz!
Dzieci pchały się do okna.

Każde chciało zobaczyć ukry­
te słońce.

Padał deszcz.
Deszcz pedał już siedean 

lat: tysiące dni wypełnionych 
deszczem, utkanych z desz­
czu; szum i  bębnienie ulewy, 
kryształowe wodospady gra­
du, wściekłe huragany, które 
tysiące razy dewastowały las, 
a  on wyrastał, odradzał sie 
po to, żeby znowu zginąć. 
Na Wenus było tak zawsze. 
W iedzieli o tym uczniowie 
stojący w  klasie przy oknie. 
B y ły  to dzieci kosmonautów, 
którzy przylecieli na tę desz­
czową planetę, aby zagospo­
darować ją  i już pozostać tu- 
taj.

— Przestaje, przestaje!
— Naprawdę!
Margot stała z dala od in­

nych dzieci, które nie pamię­
tały, nie znały dni bez desz­
czu, deszczu, deszczu... Naj­
starsze mogły mieć dziewięć 
la t i  nawet jeżeli siedem lat 
temu był taki dzień, kiedy 
słońce wyjrzało na godzinę, 
by ukazać swoją twarz zdu­
mionemu światu, one tego nie 
pamiętały. Czasem nocą Mar­
got słyszała jak kręcą się na 
swoich łóżkach niepokojone 
dziwnymi snami. Wiedziała, 
że śni im złoto, żółty o- 
Jówek albo olbrzymia mone­
ta, za którą można kupić ca­
ły  świat. Wydawało im sie, 
że to ciepło dotyka je, gorą­
cą falą obejmuje twarz i 
biegnie przez całe ciało. A 
kiedy budziły się — słyszały 
jak monotonnie uderza nie 
kończący się potok przezro­
czystych paciorków spadają­
cych na dach, ścieżkę, lasy.
I wtedy marzenia senne zni­
kały.

Wczoraj cały dzień w  kla­
sie czytano o słońcu. Jak  
bardzo jest podobne do cy­
tryny. a jakie gorące! O  słoń­
cu dzieci pisały krótkie opo­
wiadania i  wiersze.

W ydaje m l się, że słońce 
to — kwiat, 

Który kwitnie tylko
godzinę.

Tak napisała M argot Ci­
chym głosem przeczytała w 
klasie swój wiersz, a  tam na 
dworze wciąż padał deszcz.

— To nie twój wiersz! — 
krzyknął jeden z chłopcow.

— Mój, ja go napisałam — 
broniła się Margot.

— W illiam ! — wtrąciła się 
nauczycielka.

Tak było wczoraj, a teraz 
deszcz powoli przestawał pa­
dać i dzieci tłoczyły się koło 
wielkich okien.

— Gdzie jest nasza pani?
— Zaraz przyjdzie.
— Gdz.ip ona jest? Żeby te­

go nie przegapić!
Kręciły  się jak szprychy w 

toczącym się kole.
Margot stałą samotnie. 

Szczupła, anemiczna, wyglą­
dała tak, jakby kilka lat 
trzymano ją na deszczu, a on 
rozwodnił cały błękit jej 
oczu, czerwień ust i złoto z 
włosów pozmywał. By ł a  to 
już tylko stara wyblakła fo­
tografia z zakurzonego albu­
mu. A  kiedy Margot mówi­
ła  — oo zresztą zdarzało się 
bardzo rzadko — wydawało 
się, że jej głos jest głosem 
z zaświatów. I  teraz stojąc 
z beku uporczywie patrzyła 
na deszcz, na pełen monoton­
nego hałasu świat znajdujący 
się za grubymi szybami.

— Na ćo tak patrzysz? — 
spytał W illiam .

Margot milczała.
— Odpowiadaj kiedy pyta- 

j«i?
Popchnął ją, ale ona nie 

zwracała na to uwagi.
Dzieci unikały Margot, nie 

chciały na nią patrzeć. W ie­
działa o tym. N ie lubiły jej, 
bo nigdy nie brała udziału 
w  ich zabawach, które za­
zwyczaj m iały miejsce w ha­
łaśliwych tunelach podziem­
nego miasta. Czasami któryś 
z chłopców klepnie ją  i za­
czyna uciekać. a ona tylko 
stoi i mruga oczyma. Kiedy 
cala klasa śpiewała o radoś­
ci, o życiu, o wesołych za­
bawach — jej usta porusza­
ły  się nie wydając żadnego 
dźwięku. Dopiero piosenka o 
słońcu ożywiła ją i  Margot 
śpiewała patrząc na padają­
ce za oknami deszcze.

Alo największym przestęp­
stwem Margot było. oczywiś­
cie to, że przyleciała z Zie­
mi na Wenus dopiero pięć 
lat temu. kiedy miała cztery 
lata 1 pamiętała słońce, jego 
złote promienie 1 błękitne nie­
bo Ohio. In.ne dzieci urodzi­
ły  się tutaj, a siedem lat te­
mu, gdy ostatni raz ukazało 
się słońce, one tego już nie 
pamiętały, nie znały ani kolo 
ru ani ciepła jego promieni. 
A Margot wszystko to miała 
jeszcze w  pamięci.

— Wygląda jak pieniążek — 
powiedziała kiedyś zamknąw­
szy oczy.

— Nieprawda! — krzyknęły 
dzieci.

— Ono jesit jak  ogień w 
piecu — mówiła.

— Kłamiesz, kłamiesz, ty 
nic nie pamiętasz!

Ale Margot pamiętała. Ci­
cho odesizta na bok i stojąc

przy oknie patrzyła na po­
kreślone przez strugi szyby.

A miesiąc tomu nie chciała 
wejść pod prysznic w szkol­
nej łaźni. Oplotła dłońmi gło­
wę i  zaczęła krzyczeć ze 
strachu, bała się spadającej 
z sykiem wody. Po tym w y­
darzeniu Margot przekonała 
się, że jest zupełnie inna niż 
wszystkie dzieci, a one także
0 tym wiedziały.

Mówiono, że w  przyszłym
roku rodzice zabiorą Margot 
na Ziemię. Nie było innego 
wyjścia, chociaż taka podróż 
kosztowała kilka tysięcy do­
larów. I  właśnie między in­
nymi dlatego dzieci nie lu ­
b iły Margot. N ie podobała 
im się również biała jak 
śnieg twarz, wyczekujące m il­
czenie. anemiczna postać, a 
także jej przyszłość.

— Odejdź — chłopiec zno­
wu ią popchnął — na co cze­
kasz?

Dopiero teraz odwróciła się
1 spojrzała na niego. Je j

się, prosiła, płakała, ale one 
ciągnęły ją przez podziemny 
korytarz, wrzuciły do komór­
ki i zamknęły za sobą drzwi. 
Z  komórki dochodziły przy­
tłumione krzyki, drzwi drża­
ły  od gorączkowych uderzeń 
jej małych pięści. Dzieci ze 
Śmiechem wybiegły na kory­
tarz i  weszły do klasy razem 
z nauczycielką.

— Siadajcie — powiedziała. 
— Czy nikogo nie brakuje?

-  Nie!
Deszcz powoli przestawał 

padać.
Dzieci przepychały się w 

drzwiach.
Deszcz przestał padać.
Wydawało się, że wszystko 

zamarło dokoła. Ta niepraw­
dopodobna cisza przytłaczała 
aż do bólu w  uszach. Dzieci 
chwyciły się rękami za gło­
wy. Sta ły daleko od siebie. 
Drzwi cicho zamknęły się za 
nimi, a one wyczuły oddech 
oczekującego świata.

Ukazało się słońce.

lasem, który teraz rósł, roz­
w ija ł się w  oczach. Pobudzo­
ne wiosną gałęzie pchały się 
w  górę, rozkwitały, w iły  się 
jak  ramiona ośmiornicy. Las 
od w ielu lat pozbawiony 
słońca był koloru gumy i 
popiołu, kamienia i sera, a- 
tramentu i księżyca.

Dzieci, śmiejąc się. leżały 
na twardym żywym dywanie.

Słuchały jak on sapie i 
bulgocze tam pod nimi. Po­
tem biegały między drzewa­
mi, ślizgały się, padały, ba­
wi ły się w  chowanego. Ale 
większość z nich długo aż do 
łez patrzyła na słońce z rę­
kami wyciągniętymi w błę­
kit, W stronę złotego światła, 
wdychając niezwykle świeże 
powietrze i chciwie słucha­
jąc ciszy. One chciały wszy­
stko zobaczyć, zachować w 
pamięci. Potem, krzycząc, za­
częły biegać wkoło jak zwie­
rzątka, które wyskoczyły z 
nory. I  biegały tak nieomal 
godzinę i w  żaden sposób nie 
mogły się zatrzymać.

Nagle...
W  samej pełni zachwytu 

jedna dziewczynka krzyknęła 
przeraźliwie.

Reszta dzieci zamarła.
A  ona stała na leśnej pola­

nie z wyciągniętą ręką.
— Och, patrzcie!...
Dzieci z lękiem podeszły i 

spojrzały na jej otwartą 
dłoń.

Na środku dłoni leżała du­
ża błyszcząca kropla.

Wtedy dziewczynka zaczęła 
płakać.

Dzieci popatrzyły na niebo.
-  O j! Oj!...
Zimne krople zaczęły spa­

dać im na nos, na policzki, 
do otwartych ust. Mała 
chmura przesłoniła słońce. 
Powiał chłodny wiatr.

Wówczas odwróciły się i 
poszły w stronę podziemnego

domu. Ręce bezsilnie zwisa­
ły  jm wzdłuż dała, znikły 
uśmiechy.

Zagrzmiało. Dzieci jak liś­
cie schwytane przez podmuch 
w iatru zaczęły biec przepy­
chając się. Niebo przecięły 
błyskawice, były coraz bliżej: 
dziesięć kilometrów, pięć, к 
lometr... Nagle zrobiło się U 
ciemno jak o północy.

Na chwilę zatrzymały ein 
w  drzwiach. A le spadła ule­
wa i musiały zamknąć drzwi. 
Z zewnątrz dochodziło dud­
nienie wodnej lawiny, wszech­
obecnej i nieustającej.

— I znowu trzeba czekać 
siedem lat.

— Tak, siedem lat.
Ktoś krzyknął:
— Margot!
— Co?
— Ona jest tamj w  komór­

ce!
— Margot...
Stały jak przybite gwoź­

dziami do podłogi. Spoglądały 
na siebie, polem pospuszeza- 
ły  głowy. Za oknami znowu 
padał deszcz. Nie mogły pa­
trzeć sobie w oczy. Ich twa­
rze pobladły i stposępniały. 
Patrzyły w dół, na ręce, na 
nogi...

— Margot...
— I oo teraz?
Nikt nie ruszył się z m iej­

sca.
— Chodźmy — powiedziała 

dziewczynka.
Dzieci wolno szły w  stronę 

korytarza. Zimne bębnienie 
deszczu, wycie wiatru, grzmo­
ty piorunów, syk niebieskich 
błyskawic towarzyszyły im 
nie odstępując na krok.

Zatrzymały się przy 
drzwiach komórki.

Było zupełnie cicho.
Powoli otworzyły drzwi i 

wypuściły Margot.
Przełożył :
RO M AN G O R Z E L S K Ï

oczy powiedziały na co ona 
czeka.

— Słyszysz, nie masz po co 
tu sterczeć — krzykną! ze 
złością. — I tak nic nie zo­
baczysz!

Usta 'Margot zaczęły drżeć.
— Nie zobaczysz! — krzy­

czał chłopiec, -  To wszyst­
ko niepw-wda! Dzisiaj słoń­
ca nie będzie!

— Dlaczego?... Dlaczego? — 
mówiła Margot zduszonym 
głosem, patrząc błagalnie na 
dzieci. — Przecież dzisiaj... 
uczeni... oni wiedzą... słoń­
ce...

— Kłamstwo! — powiedział 
chłopiec popychając ją. — 
E j, chłopaki, zamkniemy ją 
w  komórce! Szybciej, bo za­
raz przyjdzie nauczycielka!

— Nie, nie róbcie tego — 
wyszeptała Margot i usiadła 
na podłodze.

Dzieci opadły ją ze wszyst­
kich stron. Margot broniła

Było  bardzo duże i  miało 
kolor płonącego brązu. Ota­
czało je oślepiające swoim 
błękitem niebo. Las palił się 
w  płomieniach słońca. Po 
chwili — jakby z nich opa­
dło zaklęcie -  dzieci z ra­
dosnym piskiem pobiegły na 
spotkanie z wiosną.

— Nie odchodźcie za dale­
ko! — krzyknęła nauczyciel­
ka. — Pamiętajcie, że macie 
zaledwie dwie godziny cza­
su. Potem znowu będzie pa­
dał deszcz!

A dzieci biegły z twarzami 
skierowanymi w  stronę nie­
ba, czując na policzkach go­
rącą pieszczotę słońca. Zdję­
ły  kurtki i wystawiły swoje 
ręce na ulewę promieni.

— To jest lepsze niż lampy 
słoneczne, prawda?

— Dużo lepsze!
Wreszcie zatrzymały się w 

leśnej gęstwinie. Planeta W e ­
nus była pokryta niezwykłym
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Lewym 
okiem

ŁÓ D Ź PO D W O D N A 1 K O R K I Z  S ER A

Przyikro mi, że nie pamiętam.; kto jest autorem 
fraszki: „N ajp ierw  długo radzą mędrce, potem 
kleci się naprędce?'. To dobra fraszka i absolutnie 
współczesna. Powinno ją  się haftować na ręczni­
kach, tak jak  dawniej haftowało się przypomnie­
nie, te „zim na гuoda zdrowia doda". Taikie rę­
czniki powinny w isieć w  toaletach przy każdej 
sali, w  której odbywają się konferencje, żeby każ­
dy z uczestników w iedział, że...

Stop, nie dajm y się ponosić wyobraźni. W  to­
aletach nie wisizą przecież ręczniki. N ie ma zre­
sztą przy salach konferencyjnych toalet. A  poza 
tym  i lie  za wsze są sale konferencyjne. Tylko 
konferencje są zawsze i wszędzie, ty le  że coraz 
częściej nazywane bardzie.) ludowo i demokratycz­
nie „naradam i roboczymi". Narada robocza jest 
jak  wiadomo czj/mś nierównie lepszym od nara­
dy, chociaż n ikt n ie w ie, czym »ię w łaściw ie róż­
nic

Naradę roboczą zagaja ktoś, kto ją  zwolai w  so­

bie wiadomym celu. Często zresztą zwolal ją bez 
żadnego celu, wcale nie uważa je j za potrzebną, 
ale działa na polecenie władzy, która w ie lep iej; 
bywa też i lak. ie  prawdziwym celem jest stwo­
rzenie pozoru, ie  jakaś tam decyzja została podję­
ła kolektywnie, bądź też uzgodniona ze wszystkim i 
zainteresowanym i. Zainteresowani przyjeżdżają z 
daleka i po całonocne) jeździć nie mogą opano- 
utać opadające) ich senności. T11 mówi się o kon- 
teneryzacji i o norm atywie, a tu powieki psialcość 
spadają a zanim spadną już się coś zaczyna śnić, 
przewodniczący jedzie ze swym fotelem pod sufit, 
podłoga ucieka spod krzesła, męka pierońska. Je ­
dyna rada to od razu się zdenerwować. Przery- 
■umć każdemu dyskuUmtouA w  pół słowa, prze­
szkadzać, reagować natychm iast, na każde zda­
nie osobno, uprzedzać i wyręczać mówcę, kończąc 
za niego domyślnymi twierdzeniam i, niezwłocz­
n ie oczywiście rozbitym i na miazgę u>łasną argu­
m entacją.

Uczestnicy m iejscow i m niej się męczą, mają 
zresztą rozrywkę w  nieustannym odchodzeniu do 
telefonu. Bieżąca praca przecież nie czeka, narady 
me m ają w\jdzielone\go czasu, są zawsze, są nte 
pomocą, lecz ziem nieuniknionym  w pracy urzęd-m 
ka. Urzędnik siedzi jak  na szpilkach, tam mu się 
wszystko w ali, tam wszyscy wym agają i  już, a tu 
sześćdziesięciu oratorów popiswje się nieznajo­
mością tematu. Z przewodniczącym na czele. 
Przewodniczący to też urzędnik. K iedy m ial czas 
poznać tem aty? Na szczęście ma trochę wprawy
i  zorientuje się szybko, te  i tak w ie w ięcej od 
reszty. Jakoś poleci, wszystko ma swój koniec, 
skończy się narada, przed początkiem następne) 
w yp ije  się herbatę i może nawet pom yśli o praw­
dziwych sprawach.

Byw ają  narady-monstra; które sdę nie kończą.

Łódź podwodna w  dwudziestej godzinie zanurze­
nia to jeszcze wiosenny poranek w górach w po­
równaniu z pomieszczeniem, w którym odbywa 
się taki maraton. Przestajem y oddychać, bo nie 
ma czym. Przestajem y widzieć, bo dym. Przestaje 
m y słyszeć cokolw iek oprócz szumu w uszach. 
N ie przestajemy tylko myśleć, m ianowicie myśleć 
rozpaczliwie o obiedzie. o łóżku. o... o zacisznym, 
pełnym powietrza kąciku „dla panów". Odważniej­
si po prostu wychodzą i całym i godzinami space­
ru ją po korytarzach, wiedząc że nic nie tracą. 
M niej odważni, niżsi stopniem, śmiesznie obowiąz 
kowi, siedzą twardo, a i im się spodnie do ciała 
kleją. Pod wieczór przewodniczący pyta — „K toś 
chyba protokoluje?" — oleazuje się. że nikt, ale 
n ie szkodzi-, w iem y protokół m usiałby zawierać 
dwieście stron bełkotu i zgubioną w  nim konklu­
zję, która dla wszystkich była oczywista już ty­
dzień temu. Pod wieczór uczestnicy nie mogą 
wstać, ubrania m ają zmiętoszone, twarze Jak  po 
w yjściu z zasypanej sztolni. Idą na obiad do lokalu 
z muzyką, bo w zwykłych restauracjach nie ma 
już dawno nic prócz wódy i leorków z sera. W y­
dają tygodniową pensję, są p ijan i po dwóch kie­
liszkach eksportowe), zaczynają opowiadać strasz­
ne dowcipy, nie chcą iść spać, bo jeszcze dnia 
wcale nie było. Po czterdziestce dostają pierwsze­
go zawału i dalsza ich praca staje się po prostu 
obecnością w  biurze.

Mówię o bardzo w ielu, n ie o wszystkich. Nie 
m acie się o co obrażać, to nie o was. W y będzie­
cie długo jeszcze uczestniczyć w  naradach robo­
czych г z zacięciem genialnych im-prowizatorów 
klecić w  zwariowanym  tempie to, nad czym radzi­
cie perm anentnie całe m iesiące.
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